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FIRST
NATIONAL BANK 

of CHICAGO.
PIERWSZY 

narodowy bank 
W CHICAGO 

Narożnik Monice i Dearborn ul.
KAPITAŁ $8.000.0M.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anstrya, Peteit- 

bnrg — Rosya 1 wezysucie inne europejskie krs- 
e Tako teł na wszystkie kursuj,cc pietLfdze

LISTY ZASTA WNE
dla użytku podróżnych w wszystkie częicl Świata, 
dci,ganię apaukohierstw (senedów) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auetryi, Koryt 1 
wszystkich europejskich krajów aa bardzo umiar­
kowane komisy,.

8&MUBL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE, 
PbEZTDBNT. WlCKPKEZYDEIIl
R. 8IMONDB H M. KING lAN
Kaeruu. PoDuaerzB.

R. J. Street, as. Kasyera.

POLSKA APTEKA
Józef Leszczyński i Sp.,

68) NOBLE STREET. GHIGAGO, 
jost zawsze zaopatrzona we 

wszystkie najświeższe

i raateryały aptekarskie.

Doktór polski zawsze w aptece-
(June 13. *89 )

Kto ptsze o zmlang adresu, powinien napfs&C 
udzie mieszkał poprzednio. (x)

Na Gwiazdkę.
Kto chce swym krewnym 

i znajomym posłać na Gwiaz­
dkę cokolwiek pieniędzy, mo­
że za mojem pośrednictwem 
posłać choćby najmniejszą 
kwotę w wszystkie strony 
Europy.

W. 1) y u i c w i c z,
532 Noble str., Chicago, Ills.

u>. DYnieniicz.

N0TARYU8Z PUBLICZNY,
----- wyrabia ------ 

PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumentu, Kontrakty, 

Pełnomocn i c Iw a, Test a uion 1 a 
1 wszelkie interesa w zakres 

aotaryackl wchodzące.
53 2 Kohln Str.

CHICAGO, ILL.

ST. BOBOWSKI
7'3 W. Division Str.

Pracownia rozmaitych futer, dek, 
kożuchów, kożuchowych czapek, 
rękawiczek, owczych kaftanów i 
spodni.

Wyprawia wszelkie skóry kuśnier­
skie, przerabia i reparuje rozmaite 
fntra, itd.

73 W. Division Str.
 (Febr. 1 ‘901

JOHN YORK
111, 779 & 781 S. Halstad Str., Chicago, Ills.
Przyjrzyjcie się naszym cenom, nim gdziekolwiek indziej 

kupować będziecie.
Tkaniny w wszystkich kolorach. 

(Flanole.)
27 cali szeroka tkanina (Shaker Flannel) zad'jc.
27 cali szeroka różowa tkanina (Red Mixed 

Flannel > 9; Je.
27 call rzeroka wyborowa czerwona tkanina 

(Red Twilled Flannel! 17e-

Zupełny wyborowy zapas tkaniu na wierzchnią 
epodnlj bieliznę po najniższych cenach.

Materye na suknie.
Podwójne ciemno szare kaszmiry za Be. 

“ kolorowe u “ 2114c.
40 cali szerokie kolorowe tkaniny (Ladies 

Cloth) 22e.
54 cali szerokie kolorowe tkaniny (Ladiet* 

Cloth) 48c.

W wyborze tym tue damy »ig przez nikogo 
przewyższyć, co każdego czasu możemy udo­
wodnić.

Jedwabne plisze.
16 call szeroki kolorowy pllaz za 
16 “
»l “

25c.
55c. 

$1 Mto.

Opłaci Wam t«ig przejrzeć te rttar. a prze­
konacie tdg o ich wartości.

Spodnie i wierzchnia bielizna dla 
dzieci, dam i mężczyzn.

Szare gccic i spodnie koszule dtó mężczyzn
po ' 28c.

Czerwone koszule dla dam p<» 7Jc.
Ciężkie koszule dla mgzezyzu 880,
Białe, szare i czerwone spodnie k<n«ule dla 

dzieci od najniższego do najwyższego - imeru.
Tkane wełniane kazajkl OJ 75c. I wyż-r-j.

Kobierce i woskowe płótno.
Pół wełniane Ingrain kobierce zs '
Tól wełniane Ingrain kobierce, wyborne, za 31 . 
Pół wełniane Ingrain kobierce 48c.
Czysto wetnlancliigralnkobierce za 53, 62, 6>’c. 
Brazyliaiieklc kobietce 45, 58, 65, 74c.

Zupełny wybór aksamitnych’ kobiercy
Krajkowe zasłony 89c., $1.25, 1 50, 2.00, 2.50. 

3.00, 3.50. 4.00 . 4.30; tc się sprzeda,ie po cenie 
kosztu.

Wełniane i kartonowe obrusy.

Kabaty, płaszcze i szale (Jackets, Cloaks & Shawls).

Z długoletniego doświadczenia przekonaliśmy sic, że pięknie i do­
brze leżące są zawsze pożądane. Potrzeba do tego dobry układ, najnowsze 
wzory i dobrą pracę, co u nas zawsze zualeziccic. Poświęcamy tym 
przedmiotom ubiorowym jak największą uwagę; w naszym składzie, 
znajduje się człowiek, który pilnuje tego aby każdy kabat i płaszcz 
odpowiadał potrzebie pod każdym względem. Każdy, który chce kupie 
szal lub kabat dla siebie lub dla swoich dziatek, dobrze uczyni, gdy u 
u as kupi, gdyż tu jua najlepszy wybór.

Tysiące innych przedmiotów jak najtaniej.
Najlepsza niemiecka wełna po 22 centy metek; w innych składach 

żądają za nią 30c. Towary u nas kupione odwozimy darmo do wszy­
stkich części miasta. Skład nasz jest zawsze w niedziele zamknięty.

Przyślijcie 3 CClltOWy znaczek POCZTOWY 
po nasz katalog TOWARÓW jesiennych i zimowych.

Na listy polskie odpowiadamy po polsku.

PREMIE
----- CZYLI -------

PODARUNKI
dla dobrych abonentów 

"8A8RH POLSKIEJ," 
którzy opłacą Gazetę na cały 
rok 1890, to jest do 1 sty­

cznia 1891 roku.
Mając na składzie jeszcze 

kilkanaście set egzemplarzy 
pierwszego rocznika Tygodni­
ka Powieściowe-Nauk., wy- 
daję go jeszcze na premię 
wszystkim tym, którzy opłacą 
Gazetę Poską do I stycznia 
1891 roku i dołączą 85 centów 
za oprawę teg -ż Tygodnika 
(nieoprawnych egzemplarzy 
pierwszego rocznika nie wy- 
seła się). Innych roczników 
Tygodnika nie wydaje się 
na premie. Kto opłaci Ga 
zetę Polską do 1 stycznia 
1891 r. a nie żąda pierwszego 
rocznika Tygodnika Pow. 
Nauk., niech wybierze sobie

jednego dolara 
jako premię własnego nakładu 
książek i obrazów, których 
spis jest podawany na trze­
ciej stronnicy Gazety Pol­
skiej. Książek sprowadzanych 
z Europy nie daje się na 
premię.

„Gazetę Polską1 zapisać 
sobie można każdego czasu. 
Gazeta Polska kosztuje na 
rok dwa dolary.

Telepmy Zapifrae.
z Watykanu

Rzym, 20 listop. Papież roz 
porządził, że ruchoma i nierucho­
ma -własność wszystkich kardyna- 
łćw, którzy nic pozostawiają kre­
wnych mających prawo do spadku, 
ma stać się własnością Propagandy.

i Kardynałowie posiadający kre­
wnych, mają w ich testamentach 
hojnie, obdarzyć Propagandę. Te i 
wszystkie inne dla Propagandy prze­
znaczone pieniądze mają być umie­
szczone w bankach zagranicznych. 
Uchwala ostatnia została zrobioną, 
aby zapobiedz koufiskacyi docho­
dów papiezkich przez rząd właski.

— Donoszą, że w Anglii zostanie 
urządzony patryarebat, a w górach 
Himalaya apostolska prefektura.

ROSTA.

Petersburg, 20 listop. Dono­
szą o straszlrwycli burzach, które 
się srożyły nad morzem czarnein; 
ntorze azowskic zamarzło.

Rząd rosyjski chce znieść cło na 
węgle przywożone do kraju.

Odessa, 22 listop. W kolach 
rządowych powiadają, żc rząd roz­
począł tajne rokowania z Turcyą 
pod względem odstąpienia części 
tureckiej Armenii Rosyi, jako wy­
nagrodzenie za resztę długu wo­
jennego należącego sic Rosyi.

Berlin, 23 listop. Bosya pod 
maską pokojowo-dyplomatyczną 
zgromadza wciąż jeszcze liczne od­
działy nad granicami. W ostatnich 
trzech tygodniach armia jej znaj­

Sąshdii na gianky.

OPOWIADANIE DLA LUDU
------- - osnute--------

NA ZDARZENIU PRAWDZ1WEM 

okiem, uie przejrzysz, a trawa bujna, jak 
trzcina.

Już przeszedł koiiwoj kilka rzek, aż na 
reszcie minął i rzekę Don. Po kilkudniowym 
marszu tylko nad głównym traktem natra­
fiano wiejskie osady i to w odległości 30 
40 wiorst jednę od drugiej. Miasta rozumie 
się jeszcze daleko rzadsze, Ale za to stepy, 
to jest miejsca, gdzie konwoje z transporto­
wanymi nr.cjją, i jakie takie schronienie i 
bezpieczeństwo znajdują, te są tak regularne, 
jak u nas stacye pocztowe.

przez S. J.

(Ciąg dalszy.) .

Ale sen tu długo powiek nie klei, bo 
niech się tylko jeden z przykutych towarzy- 
gzy ruszy, to sztaba drgnie, drgną z bólu 

i-zykuci, i znowu wszystko na jawie. Mar- 
c:n P° Pr8'vei ' P° Iewej U1‘a^ rodaków, 
którzy za to samo przewinienie co <»n zostali 
■kazań’- Wnet się wszyscy Polacy pomiędzy 
■oba zapoznali, kochali się wzajemnie, ulgę 

>bie. jeże^1 819 tylko dało, przynosili, bo uie 
lua8Z prędszego zapoznania się, jak w obczy­
źnie, uie ma nic lepszego do spajania serc 
ludzkich, jak wspólne nieszczęście. Nasi ro- 
, na Kaukaz pędzeni stanowili, że tak 

iednę rodzinę. I uie dziw, boć to 
dzieci jednej matki. — Tu nic było ani niż- 

ao ani wyższego urodzeniem, tu jeden 
]glął’do drugiego, tu wszyscy byli bracia.

Już wsie i miasta coraz to rzadsze, step 
coraz to pustszy, a szeroki i daleki, ani go 

Wreszcie po długiej i krwawej podróży, 
doszli nas; wskazani na miejsce swego pier 
wszego przeznaczenia, a był niem Stawropol, 
miasto główne guberuii kaukazkiej.

Tu ich porozbierali rozmaici komendanci 
do swych pułków, bo za Polakiem, to s’.ę 
starszy wojskowy ugania, gdyż wie, że żoł­
nierz z niego dzielny, a człek honorowy. Mar­
cin dostał się do pułku strzelców, i odko 
menderowauo go do załogi, która nad samą 
granicą kaukazką miała stanowisko.

Bez zwłoki zaczęto go musztrą trapić, 
bo Czerkiesi (tak się bowiem nazywa lud 
góry kaukaskie zamieszkujący) przetrzebiali 
roty moskiewskie porządnie, trzeba więc 
było duchem zapełniać dz'ury, które kulki 
śmiałych górali w szeregach porobiły.

Już biedny Marcin dni kilka nogi po­
dług komendy wyciąga, już się nasłuchał 
przezwisk, złorzeczeń i przeklinali co niemia­
ra, już naodbierał szturkańców bez liku. 
Dnia może czwartego po swem przybyciu do 
załogi, powróciwszy wielce utrudzony z musz­
try do koszar, wymknął się szczęśliwie żoł- 

dująca się nad granicą Galicyi i 
Bukowiny została wzmocnioną o 
ośm pułków konnicy i sześć puł­
ków piechoty. Pospieszają się prace 
co do Wilno-Kowno i \Varszawa- 
Kijowskiej linii tak, aby strategi­
czna sieć kolejowa została ukończoną 
w maju.

Austruo- W^gry.

W i e d e ń, 20 listop. St: ajk w tu­
tejszych fabrykach guzików z ]>er- 
łowej macicy nabiera coraz większych 
rozmiarów. Dotychczas porzuciło 
pracę 4000 robotników. Cena za 
perłową macicę poszła w górę o 
15 guldenów za centnar.

— Kardynał Ifaynald został ra­
żony paraliżem tak, iż nie może 
pisać ani czytać.

FRANCY A.

Paryż, 20 listop. Na wczoraj­
szej sesyi izby deputowanych 
wniósł radykalny poseł Manjan, 
aby się zajmowano kwestyą rewi­
zyt kulistytucyi. Wniosek jego zo­
stał odrzucony 345 przeciw 123 
głosom. Jest to zwycięztwo dla te­
raźniejszego rządu.

— Książe Nemours mniema, ze 
zdetronizowany cesarz brazyliański, 
Dom Pedro, nie będzie przebywał 
w Portugalii, lecz zamieszka w po­
łudniowej Franoyi.

Paryż, 22 listop. Bióro wy 
borcze "unieważniło wybory Bou- 
langer’a i Naquet’a.

WIELKA BRYTANIA.
Londyn, 20 listop. Zamożny 

piwowar Sir Edward Guineas prze­
znaczył 81,000,000 na budowanie 
mieszkań dla ubogich londyńskich 
robotników, $250,000 na podobny 
cel dla robotników w Dublinie.

Kolonia, 21 listop. „Yolks- 
zeitung”, czasopismo katolickie, 
donosi, że papież podejm'e się ar- 
bitracyi w kwestyi irlandzkiej, je­
żeli rząd angielski i Parneliei tak 
sobie życzą.

New York, 22 listop. Tele­
gram z Londynu donosi, że znany 
finansista Greenough Lake uda się 
jutro w drogę d » Nowego Yorku, 
aby jako zastępca pewnego towa­
rzystwa zakupić główne źródła le­
czące w różnych miejscowościach 
Stanów Zjednoczonych. W osta­
tnich miesiącach podróżował agent 
w Stanach Zjednoczonych i prze­
konał się, że łatwo będzie można 
nabyć źródła i kąpiele w Saratoga, 
Holy Springs, Ark,, Poland Springs, 
Maine, jako i źródła w Waukesha, 
Wis., Blue Lick Springs, Ky., i t. 
d. wraz z znaczuemi gruntami. 
Utworzono towarzystwo akcyjne 
z. kapitałem $25,‘ 00,000, które się 
sprawą tą zaimie.

TURCTA
Ateny, 20 listop. Potwierdza 

się wiadomość, że rząd turecki o- 
głosił ogólną amnestyę dla Kretań- 
czyków, wyjąwszy pospolitych zbro­
dniarzy.

TUNIS.
Tunis, 22 listop. Pomiędzy 

więźniami w Loyloulate powstał 
bunt. Udało im się pozbyć kajda- 
nów i zaopatrzyć się w broń strzel, i 
ną i inną, poczem uderzyli na do- I 
zorców więziennych, którzy nic mo­
gąc im się oprzeć, przywołali woj­
sko. Gdy to przybyło, rozpoczęła 
się w muraeh więzienia rozpaczliwa 
bójka, w której padło wielu żołnie­
rzy i więźniów.

A FRYKA 1TSCHODNIA.
L o n d y n , 21 listop. Przewo­

dniczący wydziału dla oswobodzę 
nia Emina Paszy otrzymał od Hen­
ryka M. Stanley1;! telegraficzne u- 
wiadomienie, że tenże przybył do 
Mpwapwa i za cztery lub "pięć dni 
przybędzie do Sansibaru. Stanley 
dodaje, że odkrył przedłużenie Vic­
toria Njausa jeziora.

CHINY.
W a s h i n g t o u, 20 listop. Leo­

nard, amerykański konsul jeneralny 

w Shanghai donosi, że wskutek o- 
statnich ulew w dolinie Jantse- 
Kiang zostało zniszczonych 15 mi­
lionów akrów z ryżem, wskutek 
czego w przeciągu tygodnia w 
Shanghai cena ryżu wzniosła się z 
$3.50 na $4.50 za 133 funty. I po­
la z bawełną zostały znacznie 
szkodzone, wskutek czego cena su­
rowej bawełny poszła o 30 procent 
w górę.

Petersburg, 20 listop. Rząd 
chiński nie chce zezwolić na połą­
czenie granicy Syberyi z Pekinem 
za pomocą linii telegraficznej.

SAMOA
Londyn, 2l listop. Malietoa 

został ponownie wybrany królem 
wysp Samoa. Zastępcy Anglii, Nie­
miec i Ameryki uznali jego rząd.

Paryż, 20 listop. „Figaro"' do­
nosi, że kupcy w Hamburgu ode­
brali z Rio de Janeiro telegrafi­
czne uwiadomienie że tam rozpo­
czął się ruch, którego celem jest 
przywrócenie cesarstwa i że pomię­
dzy republikanami i monarchista­
mi toczyły się walki uliczne.

Rio de Janeiro, 21 listop' 
Odezwa nowego rządu brazyliań- 
skiego do ludu brzmi;

Obywatele! Lud, armia i flota 
i prowineye uchwaliły upadek do 
mu cesarskiego i zniesienie monar- 
chicznego rządu. Po patryotycznej 
tej rewolucyi nastąpiło utworzenie 
tymczasowego rządu, którego uaj- 
pierwszym obowiązkiem jest zabez­
pieczyć porządek publiczny, wol­
ność i prawa obywateli. Utworze­
nie tego rządu aż do ustanowienia 
stanowczej administracji nastąpiło 
z braniem względu na najstoso­
wniejszy materyał. Rząd składa się 
z tymczasowych agentów, którzy 
pokó , wolność, braterstwo i porzą­
dek utrzymywać będą. Tvinczaso- 
wy rząd obiecuje starać" się ze 
wszystkich sił o bezpieczeństwo ży­
cia i własności wszystkich miesz­
kańców Brazylii rodowitych i za­
granicznych i szanować" osobiste 
polityczne zdania, o ile dobro kra­
ju nie wymaga zboczenia pod 
tym względem.

Armia i flota, ministeryum spra­
wiedliwości, administracya cywilna 
i wojskowa pozostaną takietni, ja- 
kiemi są. Senat i rada państwa zo­
stanie zniesiona i izba deputowa­
nych zostanie rozwiązaną. Tymcza 
sowy rząd uznaje wszelkie narodo­
we traktaty i wszystkie uchwały- 
przeszłego rządu. Zostanie uwzglę­
dniony dług publiczny, zarówno 
czy wierzyciele w kraju lub zagra­
nicą się znajdują, jako i będzie się 
miało wzgląd na wszystkie prawne 
traktaty i obligacye.

Deo d o r o Fonseca, 
naczelnik tymczasowego rządu.

— Król Portugalii ofiarował by­
łemu cesarzowi Dom Pedro swój 
pałac w Lizbonie.

Zięć cesarza hrabia d'F.u złożył 
wszystkie urzęda, jakie zajmował.

R i o d e J a n c i r o , 21 listop. 
Rząd prowizoryczny zaprowadził w 
Brazylii ogólne prawo wyborcze.

Parlament brazyliański zgroma­
dzi s ę na początku grudnia dla 
wyboru prezydenta.

Kio de Janeiro, 22 listop. 
Uruguay i rzeczpospolita argen­
tyńska uznały teraźniejszy rząd 
Brazylii.

Kościoły protestanckie.
« Nic zaszkodzi zrobić wzmianki o 
tom, co niektórzy pastorowie pro­
testanccy o swych owieczkach my­
ślą. Rev. Howard Henderson, pastor 
przv kościele św. Trójcy w Cincin­
nati. powiedział niedawno temu 
podczas kazania, że wielu Amery­
kanów polubiło wszechmocny dolar 
tak, że ani na chwilę nie wąchaliby 
się na wązkiej desce przechodzić 
obok otchłani piekła, byleby tylko 
mogli dostać dolara. Rev. II. A. 
Morton zaś, pastor przy cpiskopal- 
nym kościele św. Jana w Bostonie 
oświadczył swej kongregacyi, iż 
lepiejby było spustoszyć kościół, 
aniżeli" w nim odbywać loterye 
fantowe (fairs), przedstawienia 
teatralne, partye lodowe (ice cream 
parlies), aukcje i podobue wido­
wiska. „Czyż to jest w porządku, 
ażeby używano kościoła, w którym 
gię służy" Bogu, na różne cele, aby 
zbierać pieniądze? Czj-ż sprzeda­
wanie przedmiotów za pomocą lo­
sów nie jest g-ą hazardowną? Naj­
bardziej zaś trzeba potępić najno­
wszy sposób zbierania pieniędzy 
ptzez urządzenie w kościele nibyto 
poczty, przez którą młodzi ludzie 
ptzesełają sobie listy pisane złą 

' angielszczyzną, lub za zapłaceniem 
i pewnej kwoty każą sobie przepo- 
i wiadać przyszłość lub inne podobne 
■ głupstwa. Jeżeli potrzebujemy pic- 
! uiędzy aby pokryć nasze wydatki, 
i to zbierajmy je w sposób godny 
cbrze.ścianina.”

Po 28 latach.
Z Flint, Mich., donoszą:
Niejaka pani Dennis i syn jej 

Henrj' mieszkają od niejakiego cza­
su na" zadzierzawionej farmie w 
Genessee powiecie. Niedawno temu 
prosiła niewiasta ta o pensyę, jako 
wdowa po mężn jej Nehemiaszu, 
który miał pcledz podczas wojny 

■cywilnej. Agent szczegółowy bióra 
dla pcusyi, który miał zbadać spra­
wę, dowiedział się, że Nełietniasz 
żvje w Missouri i także się stara o 
pensyę. Agent uwiadomił Nehemia- 
sza o pobycie jego żony i syna, 
poczem ten w przeszłym tygodniu 
udał się do stanu Michigan i teraz 
po rozłączeniu 28 lat trwającem się 
znów złączył ze swoją familią. 
Nebemiasz wpadł podczas wojuj’ w 
ręce ' Tiiowców i przebywał w 
Ltbby więzieniu. Po wojnie udał 

1 siędo dawniejszego miejs-a pobj’lu. 
lecz nie znalazł żony i dziecka. 
Poszukiwania w czasopismach nie 
pomagały. Utracił nareszcie na­
dzieję odszukania ich i udał się do 
51 issour i.

Nie musi mieć zimnych nóg.
Z Nowego Yorku d onoszą: John 

McReynolds, człowiek liczący prze­
szło 70 lat, przybył dq Castle Gar­
den w celu znalezienia towarzyszki 
żvcia. Clicialbj’ ożenić się z wdową, 
która nie cierpi na „zimna nogi”. 
McReynolds jest wdowcem od >4 
lat i posiada małą farmę. Władze 
w Castle Garden obiecały mu, że 
sic wystarają dla niego o żonę nie 
mającą zimnych nóg.

Olbrzymia tratwa.
Berlin, 23 listop. Tu obchodzi 

pogłoska, że rzeczpospolita brazj- 
liańska się rozwiąże i zostaną u- 
stanowione trzj- rzeczypospolite: 
podzwrotnikowa, średnia i połu­
dniowa Brazylia.

Wiedeń, 23 listop. Członko­
wie Koburgskiej familii mieli tu 
dzisiaj naradę co czynić pod 
względem tego, gdyby w Brazylii 
chciano znów zaprowadzić monar­
chię. Familia ta byłaby za tern, abj' 
najstarszy wnuk byłego cesarza, 
Pedro, zajął tron. Postanowiono 
zresztą oczekiwać przybycia zde­
tronizowanego cesarza.

James D. Leary, który już zbu­
dował kilka tratw olbrzymich, wy­
buduje podczas tej zimy nową. 
Skoro będzie dość zimno, pośle 75 
drwali z 50 sankami do lasów ka- 
uadzkich i każę drzewo zawieść do 
Nowego Brunświku, gdzie pnie zo­
staną połączone i do morza spu­
szczone w maju. Inne tratwy spu­
szczano do wody już w kwietniu.

Tratwa ta będzie miała ten sam 
kształt jak durniejsze miały, lecz 
będzie jeszcze o dziesięć stóp dłu­
ższa od znanej tratwy Joggins’a. Ta 
jak"wiadomo zaginęła i przez kilka 
miesięcy morzu z.ugin 

żajac bezpieczeństwu okrętów. 
Tratwa ta będzie 750 stóp dfugą- 
45 szeroką i 4o stiip gruba. Skła­
dać się będzie z 33,000 drzew i 
będzie najtaniej 11,000 tun ważyła. 
Będzie w kształcie cygara. Pomię­
dzy innemi przyi zadami będzie 
miała sześć mas tów z wielkiemi 
żaglami, ster kierowany zt pomocą 
pary i windę parową dla wydoby­
wania kotwic, łańcuchów itd".

Sen się sprawdził.
W marcu czy kwietniu bieżącego 

roku Samuel Cranston w Ellington, 
Minn., farmer dość zamożny, dobrze 
wykształcony, mający córkę lekarkę 
dość słynną w Boston’ie, miał sen" 
że kończąc łuskanie kukurudzy na 
początku listopada padł nieżywy. 
Sen ten wzruszył go tak mocno, żc 
opowiedział go swej żonie i począł 
robić przygotowania na śmierć. 
Przestrzegł ją, aby nikomu o tera 
nic powiadała, lecz ona w przeciągu 
lata opowiedziała sen niektórym 
krewnym. Przyjaciele jego starali 
się go odwieść ai tej myśli, lecz 
on choć nie rad mówił o tera, 
wierzył, że w przeznaczonym czasie 
śmierć go spotka. W środę prze­
szłego lygodnia praca jesienna na 
farmie była zakończoną i umieszczo­
no ostatnią furę kukurudzy w śpi 
cbrzu a w czwartek rano przeko- 
nawszj’ się, że wszystka praca ran­
na w ’ podwórzu była ukończoną, 
usiadł w wygodnem krześle przy 
piecu i — skonał.

Nowy obraz cesarza niemie­
ckiego.

Jeden z mych przyjaciół, pisze 
korespondent do czasopisma „New 
York Herald”, powrócił w tych 
dniach z wdzinnego swego kraju, 
Alzacyi, gdzie był w odwiedzinach, 
i widział także kilka miesięcy temu 
w Strassburgu młodego niemieckie­
go cesarza. Przyjaciel mój jest 
Francuzem i może być że dla tego 
opis jego jest cokolwiek przesadzo­
nym. Powiada, że słyszał iż cesarz 
jest wysokim, prostym wojskowo wy­
glądającym monarchą, z otwartem 
szerokiem czołem i nieustraszonem 
okiem. Lecz cóż widział, jak opisu­
je, gdj- spotkał W ilhelma: posępne 
czoło, skrzywione ramiona, dziobatą 
twarz i wogó c osobę ponurą z ręką, 
której nie może użyć. Jest to wpra­
wdzie zdanie Francuza, lecz przyja­
ciel mój, zapewnia mnie, żc tak jest. 
Przyjaciel mój widział także że za- 
nleczono do więzienia niewinnego 
Alzaczyka, którj; pewnego duia za­
pomniawszy się po cichu nucił Mar­
sy liankę.

Cokolwiek o zegarkach.
Ogółem mówiąc wiedza publi­

czności o tein, czego się słusznie 
można spodziewać po zegarku i jak 
się z nim trzeba obchodzić, jest 
bardzo ograniczoną. Ze zegarkiem 
trzeba się dobrze obchodzić, jeżeli 
ma dobrze wykonywać swój obo­
wiązek. Nikt nie zaniedbuje wiel­
kiej maszyny parowej lub jakiej­
kolwiek innej składanej maszyny. 
Troszczymy się o takową we dnie 
i w nocy i naturalną jest rzeczą, 
że i zegarek zawierający, najmniej­
szy i najszczególniejszy mechanizm, 
potrzebuje uwagi, staranności i o- 
chrony tak dobrze, jak i wielka 
maszyna.

Zegarek, chociaż i najlepszy, bę­
dzie nas wtenczas tylko zadowal- 
niał, jeżeli się z nim będziemy ob­
chodzili, odnośnie do jego delika­
tnej konstrukcyi, mówi pisarz pe­
wien w „Jewelers Weekly”. Wła­
ściciel jego musi się strze Iz, aby 
nie upadł i aby go nie rzucano z 
jednego miejsca na drugie. Skaka­
nie z wagonu tramwajowego nieraz 
zmieniło już regularność zegarka.

Zegarek powinien być regularnie 
nakręcanym o tej samej godzinie. 
Najlepszą jest rzeczą nakręcać go 

rano i to z dwóch przyczyn. Na- 
samprzód ponieważ regularniej wsta- 
jemy aniżeli się udajemy na spo­
czynek, a po drugie, ponieważ głó­
wna sprężyna zmniejsza podczas 
nocj’ nieregularności, jakie mogły 
powstać przez ruchy właściciela 
podczas dnia.

Jeżeli nie mainj’ zegarka w kie­
szeni, powinniśmy’ go powiesić w 
taki sam sposób, jako go w kie­
szeni nosimy. Zwyczajnie zegarki 
zmnieniają regularność, jeżeli je 
jwłożymj’ na jakiemkolwiek miej­
scu. Tylko bardzo dobre zegarki 
zmienią regularność o kilka sekund 
w przeciągu 24 godzin, podczas gdy 
zwyczajne zegarki pospieszają się 
lub spóźniają o kilka ininut w tym 
satnvm czasie, jeżeli ich nic zawie­
simy.

Damy często narzekają, że ich 
zegarki" nie idą regularnie. Może 
być, iż przyczyną tego jest to, iż 
są mniejsze i trudniejszą jest rzeczą 
je uregulować, lecz najgłówniejszą 
przj-czyną jest, ze panie nie zawsze 
mają swoje zegarki przy sobie i 
dla tego zapominają je nakręcać.

Koperty zegarkowej nie trzeba 
nigdy przez dłuższy czas zostawić 
otwartej Kto dobrze się przyjrzy 
zegarkowi, którego koperta była 
przez całą noc otwarta, ten spo­
strzeże nazajutrz warstewkę kurzu 
na szkle. Kurz ten znajd/ie łatwo 
drogę do tnaszyneryi. Kurz na ze­
wnątrz koperty łatwo się otrze, lecz 
kurz wewnątrz niej musf tam pozo­
stać.

Sprężyny łatwo się łamią, lecz 
wydarzy się to rzadko, jeżeli" ostro­
żnie będziemy zegarek nakręcali- 
Nie wieszajcie zegarka wyjąwszy 
go z ciepłej kieszeni na zimnej 
ścianie. Ochrońcie go przez kawa­
łek sukna, felpy lub aksamitu na 
ścianie umieszczony.

Regularność zegarka zależy od 
jego konstrukcyi i dobroci. Nie po. 
trzebnem jest suszenie sobie głowy 
nad nieregularnością zwyczajnego 
zegarka. Tanie lub nawet średnio- 
cenne zegarki nic będą nigdy cho­
dziły zupełnie regularnie. Wystar­
czają one dla zwyczajnego zajęcia, 
lecz nikt nie może żądać, aby szłj’ 
zupełnie dokładnie, bo zresztą nie 
zrobiono jeszcze zegarka, któryby 
szedł dokładnie. Najlepsze używane 
w obserwatoryaeh. na cele marynar­
skie podlegają zmianom. Astronomi 
i żeglarze zapisują zmiany jak do­
kładnie tylko mogą, aby módz z 
nieb korzystać przy ich oblicze­
niach. Temperatura, ciężkość po­
wietrza, wilgoć w atmosferze, prą- 
dy elektryczne i inne przyczyny 
wywierają wpływ na zegarki, ' re­
gulatory, chronometry, lub każdy 
inny rodzaj czasomierza. Każdy 
zdolny zegarmistrz jest w stanie u- 
regulować zegarek jak najakura- 
tniej odnośnie do jego konstrukcyi, 
lecz nie jest w stanie oddać kupują­
cemu nowego zegarka uregulowane­
go na zadowolenie kupującego. Re­
gularność zegarka zmieni się, sko­
ro go zaczynamy nosić, choć wisząc 
u zegarmistrza chodził jak najre­
gularniej. Pójdzie może za szybko 
lub spóźni się — tego nie może ze­
garmistrz przepowiedzieć.

Zegarek powinien być wyczy­
szczony eo dwa a najpóźniej co 
trzy lata, jeżeli się nie ma popsuć. 
I olej się zmieni. Zgeśnie wskutek 
kurzu, przed którym i najlepszego 
zegarka z najlepszą kopertą nie mo­
żna ochronie. I najlepszy zegarek 
zepsuje się, jeżeli go się nie daje 
wyczyścić. Nawet po wyczyszczeniu 
nie będą zegarki chodziły tak do­
kładnie jak poprzednio, jtonieważ 
olejek nie jest tak gęstym jak przed 
wyczyszczeniem.

Zależy to od właściciela, jak czę­
sto ma być wyczyszczonym złotj- 
zegarek. Zależy to wiele od koper- 
tj’ a im mniej kurzu dostaje się do 
zegarka, tern lepiej. Dużo zależy 
także od zatrudnienia osoby. Każdy 
zrozumie, że kowal lub cieśla bę­
dzie musiał dać czyścić zegarek 
częściej, jak ksiądz lub sędzia.

Jeżeliby się miało komu przyda­

rzyć to nieszczęście, że zegarek mu 
wpaduie w wodę, to najlepszą rze­
czą będzie, gdj’ go się natychmiast 
włożj- do czystego alkoholu (nie 
do whiskey ani jałowcówki) i po­
zostawi go w nim póty, póki ze­
garmistrz nie będzie go mógł roze­
brać i uporządkować. Nie trzeba 
się atoli za długo ociągać.

Rorespondencjre“Gaz.PoL”
South Chicago, 22 listop.,’89.

Towarzystwo św. Józefata, bi­
skupa i męczennika Połockiego przy 
kościele Niep. Pocz. N. M. Panny 
w South Chicago obrało na posie­
dzeniu rocznem dnia 17go listopada 
rb. następujących członków za urzę­
dników:
Jan Gacków ski, Prczj’dcnt 
Piotr Dąmbek, Wiceprez.
Roman Wyszyński, Sekr. prot. 
Antoni Korpal. Sekr. fin.
Michał Ignowski, Kasyer 
Andrzej Mendyk, Marszałek I 
Tomasz Wojtasiak, Marszałek II 
Andrzej Piotrowski ) Opiekuno- 
Maciej Fiwdrrchowski >
Michał Wolski ) wie kasy. 
Michał Buca ) do chorągwi
Michał Ochota | kościelnej.
Michał Staszewski

Drzonek 
uda

Walenty Ryczkowski 
Jakób Piechnik, do chorągw i naro­
dowej
Franc. Adamczewski, Odźwierny.

Wszelkie listy i korespondeneye 
tyczące się tegoż Towarzystwa prosi 
się przysłać na ręce Sekretarza pro- 
tokółowego.

Andrzej 
Jakób t do sznurów.

Roman Wyszyński,
South Chicago.

Ból serca.
Echo w No. 4 1 daje serdeczną 

odprawę i pożegnanie ks. Majero­
wi, byłemu gorliwemu związkow­
cowi, i to w tak szczero prosty 
sposób, iż każdj- widzi, że tym py- 
taczem o jakość grzechu, był sam 
pan redaktor Echa. Nie wiedzie­
liśmy o tem, i sądziliśmy, że re­
daktor z obowiązku gazeciarskif go 
przyjął był ową krótką ko-espon- 
dencyę pytającą się: „co to jest 
grzech.” To też słusznie nazwa­
liśmy owego korespondenta kto- 
s i e m. Dzisiaj ten ktoś nazywa sie 
wyraźnie pan redaktor „Echa ”, któ- 
rj’ dla wielkiego szacunku?.. nie 
księdza, ale jego sukienki, zann lna 
łamy swej gazety dla wszelkich 
artykułów, korespondencyj i t. d. 
tyczących się osoby, o której mo­
wa (czy czasem nie z obawy, by 
pana nawrócił). Otóż panie‘reda­
ktorze, od chwili pańskiego posta­
nowienia, Echo staje się dla mnie 
bezinteresownem i mało znaczacem, 
a jako takie na cóż mi się przyda? 
kiedy owej niekapłańskiej pychy 
już więcej rozsławiać nie będzie?

Dopóki rozsławiało imię moje po 
całym uczciwym świecie, z wdzię­
czności trzymałem je, ale obecnie 
z bólem serca odsyłam to Echo 
prosząc o jedne małą grzeczność, 
to jest o r a c li u nec ze k.

Robię także małą uwagę, że ów 
pensylwański mędrzec, co wymyślił 
jakiś nowy „przeciw’-narodo'wy” 
grzech, prawdopodobnie j>odług 
swego własnego katechizmu, stra­
sznie się kwalifikuje na profe­
sora religii w owej „Związkowo- 
Katolickiej” szkole. Zrobisz więc 
pan wielką przysługę Związkowi, 

g° swemi wpływami i powagą 
na tę godność rekomendować bę­
dziesz, a kto wie, czy czasem jaki 
drugi Kolasiński, Cenzor z krzy­
żem na sercu, albo Morgenstern 
nie wyjdzie z tej szkoły, i z pod 
opieki tak uczonych ludzi.

K s. D. Majer.

dactwu, które go, jako nowego, i jako Po» 
laka prześladowało bez litości, schronił się 
w saniotnem ustroniu i pogonił myślą ku 
domowi, nad kochane Gopło. do chaty ro­
dzinnej, do żony kochanej, do rodziców dro­
gich. Co też tam porabiają, pewno mnie za­
wsze jeszcze opłakują, jakoby ztnarłeg1, mój 
Boże! i łzy obfite puściły mu się po bcach,

W tern ktoś nadchodzi; był to oficer. 
Marcin wyprostował się jak struna, i stanął 
według wojskowego przepisu.

Oficer długo się wpatrywał przenikliwe- 
mi oczyma w oblicze Marcina, wreszcie rzeki 
po polsku: „Tyś Polak

Marcinowi oczy zajaśniały, złożył ręce 
jakoby do modlitwy, i zawołał głosem rze­
wnym: „Polak, panie oficerze.“ Ale wnet 
mu się przypomniały przepisy i instrukeye, 
jak się z wyższym rozmawia; znów się więc 
wyprężył, i czekał, co dalej będzie.

,,A zkąd ty?”
„Z nad Gopła, proszę pana oficera.1 ‘ 
„A za co cię tu zasłali i”
,Ja sam uie wiem, b<>. . . to..11
Oficer widząc, że się Marcin z prawdą 

chowa, pytał go dalej:
„A jak ty dawno masz to cięcie na czole?■' 
„Na wiomę były dwa lata”, odpowie­

dział Marcin i zapalił się, jakoby coś złego 
był powiedział.

Oficer przekonawszy się, iż ich nikt nie 
podsłuchuje, bo działo się to na otwartem 
miejscu za walem, gdzie sami tyłko byli, 
rzekł do Marcina:

„Chodź ze mną, przejdziem się“, a spoj­
rzawszy szczerze w oczy naszemu Kujawia­

kowi, rzeki: „Tyś się bił w Poznańskiem? 
Mów śmiało, jam twój rodak z pud Warsza­
wy, ja ciebie nie zdradzę.”

„Cóż mam taić, pro zę paniezka, eo mi 
udowodniono i za co już cierpię; biłem się, 
biłem się z wielu innymi z naszych stron, i 
dla tego mnie tu zasłali, a ja mam żonę, sta­
rych rodziców i jestem jedynakiem.”

,.To ci teraz, mój drogi, mało pomoże, 
tymczasowo nie ma dla ciebie rady.

„O, jest rada, mój paniczku, bo śmierć 
mi milsza będzie nad takie psie życie. ‘

,,A czyś ty nie katolik ?”
„Katobk, proszę pana, ale i tym tu być 

nie mogę jak należy, bo się muszę z pacie­
rzem i z pieśnią świętą chować, jak z czem 
złem, gdyż mnie Moskaliska prześladują, 
przedrzeźniają; szkaplerz mi zmarnowali i 
krzyżyk z piersi skradli.”

I powtórnie potoczyły się łzy biednemu 
Marcinowi.

,,Ale Boga, którego masz w sercu11, — 
oficer na to — „wiary świętej, którąś z sobą 
z drogiej Polski przyniósł, tych skarbów ci 
tu nikt wydrzeć nie powinien, i wydrzeć nie 
zdoła, jeżeli ich szczerze strzedz będziesz.”

„Ja żyć długo uie będę, panie oficerze, 
bo ja się zt.g'yzę, ja to czuję. Tam w do­
mu za mną czekają, płaczą staizy lodzice, 
płacze mizerna żona; o życie więc nie dbam, 
jeżeli tu mam marnieć.”

, Tyś się, mój kochanku, gotów na Pana 
Bogi pogniewać za to, że ci Krzyż zesłał. 
Czy ty sądzisz, żeś tu sam jeden Polak? Czy 
myślisz, że inni twoi rodacy lepiej tu mają? 
czy ci się może zdaje, że ja np. z własnej 

służbę znał tak, że sjinjj Moskale nazywali go 
panem chwatem. Starsi go szanowali, pod­
władni kochali. A eo to podobno za głowa 
była. No, dosyć powiedzieć, że się z nim 
często sam pułkownik w ważnych sprawach 
naradzał. Choć się pan Zygmunt z tein nie 
wydawał, a najmniej przed Moskalami, to 
s ibie jednak o jego znaczeniu u wyższych 
przebąkiwano.

chętnej woli tu jestem, że za mną w domu 
nikt nie płacze? Ale prawda, wielu już 
przestało płakać, bo im śmierć oczy zamknęła.”

Smutno się musiało zrobić panu ofice­
rowi, bo długo szedł w milczeniu ze zwieszo­
ną głową.

„Przede wszystkiem o tern pamiętać po­
winieneś, że cię tu wszyscy pilnować będą, 
boś Polakiem. Najprzód Moskale, byś im 
się nie wymknął, łub w czem nie przekro­
czył, potem twoi rodacy, abyś im wstydu uie 
zadał. Pamiętaj! Powinieneś się więc w’szy- 
stkiemi siłami starać pokazać, że Polak, to 
jest człek honoru, statkowny, trzeźwy, aku- 
ratny w wypełnianiu swych obowńązków i 
b gobojny. Nie bałeś się iść w ogień, to te­
raz bąlź mężnym, a nie płacz mi już nigdy, 
jak baba. Nie trać więc serca, módl się, i 
miej nadzieję w Panu, tak jak ja wierzę, że 
wielkie jest miłosierdzie Boskie! Jestem o- 
ficer Zygmunt, mieszkam i bok głównego od- 
wachu, każdy ci stancyą moją wskaże. Ile 
razy u mnie ujrzysz wieczorem okna oświe­
cone, przyjdź, zap' znasz się z innymi twymi 
kolegami także rodakami, wszyscy ci będzie 
my przyjaciółmi, braćmi.”

Od tego czasu już Marcinow i wiele lżej 
było na sercu. Choć kilkunastu było Pola­
ków w pułku jego, to ich tak porozrzucano, 
że się rzadko tylko mogli widywać, prócz na 
mustrze lub na ćwiczeniach ogólnych. Pana 
Zygmunta początkowo po kilka razy dzien­
nie widywał, a choć prawie zaw’sze tylko 
daleka, to już i to było dla niego wielką 
przyjemnością. Ale bo też pan Zygmunt był 
oficer jakich mało; urody prześlicznej, serca 
złotego, o czem się co dopiero przekonaliśmy; 

Skoro się żołdaetwo przekonało, że Mar­
cin się schodzi tylko z porządnymi ludźmi, 
że książki czytuje, że czasem naw’et pisze, że 
od czasu do czasu nawet u jednego z Pola­
ków oficerów bywra, zaczęli jakoś poważać go 
Sobie, i przestali prześladować. A jak się 
pokazało, że z Marcina jedyny żołnierz, że 
robi bronią dzielnie, że strzela najcelniej, 
w tenczas to był » już pół biedy.

Minął rok jeden, drugi i trzeci. Nad 
granicą kaukazką nie próżnowano. Już zna­
czny pas osad czei kieddeh dostał się w po­
siadanie rosyjskie. Przemoc moskiewska, ja- 
koby olbrzym niezmierny przewala się coraz 
dalej ku południowi i ku wschodowi, i wszy­
stko swem ogromuem cielskiem przygniata. 
To też spotkało ludy czerkieskie. Ale nie 
łatwa z nimi sprawa Każdy kawałek ziemi 
ukochanej, każdy kąt gór rodzinnych, każdy 
auł, ł>a każdą chatę szturmem trzeba tu zdo­
bywać. Tu odwaga w nieprzyjacielu nad- 
zwyczajna, a każdy broni zacięcie swe~o 
gniazda, a wszyscy swej drogiej ojczyzny. *

9
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W

choć się

roku 18 57 prze- 
wizytacyi przez 
nad parafią, a

28
20
30

w muzeum

przytoczył 
z których 
20 stowa-

wnioną z domem książąt Giedroy- 
ciów. Na mocy udzielonego przez 
Ojca św. pozwolenia błogosławił 
młodej parze ks. Tomasz Kuliński, 
Biskup kielecki w otoczeniu pro­
boszcza bliżyńskiego i licznego or­
szaku duchowieństwa. Ślub odbył 
się w kaplicy pałacu, a przed udzie­
leniem błogosławieństwa dostojny 
Pasterz wypowiedział po francusku 
do młodej pary wytworną i rozrze­
wniającą przemowę.

Zjednoczone Stany.
1776 Zjednoczone Stany Ameryki 
1824 Zjednoczone Stany meksy­

kańskie
I 861 Zjednoczone Stany Colombia 
1864 Zjednoczone Stany Venezuela 
18*9 Zjednoczone Stany brazy- 

liańskie.
Czyż kiedy będą istniały Zjedno­

czone Stany północnej i południo­
wej Ameryki?

I 
v. '

1,058,950
109,668
201,043 
8 99,100

’ 449,010
191,711
72,051

którą po- 
i- - 1 "'ydu- 

którą kupił u 
to,

Galicya.
Straszny pożar nawiedził wieś 

Świątniki pod Krakowem. D. 24 zm. 
około godziny 11 w nocy, wszczął 
się ogień z niewiadomych powodów, 
a przy silnym wietrze ogarnął wkrót­
ce całą wieś. Łunę pożarną widaó 
było aż w Krakowie. Na miejsce 
pożaru przybyły straże ochotnicze z 
Myślenic, Mogilan i Skawiny. Pożar 
przybrał jednak tak wielkie rozmia­
ry, że o ratunku, i mowy być nie 
mogło. Cała wieś spłonęła do szczę­
tu. Ocalał tylko kościół i trzy lub

Listopad rok 1889.
Czwartek, Rtilin m.
Piątek, Satnrnin tn.
Sobota, Andrzej ap.

Grudzień rok 1889
1 Niedziela. 1 Adw. Eligiusz i Arnold
2 Poniedziałek, Bibianna p.
3 Wtorek, Franciszek Naw.
4 Środa, Barbara p.

klubu,
dla obrony

80,942 
343,5'.4 
430,059 
239,691 
722,000 
209,051 
4-32,8 47 

1,014,700 
397,379 
211,17? 

1,655,40-3 
100,717 
9.38,831

cu ognia, od którego sig suknie je­
go zajęły. Drugie dziecko przywlo­
kło się do drzwi i tym sposobem 
od śmierci się uratowało.

Gdy razu jednego powracał oddział od 
patrolowania w poblizkich górach kaukazkich 
przeznaczony do załogi, szedł pułkownik 
Zygmunt, bo on to właśnie oddziałem tym 
dowodził, smutny, lubo krótko przedtem za 
odznaczenie się w ostatniej wyprawie publi­
czną pochwałę był otrzymał.

Marciu w obawie, czy czasem jakie nie­
szczęście troski ukochanemu panu Zygmun­
towi nie sprowadziło, przybliżył się do niego, 
i nieśmiało zapytał:

„Paniczku, a cóż to panu, żeby jeno nie 
jakie choróbstwo, albo też może smutny jaki 
list z domu nadszedł

„Ani jedno, ani drugie, miły Marcinie. 
Ja ile razy powracam z wyprawy na bie­
dnych Czerkiesów, zawsze mnie taki smutek 
trapi, odpowiedział porucznik Zygmunt, prze­
konawszy się poprzednio, że go nikt prócz 
Marcina dosłyszeć nie może. Be to widzisz, 
Marcinie, musimy pomagać Moskalom do wy­
darcia ojczyzny tym oto tu ludziom, którzy 
jakoby sercem przyrośli do swych gór i skał, 
i bronią ich z rozpaczą/1

„Toć to ja też myślałetu już o tern, pro­
szę pana, ale co tu robić?"

„Oto dla zaspokojenia mego sumienia, 
postanowiłem zawsze i wszędzie, gdzie się 
tylko da, nieść biednym tym ludziom ulgę, 
odrzekł na to oficer. Że złego od nich od­
wrócić nie mogę, to im przynajmniej smu­
tną ich dolę chciałbym łagodzić.1*

„Ą że pan porucznik łagodzi, to też i 
prawda, Marcin na to. Albcżby to byli ci 
ludzie, których dziś spotkałim, uszli, żeby 
był z nami inny oficer? Choć to dziady tyl­
ko, ale zawsze Czerkiesy, Moskalby im nie 

* Familia lloke, mieszkająca o^ 
trzydziestu lat w St. Louis, odzie­
dziczyła $45,000,000, które pozosta­
wił w r. 1847 w Birmingham, 
Anglii, zmarły Herman lloke.

nie widzi, ż 
sadu.

łzami się zalali, 
łask i dobrodziejstw w 1 
śoiółku odebrali i oni sami

1 dziadowie. Po skońezonem
' żeństwie miejscowy proboszcz ks. 

Kittel, hojnie podejmował konfra- 
trów, licznie na tę rzadką uroczy­
stość zgromadzonych.

— Z powiatu obornickiego wy­
emigrowało w czasie od 1 lipca do 
końca września rb. 23 ojców rodzin, 
względnie samotnych 40 osób i 
do Ameryki 38 a do Rosyi 2. 
ciągu tegoż samego kwartału 
1888 wyemigrowało 69 osób, a 
r. 1887'osób 49.

— Dozór kościoła katolickiego w 
Łabiszynie zamierza odrestaurować 
zwaliska byłego kościoła farnego, 
stojącego tamże przy wejściu do u- 
licy Garncarskiej i zamienić na 
kaplicę. Budowa rozpocznie się .na 
wiosnę.

— Nakładzca gazet Rudolph 
Mosse z Berlina zapisał miastu Gro­
dziskowi, gdzie ojciec jego dr. 
Marcus Mosse długie lata działał 
jako fizyk powiatowy. 20,000 tala­
rów na wzniesienie szpitala, z wa­
runkiem, aby tenże nosił nazwę: 
„Szpital dr. Markusa Mossego”.

— Poznań. Przed kościołem św. 
Wojciecha w Poznaniu, stały dom- 
ki stare, nie wysokie, tak że ko­
ścioła nie zasłaniały. Donoszą, że 
żydzi kupili te domki i wystawią 
tam wielkie kamienice, tak, że ko­
ścioła od ulicy widać nie będzie.

— Kostrzyn. W niedzielę dnia 
3 z. tn. około godziny 6 po połu­
dniu wybuchł tu ogień który zni­
szczył aż 4 stodoły z zapasami, na­
leżące do pp. Machałowskiego, St. 
Sredzińskiego, Andrzeja Urbano­
wskiego i W. Wierzcholskiego. 
Cztery godziny przedtem, o godzi­
nie 2 po południu, odbyło się ze­
branie obywateli celem założenia 
Towarzystwa obywatelskiej straży 
ogniowej i postanowiono takowe 
założyć. Ogień podłożyła jakaś zło­
śliwa ręka.

— Gniezno. Aresztowano tu zwro­
tniczego Karpińskiego i szynkarkę 
Mibusową, podejrzanych o strucie 
Jana Mibusa, męża Mibusowej, 
który zmarł w lecie r. b. Doniosła 
o tem władzy służą- a Mibusowej, 
która ze swą chlebodawczynią się 
pokłóciła.

— Trzemeszno. Realność Oła­
wskich nabył kupiec Hirsch za ce­
nę 18,' 0" marek, a realność Szy­
mańskiego kowal Koczorowski za 
cenę 4500 marek.

— Oborniki. W Zielądkowie spa­
liło się dziecko robotnika Kwiat­
kowskiego, które zostawiono bez 
dozoru w domu. Zbliżyło się ono 
zbyt blisko do palącego się w pie-

cztery chałupy na uboczu stojące. 
Ludność Świątnik przeważnie ze 
ślusarzy i kowali złożona, postrada­
ła cały swój dobytek i znajduje się 
w największej nędzy.

—Dwa miasteczka Bobowa i’Bełz 
w Galicyi uległy tej jesieni klę­
skom pożaru wskutek zajęcia się 
kuczek żydowskich. Z tego powo­
du słusznie podnosi jedna gazeta 
żydowska, czy nie byłoby rzeczą 
poradną wydać ustawę, by żydzi na 
przyszłość stawiali sobie kuczki na 
błoniach lub pastwiskach za mia­
stami. Byłoby to nawet rzeczą sto- 
sow'rta, gdyż żywiej przypominało­
by ńydom tę pamiętną chwilę, kie­
dy wyszedłszy z Egiptu, znajdowa­
li się na puszczy i zmuszeni byli 
żyd w szałasach.

—■ W lesie pod Siennami — zda­
rzył się smutny wypadek, świad­
czący o ciemnocie i zabobonach pa­
nujących pomiędzy tamtejszemi mie­
szkańcami. Leśnik Józef Głowa- 
czek wybrał się z dwoma towarzy­
szami na polowanie. Ale jakoś im 
się nie powiodło i już mieli wracać 
z próżnemi rękami do domu, gdy 
w tem Głowaczck spostrzega peł­
zającą w trawie żmiję. A wierzył 
on w głupi zabobon, że chcąc, aby 
fuzya zawsze dobrze strzelała, trze­
ba jakoby wziąć żywą gadzinę, 
wsadzić ją do lufy i wystrzelić do 
celu. Tak też postanowił zrobić. 
Przycisnął żmiję kolbą, lufę oparł 
o .brżuch, a kijem i nożem myśli­
wskim chciał ująć żmiję. Naraz je­
dna zaczepił niechcący kurek od 
fuzyi, ta wystrzeliła i cały nabój 
wpakował się mu w brzuch. W kil­
ka godzin leśnik umarł.

Rio Grande dc Norte 
Parahyba 
Pernambuco 
Alagoas 
Se»aipe 
Bahia
Espirito Santo 
Rio de Janeiro
Municipio Neutro (stolica) 435,568 
San Paulo
Parana
Santa Catharina 
Rio Grande do Sul 
Minas Geraes

Zjednoczone Stany Brazylii.
Pojedynczych prowincyi, które 

obecnie chcą być stanami, jest dwa­
dzieścia Nazywają się i miały pod­
czas ostatniego spisu ludności na­
stępującą liczbę mieszkańców: 
Amazonas
Para 
Maranhao 
Piauhy

Ale nie i 
pracują lub 
o czytaniu, 
mieli. Ja-

Złe i dobre.
Dwaj przyjaciele, prości w

w mowie, 
Zeszli się w jarmark świąteczny 

w Piotrkowie, 
Uściskawszy się jako to zwyczaj 

bywa,
Gdy się człek z człekiem nic za- 

. wsze widywa.
Jeden drugiemu rzecze: „niech sie

to
W
r. 

Marcinie, 
porucznik Zygmunt na to, bo przechwalisz.
— Toć i ty sprawujesz się jak żołnierz u- 
czciwy: nic rzucasz się na ludzi bezbronnych, 
patrzysz sumiennie powinności swojej, a nie 
oglądasz się, czyby gdzie czego sprzątnąć nie 
można, nie brudzisz honoru wojskowego gra­
bieżą i nieludzkością, za to cię też kocham 
i poważam.11

Nadeszła zima, U porucznika Zygmun­
ta schodzili się częściej jak zwykle rodacy 
na pogadankę wieczorem. Naszego Marcina 
i kilku innych wiarusów prawie nigdy tam 
nie brakowało, chyba służba nie pozwoliła.
— Tu odczytywano głośno listy, jeżeli jakie 
nadeszły od krewnych lub przyjaciół, bo je­
den drugiego obchodził jak brat brata. I 
Marcin dwa razy wiadomość z domu otrzy­
mał. Prosiła go żona, prosili rodzice, aby 
się przecież starał uwolnić; oni z swej strony 
też czynią co tylko mogą. Biedni oni, trzy­
mali się obiema rękami słabiuchnej nadziei, 
ale niestety! nadzieje często zawodzą.

Schodzono się więc często do pana po­

był przepuścił. Albo wtenczas, kiedy to pan 
porucznik Czerkiesa, co to do paniczka dwa 
razy hultaj daremnie strzelał, tak gładko pu­
ścił; prawda, że już był kaleką, bo o szczu­
dle podskakiwał, ale zawsze na życie pań 
skie godził. A i wtenczas, gdyśmy to ów 
mały auł zdobyli, czyby to oficer Moskal był 
pozwolił mieszkańcom cały swój ruchomy 
dobytek z sobą zabrać?

To mnie też tak jakoś aż słodko pod 
na kola- 
mnie do

W. Ks. Poznańskie.
Z Kujaw. Na dniu 20 paździer­

nika r. b. ubiegło 300 lat, jak u- 
bogi kościółek cały z drzewa stanął 
na Kujawach w Stodołach dziś 
przezwanych „Hochkirch”. Nie by­
ło jeszcze w ówczas kolonii nie­
mieckich, dziś wkoło osiadłych w 
tych stronach, a które dopiero Fry­
deryk Wielki na żyznych niwach 
kujawskich złotokłosą pszenicę ro­
dzących, gęsto pozakładał. Były 
to czasy, w których Zygmunt III, 
królewicz szwedzki, na tronie pol­
skim osiadł. Był to czas najwię­
kszego rozwoju narodu polskiego, 
a literatura nasza złoty okres li­
czyła. Mieliśmy wówczas wielkich 
hetmanów Zamojskiego i Chodkie­
wicza. Również złoto-usty Skarga 
wsławiał się wtenczas na polu ka­
znodziejstwa w kościele. Konwent 
trzemeszeński pobudował ów ko­
ściółek stary, który w tym samym 
roku konsekrowany został. — Obe­
cnie kościółek ten tak podupadł, 
że postanowiono go rozebrać i wy­
budować nowy. Była to prawdzi­
wa rudera, tak że kiedy Najprzew. 
ks. Arcybiskup w 
jeżdżał w czasie 
Stodoły, ubolewał 
dowiedziawszy się, że parafia jest 
ubogą, że liczy zaledwie 220 dusz 
i to samych prawie ludzi dominial­
nych, pod panami Niemcami, przy- 
rzekł na budowę kościoła na rzecz 
parafii (patronat jest j rządowy) 
1000 tal. zapomogi. — Podczas o- 
atatniego odpustu sumę odprawił 
Wielebny Imci ksiądz dziekan Ka­
czmarek z Chełnic, a kazanie za- 
stósowane do uroczystości wygło­
sił ksiądz Pacieszyński, komendarz 
Siedlimowa i Wojcina. Kujawiacy 
licznie się stawili na odpust, a kie­
dy usłyszeli ważność chwili i do­
wiedzieli się, iż odpust poświęce­
nia kościoła już ostatni raz się od­
prawia, gdyż kościół na wiosnę ro­
zebrany będzie, by ustąpić nowemu, 

Albowiem tyle 
tym ko- 
’ ' ich 

nabo- 

Jak należy desinfekeyonować 
pomieszkanie, które zajmo­

wał chory zakaźny.
1. Przedewszystkiem należy w 

miastach, gdzie są przyrządy de- 
^infekcyjne, bieliznę, jakiej chory 
używał jako też ubranie, pościel, 
poduszki i materace oddać do od- 
wietrzenia w tych przyrządach. W 
miejscowości zaś, gdzie ich nie ma, 
potrzeba słomę z łóżka spalić, po­
dobnież i trawę morską; bieliznę 
tak z chorego jak i z pościeli wy­
gotować w szaretn mydle i staran­
nie ją wypłukać, poduszki, pierzy-

rucznika Zygmunta, rozprawiano o wielu 
ważnych rzeczach, o kochanym kraju, czego 
się chwycić trzeba, by go podz'wignąć jak 
najpewniej. A wszyscy się zawsze zgadzali 
na to, że zająć się należy mianowicie bracią 
włościanami, stanem wiejskim, i czynić wszy­
stko, by ich oświecić, wykształcić. W tym 
celu zakładać należy jak najwięcej szkół 
wspólnym kosztem gminy z panem, a gdzie 
gmina bardzo biedna, kosztem samego pana. 
Czytelnie po parafiach zakładać, do pracy 
lud przyzwyczajać, od nałogu pijaństwa ca- 
łemi silami odwodzić, bo siła i moc nasza 
tylko w cnocie, w pracy i w oświeceniu.

Może pomyślisz, mój czytelniku, że tu 
uradzono, by wszystkich chłopków na uczo­
nych ludzi wykierować, tak, żeby z uczoną 
książką za pługiem chodzić mogli? Nie, u- 
chowaj Boże, takiego oświecenia nikt tu nie 
miał na myśli. Wszyscy uczonymi być nic 
mogą, to darmo, bo któżby pozostał w war­
sztacie, a ktoby w roli grzebał? 
dzie zaś ztąd, aby ci, co w roli 
przy rzemiośle życie pędzą, już 
pisaniu i rachowaniu myśleć nie 
każ to piękna rzecz, jeżeli ktoś umie gładko 
i ze zrozumieniem czytać; a jak sobie co ze- 
chce, potrafi napisał', jak obrachnje, a mia­
nowicie dochody swoje podzieli trafnie na 
miesiące i tygodnie ze zastósowauiem grobli 
do stawu t. j. ze zastosowaniem rozchodów 
do dochodu, czyż to nic jest rzecz jedyna?

Im chrzescianin pozna wiarę s^oję grun­
towniej, tem ją szczerzej pokocha, a im ją 
więcej pokocha, tem ją też będzie staranniej 
w sercu swojem chował.

Na to potrzeba szkół dla ludu, z nich 

pójdzie konieczne oświecenie, a oświecenie 
nauczy Boga kochać, dokładnie i trafnie o 
rzeczach myśleć i sądzić, nauczy poznawać, 
w czem człeka korzyść, a w czem szkoda; 
takie oświecenie rozpędzi nieszczęsną ciemno­
tę, w której się lud nasz częstokroć poz vala 
wodzić na manowce.

Marcin przysłuchując się rozprawom 
swoich oświeconych rodaków, czuł w sercu, 
jaką świętą prawdę mówią. Słowa ich w tej 
rzeczy nie były mu nowemi, już on je był 
słyszał, a słyszał także od rodaków, z tą tyl­
ko różnicą, że kilka tysięcy wiorst na zachód 
— w fortecy poznańskiej. Czyż tu więc 
można było wątpić o szczerości, z jaką radzo­
no o kmiotkach? Osądźcie sami.

Towarzysze porucznika Zygmunta nie 
tylko roztropnie obradzali, ale też podobnie 
sobie postępowali. Zgromadzali około siebie 
takich rodaków, którzy jeszcze początków na­
uki czytania, pisania i rachowania nie znali, 
i pouczali ich, o ile tylko wolne chwile po­
zwalały. Z tymi, którzy robili postępy, szli 
dalej, sprowadzali z wielkim trudem i kosz­
tem książki, czytywali głośno, opowiadali 
ciekawe rzeczy o świecie, o ludziach i o prze­
różnych rzeczach, i przechodzili w zajmujący 
sposób historyą naszego narodu. Tak w soł- 
datach prawie na. końcu świata szerzyła się 
oświata pomiędzy Polakami, jednym na chwa­
łę, drugim na pożytek.

Znowu przeminął rok cały. Czas ucho­
dzi jako tako wśród trudnej służby wojsko­
wej. Co najokropniej trapiło naszych wska­
zanych, to nadzwyczaj skąpa pociecha duszna. 
Tylko co kilka lat przybywał do pułku ka­
pelan gubernialny katolicki. To było jedy­

Proces w sprawie dr. Cronin'a.
Głownem zadaniem obrońców lu' 

dzi oskarżonych o zamordowanie 
dr. Cronin’a jest udowodnić, że ci 
wcale nie m eli nic do czynienia z 
morderstwem i że nawet nie znaj­
dowali się tam, gdzie ich świadko­
wie prokuratora stanu widzieli.

We wtorek przeszłego tygodnia 
został powołany na pierwszego 
świadka policyant Redmond Mc­
Donald, stary przyjaciel Coughlin’a-. 
Ten oświa liczył, że dnia 4go maja 
był na pograebie policjanta Casey; 
powróciwszy z pogrzebu udał się 
do stacyi policyjnej i wie, że Cough­
lin był w służbie tego wieczora i 
pozostał aż do 4tcj godz. nazajutrz. 
Egzaminowany przez zastępcę pro­
kuratora, oświadczył, że nic wie, 
kiedy powrócił z pogrzebu, nie wie 
w jakim wozie siedział jadąc na 
pogrzeb i z niego, nie wic jak dłu­
go msza św. trwała i t. p.; przy­
pomina sobie tylko, że odwiedzał 
różno saloon’y. Wiedział z pewno­
ścią, że widział Cooghlin’a o ćwierć 
do dziewiątej przed staeyą poli­
cyjną. Czy jeszcze kogo innego o- 
prócz Coughlin’a widział tego wie­
czora, nie umie powiedzieć. Na 
zapytanie zastępcy prokuratora dla 
czego milczał tak długo i przyczy­
nił się przez to do tego, iż podej­
rzewano Coughlin’a, wyrzekł, że 
nie chciał sie inięszać do’ sprawy 
obawiając się, żc czasem można i 
jego podejrzywać o udział w mor­
derstwie.

Wm. Mulcahy, jeden z robotni­
ków P. O’Sullivan’a, począł u te­
goż pracować dnia 4go kwietnia. 
Dnia 9, 10 lub 11 kwietnia wyje­
chał wraz z Sullivan’em, aby sprze­
dawać lód. Na rogu Larrabee ul. i 
Webster ave. wyskoczył człowiek 
podobny do Coughlin’a z tramwaju 
i począł rozmawiać z P. O’Sulli­
van’em o niejakim J. P. Kunze, z 
którym się chciał widzieć. P. 
O’Sullivan powiedział świadkowi, 
że człowiekiem tym był tajny po­
licyant Coughlin. Miedzy innemi 
wspomniał O’Sullivan także o kon­
trakcie z dr. Croniu'ero i radził 
świadkowi, który miał bolącą nogę, 
abv się udał do tego lekarza. Świa­
dek wie także, że O’Sullivan za­
mówił karty biznesowe w 
drukarni czasopisma „Lake View 
Record.” Dnia łgo maja wyjechał 
z O’Sullivan’em i przybył z nim o 
zwyczajnym czasie do domu. Po 
wieczerzy udał się nasara przód na 
spoczynek O'Sullivan a świadek za­
raz po nim. Wic o tem dobrze, 
gdyż spał w jednem łóżku z O’Sul­
livan’em. Świadek słyszał także, 
gdy Carlson starszy pytał się O’Sul- 
livan’a, czy zna którego z tych, 
którzy od niego najęli mieszkanie, 
a ten odpowiedział, że żadnego z 
nich nic zna. — Przy badaniu pro­
kuratora stanu miał świadek tak 
słabą pamięć, iż nie mógł dać pe­
wnej odpowiedzi na jakiekolwiek 
zapytanie.

Tom Whalen, brat cioteczny 
O’Sullivan’a, oświadczył, że jest 
konduktorem tramwajowym i mie­
szka u O’Sullivan’a. W niedzielę 5go 
maja powrócił o zwyczajnym cza­
sie od pracy i spotkał u O’Sulli­
van'a niejakiego McGarry i dwóch 
innych, których mu przedstawiono 
jako Hylamrów, jego krewnych. 
O’Sullivan pozostał tego wieczora, 
w domu i udał się na spoczynek 
około 9tej godz. Świadek badany 
przez zastępcę prokuratora stanu 
wiedział do najmniejszych szczegó­
łów wszystko, co się odnosiło do 
4go maja, lecz co do wypadków

kochanym panem porucznikiem, i 
nach panu Jezusowi dziękuję, że 
paniczka roty przeznaczyli/1

„Nie chwal, nie chwal mój

FOI) MOSK ALEM.

Sprzedaż dóbr po-wittgenszteino- 
wskich. Ogromne dobra po-wittgen- 
szteinowskie, stosownie do prawa 
o dziedziczeniu przez cudzoziemców 
nieruchomości ziemskich, mają o- 
statecznie uledz sprzedaży przymu­
sowej. Ponieważ ks. Piotr nie zo­
stawił sukcesorów w prostej linii, 
przeto majątki jego przeszły — jak 
wiadomo — w drodze spadku na 
siostrę rodzoną, ks. Maryą, małżon­
ką ks. Hohenlohego,namiestnika Al- 
zacyi i Lotaryngii. Księżna chcia- 
ła początkowo przelać całość su- 
kcesyi na syna starszego Filipa, 
który w tym celu starał się o uzy­
skanie poddaństwa rosyjskiego; 
gdy atoli zabiegi jego nie odniosły 
pożądanego skutku, sprzedaż dóbr 
należących do masy spadku stała 
się rzeczą nieuniknioną. O ostate­
cznym tym rezultacie zawiadomio- 
ni zostali obecnie wszyscy intere­
sowani, mianowicie liczni dzierża­
wcy, w rękach których znajdują się 
całe klucze i pojedyńcze folwarki, 
całość dóbr stanowiące. Co do dóbr 
samych, dzielą się one na dwie ka- 
tegvrye, t. j. na dobra sytuowane 
w Królestwie i cesarstwie. W pra­
wdzie pierwsze, jako przeszłe przed 
22 laty w drodze działów familij- 

| nych w ręce księżnej Hohenlohe, 
nie powinnyby podlegać sprzedaży 
przymusowej; jeżeli jednak ks.ę 
żna, jak wieści głoszą, chce się ich 
pozbyć, czyni to dobrowolnie, z u- 
wagi zapewne, że administrowanie 
mniejszości, przy pozbyciu się ma­
jątków większych, w wypadku rze­
czonym nie przedstawia korzystne­
go interesu. Jeżeli więc wieść; o 
której mowa, sprawdzi się, w Kró­
lestwie sprzedaż}- ulegną dobra biel­
skie i słowatyekie. Do składu pier­
wszych należą: Biała z folwarkami 
Słowacinek, Sielczyk, Ortel Króle­
wski, Olszyn i t. d.; do drugich 
Sawatycze z folwarkami: Holeszów, 
Lark, Dołhobrody, Kuzowka, Han­
na, Liszna i Sajówka, Dobra bial­
skie i słowatyekie mają administra- 
cye oddzielne; każdy też z tych 
kluczy uposażonym jest w znaczne 
przestrzenie lasu, złożonego prze­
ważnie ze starodrzewu. Na Litwie 
dobra po-wittgenszteinowskie roz­
lały się nibj’ wielkie fale szerokim 
pasem. W gubernii grodziejskiej 
do dóbr tych należą klucze: doraa- 
czewski i orlański; w guberni miń­
skiej klucze: nalibocki, korelicki, 
baronowiecki; majątki: Smolenicze, 
Łachnza i wiele innych. Dodać wre­
szcie należy, iż wedtug ostatnich o- 
bliczeń, cała przestrzeń dóbr po- 
wittgenszteinowskich wynosi ogó­
łem 877,000 dziesięcin (l dziesięci 
na równa się 10,935,20 metrem kw.) 
ziemi, stanowi więc olbrzymią prze­
strzeń, nader rzadko w posiadaniu 
rąk jednych spotykaną.

— Piątaczki. W gazetach pisZ!ł 
o niezmiernie rzadkim wypadk’L 
jaki się zdarzył w miasteczku Tu­
szynie, w powiecie łódzkim. Oto 
mieszkanka tamtejsza, Anna D., 
powiła naraz aż pięcioro działek! 
Matka żyje, a wszystkie dzieci cho­
wają się zdrowo.

— Własność ziemska w gub. Ka­
liskiej dzieli się jak następuje: Wię­
ksza część ciłej przestrzeni, miano­
wicie 1,067,987 morgów stanowi 
własność prywatną 6,759 właścicie­
li, a 777,407 mórg należy do wło­
ścian. Z pozostałej reszty 34,886 
morgów należy do skarbu, 1,834 do 
klasztorów i kościołów, 17,572 do 
miast i 883 do zakładów dobro­
czynnych. Największa liczba mor­
gów 723,179 stanowi własność o 
bywateli Polaków, 98,742 należy 
do cudzoziemców, 94,659 do Niem­
ców rosyjkich poddanych, 69 946 
do żydów i 81,461 do właścicieli 
majoratów i Rosyan. W roku ze­
szłym posiadłość ziemska zwiększy­
ła się u obywateli Polaków o 11,701 
morgów i użydów o 1,435 morgów; 
zmniejszyła się zaś u cudzoziem- 

I ców o 12,218 i u Niemców o 1,720 
I morgów. Włościańska posiadłość 
i ziemska zwiększyła się o PI2 mor­

gów, za które zapłacono 66,244 rub. 
76 kop. Największy prywatny ma­
jątek ziemski zawiera 21,670 mor­
gów. W ogóle w gub. kaliskiej 
ma przewagę drobna własność ziem­
ska, tak że prawie połowa gospo­
darstw składa się z działów od 5 
włók do 6 morgów.

— Slaby. W dniu 29 października 
odbył się w Waoe pod Wilnem 
ślub Andrzeja hr. Potockiego, sy­
na ś. p. Adama i Katarzyny z hr. 
Branickicb, z Krystyną hrabianka 
Tyszkiewiczówną, córką hr. Jana i 
Izy z hr. Tyszkiewiczów. Młodą pa­
rę po wzniosłej przemowie pobło­
gosławił w pięknej kaplicy pałaco­
wej, położonej w uroczem ustroniu 
parku, ks. kanonik Kluczyński z 
Wilna. — Dnia 3 b ni. w Bliży­
nie w gubernii Radomskiej, do­
brach księcia Giedroycia, odbył się 
obrzęd zaślubin jeneral-porucznika 
wojsk kiszyniewskich, gubernatora 
wysp filipińskich, margrabiego Ahu- i 
mada z księżną Baratow, spokre- : 

Jak lepiej solić masło?
Zwykle solą masło po przepłtt 

kaniti, a potem wygniatają je. So­
lą raz lub dwa razy: zaraz po prze­
płukaniu i drugi raz przed tipako- 
wywanieni w beczułki. Sposób 
ten jednak nie jest dobry, gdyż 
masło w całej masie nie jest je­
dnakowo posolone; w ten sposób 
otrzymuje się towar nie jednako 
wego gatunku, płacą go taniej, co 
pociąga za s<>bą straty. Różne 
sposoby, które przedsiębrano, by 
niedogodność tę usunąć, do nicze­
go nie doprowadziły i dopiero spró­
bowano solić masło nie wprost, ale 
śmietanę w inaślnicy. Rezultat 
był bardzo dobry. Przygotowa­
wszy roztwór soli w mleku, wlewa 
się go do maślnicy, następnie po­
stępuje się tak jak r. masłem słod- 
kiem, a otrzymane masło będzie w 
całej masie jednakowo posolone.

KANTYCZKA 
od czasów zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa w Polsce, znajduje się 

każdym domu polskim, aby w 
czasie adwentowym czcić swem 
pieniem Najświętszą Pannę a pod­
czas Godów to jest po Bożem Na- 
r dzeniu weselić się i wyśpiewywać 
pieśni z Kantyczki że się Chrystus 
narodził.

Kto w swym domu tu w Ame­
ryce nic ma jeszcze Kantyczki 
niech przyśle 75 centów. W Księ­
garni Polskiej W. Dyniewicza 
532 Noble Str„ Chicago, jest, w 
wielkiej ilości

KAHTYCZKA
i Kancyonał czyli zbiór naj­
nowszych pieśni, staroży­
tnych Kolcnd i Pastorałek

Budenbin- 
obrońca o- 

mie-

Prusy Wschodnie i Za­
chodnie.

Z Lubawy piszą do „Gaz. Tor.": 
„W roku 1878 zamknął tu rząd 

wyższą pensyę żeńską w klasztorze 
Sióstr Miłosierdzia. Od tego czasu 
tutejsza prywatna pensya, stojąca 
pod dyrekcyą panny Lieblinger, 
pobiera na utrzymanie nauczycielki 
katolickiej z kasj’ rządowej 1200 
marek rocznej subwencyi. Subwen- 
cya ta przed kilku laty podwyższo­
ną została do 2000 marek. Spodzie- 
waćbj’ się należało, że religia kato­
licka w zakładzie tym regularnie i 
w należytej ilości godzin bywa wy­
kładaną. Tymczasem od św. Micha­
ła roku bieżącego klasa druga i pier­
wsza religii katolickiej pobierają ty­
godniowo tylko jeduę godzinę, po­
nieważ nauczycielka katolicka, pan­
na Bernsdorff. nie ma więcej czasu. 
Do św. Michała w dwóch tych kla­
sach wykładał religią ks. dr. Rosen- 
treter, a że tenże objął probostwo 
w Jeżewie, więc na tem mają cier­
pieć dzieci katolickie?

„Mamy tu w Lubawie trzech księ' 
ży, wkrótce przybędzie czwarty ja­
ko nauczyciel religii do gimnazy- 
um; czyż przełożona pensyi nie była 
zobowiązaną poprosić zawczasu któ­
rego z. księży i niedostatkowi zara­
dzić? Ale religia katolicka odgrywa 
tu rolę kopciuszka! Na rewizye 
przychodzi powiatowy inspektor 
szkolny p. Streibel, który, lubo sam 
jest katolikiem, przyprowadza zwy­
kle z sobą miejscowego pastora. A 
więc rewizorem religii -katolickiej 
ma być pastor ewangelicki ? Dla cze­
go pan Streibel pomija księdza 
dziekana lic. Sartowskiego, który 
również jest lokalnym inspektorem 
szkolnym i do którego z urzędu re- 
wizya taka należy?

„Ale jeszcze nie koniec. Podług 
przepisu królewskiej rejencyi powin­
ny dzieci na najniższym stopniu po­
bierać religią w języku ojczystym. 
A czyż tak się tu dzieje? Do czwar­
tej klasy uczęszczają dziewczęta w 
siódmym i ósmym roku życia, dzie­
ci polskie, nic posiadające jeszcze 
języka niemieckiego, a religią wy­
kłada im się po niemiecku. Dlacze­
go? Dla tego, że panna Bernsdorff 
nie ma języka polskiego. Tak nie­
normalnym stosunkom powinna 
królewska rejeneya zapobiedz i zby­
tnia gorliwość inspckcyi szkolnej 
powstrzymać.”

— Katolickim proboszczem w 
Królewcu mianowany został ks. 
Szadowski z Braniewa. Poprze­
dnikami jego na tejże posadzie by­
li dzisiejszy ks. arcybiskup gnie- 
źnieńsko-poznański dr. Dinder, a 
poprzednio biskup polny ks. Nam- 
szanowski.

— Z Chełmży donoszą, że fol­
wark Małe Ostrowo kuj,ił rodak 
nasz p. Wojciech Czeszewski z 
Drążna od pani Tcehnau za 170 
tysięcy marek.

ne jedno uroczyste święto naszych rodaków. 
Wtenczas wspólnie oficer i prosty z pokorą, 
z nabożeństwem i ze skruchą serdeczną przy­
stępował do Stołu Pańskiego, połykał prawie 
słowa nauki i pociechy kapłana, całował i 
rzewnemi łzami skrapial rękę szafarza Po 
karmu Anielskiego. Innego święta wielkie­
go katolicy tu nie mają, bo nawet w święta 
wielkanocne posyłają ich do robót ciężkich, 
tych chyba wyjmując, którzy moskiewskie 
uroczystości obchodzą. Żydzi tu nawet w tej 
mierze mają lepiej, bo tym wolno w wła­
snej bóżnicy Boga chwalić, katolicy kącika 
wspólnego do cichej modlitwy uzyskać nie 
mogli.

Co do strawy codziennej, ta bardzo li­
cha. W koszarach u jednego szaflika bru­
dnego po dziesięciu zajada zwykłe kapuśniak 
rzadko kraszony, a jeszcze rzadziej kawałek 
mięsa do niego się zabłąka. Łyżkę drewnia­
ną przynosi sołdat zwjezajnie za cholewą.

Tylko wtenczas, kiedy wyższy wojsko­
wy zjedzie, by zrewidować koszary i wszy­
stko, co się tyczy wojskowości, i protokół o 
tem spisać, wtenczas to się oczko jedno i 
drugie na kapuśniaku zakręci, kawałek mię­
sa jak dla parady pokaże. Szafliki też jako 
tako wyczyszczone; zaipiast wody do picia, 
wvstawiają sołdatom pewną ilość kwasu, niby 
piwa naszego. 4

Pan starszy zgromadzonych żołnierzy po 
mustrze i po ćwiczeniach zapytuje, jak się 
mają.

Oj, biada temu, ktoby pisnął, ze skar­
gą się wysunął! A choć czasem cała rota, 
ba, bywało cały pułk skarżył się na zdzier- 
stwa starszych, choć spiskowali, choć się 

niech sie 
godzi 

Zapytać ciebie, jak ci się powo­
dzi ?•' 

„Pojąłem żone.“ „To dobrze, chwal 
Boja“, 

„Nie dobrze, bo z niej jest nie­
cnota sroga". 

„To źle“. ,.Niezbyt źle, bom się 
pozbył nędzy. 

Wziąwszy w posagu srogi wór 
pieniędzy." 

,,To debrze." „Oj nie, bo za posag 
cały, 

Kupiłem owiec, a te wyzdycha- 
ły.“ 

„To źle“. „Niezbyt źle, gdyż za 
skóry, wełnę 

Dostałem szczęściem, pieniążki 
zupełne." 

,,To dobrze". „Ale! dobrze do 
kaduka, 

Kiedy sie inna wvrzadzila sztu­
ka: 

Dom sobiem kupił, wykształcił, wy­
złocił, 

Piorun trząsł w niego i w po­
piół obrócił." 

„To źle." „I owszem dobrze mi 
z tym gromem, 

Bo ogień spalił żonę razem z do­
mem."

Szlązk.
Rozbark. Na kopalni „Heinitz” 

■wydarzyły się dnia 29-go Paździer­
nika dwa okropne nieszczęścia. Ra­
no o 5-tej godzinie potłukło jedne­
go górnika imieniem Sokołowski.

W nocy 29-go o pół do 12 znów 
drugiego górnika na miejscu zabi­
ło. Pracował na filarze i odstrzeli­
wał z drugim kamratem węgle, aby 
mogli drzewo zapinać. Odstrzeli­
wszy każdy po dwie dziury, mieli 
miejsce do budowania, to jest na 
dwie „kapy”, a kamień, który mie­
li podbudować był mocny, bo był 
opukali}’ wprzódy. Poczerń górnik 
Smolorz przystawił drabinę, aby 
owe „kapy” zapinać; wtem kamień 
się oberwał i przygniótł go. Ten 
kamień, jak obliczono, ważył prze­
szło 100 cent, musiano go rozstrze­
lać i po godzinnem szukaniu 
znaleziono zwłoki Smolorza. Nie 
było do poznania, czy to człowiek, 
głowa całkiem spłaszczona. Był 
młodym, pilnym i dobrym człowie­
kiem. Sześć tygodni dopiero jak 
wstąpił w stan małżeński.

— W Raciborzu aresztowano we­
dle „Oberschlesischer Anzeiguer" 
w dniu 4 zm. wieczorem chałupni­
ka Floryana Gajdę z Wielkich Dar- 
bowic, podejrzanego o zamordowa­
nie żony. 

Nekrologia.
f W Kobylinie zmarł 14go 

paźdz. Jan Nepomucen Rembo­
wski licząc lat 70.

f Dnia 14go paźdz. pożegnał 
się w Radzynie z tem życiem, ks. 
Żakowski.

f Dnia 17go paźdz. rozstał się 
z tem życiem ks. kanonik Floryau 
Willant, proboszcz w Kazimierzu 
w powiecie Słupeckim.

f Dnia 31 paźdz. umarła w Po­
znaniu Franciszka Dobrowolska.

f Tamże umarł Jakób Stanowski, 
liczący lat 71, dnia 2go listopada.

f W Poznaniu pożegnała się z 
tern życiem dnia 5go listopada 
Emilia z Mikorskich Biesiekierska. 
żona pułkownika byłych wojsk pol­
skich.

f Dnia 19 listopada umarł ks. 
Hipolit Barański, proboszcz przy 
polskim kościele w Brooklynie. Ks. 
Barański urodził się w Galicyi, dwa 
lata temu przybył do Ameryki. Był 
nasamprzód proboszczem w Beaver 
Dam, a następnie przeniósł się 'do 
Brooklyna. Zniarlv liez.vl około lat 
30. R. i p.

f Ks. Emil Dąbrów s ki. prol oszc 
wudzyński w dyecezyi chełmińskiej 
zmarł dnia 30 października. Nie­
boszczyk urodził się 14 lipca 1811 
r. w Starogrodzic pod Chełmnem. 
Na kapłana wyświęcony został w r. 
1870. Był administratorem w Na- 
wrz.c, a w końcu proboszczem w 
Wudzynie. Ponieważ śmierć jego 
nastąpiła w miesiącu parzystym, 
przeto prawo prezenty ma ks. bi­
skup. R. i. p.

ł W Zakopanem umarł w dniu l 
bin. po dłuższej chorobie znakomity 
lekarz b. profesor szkoły Głównej śp. 
Tytus Chał ubiński.

Sędzia pokoju Lyon oświadczył 
tylko, że »na oskarżonego John’a 
Beggs, że nie jest członkiem sto­
warzyszenia Clan na Gaci, ani też 
nie jest Irlandczykiem.

John O’Malley potwierdził wszy­
stko to, co przedostatni świadek 
Coughlin wyrzekł, lecznic chciałby 
przysięgać, że człowiek, którego 
widział w saloon’ie Dann-ahv’cgo, 
był Burke’m.

James Lyman, stary członek sto­
warzyszenia Clan na Gael, orzekł, 
że według jego zdania „wewnę­
trzne kółko” grupy No. 20 nic 
miało nic do czynienia ze śmiercią 
Cronin'a, i że przy różnych sposo­
bnościach tak oświadczył.

Następny świadek William Gib- 
bins nie umiał nic pewnego powie­
dzieć.

John F. Finerty, żurnalista i wy­
dawca czasopisma i członek grupy 
20 stowarzyszenia Clan na Gael, 
nie słyszał nigdy o jakiemś „we- 
wnetrznem kółku.”

Tak samo oświadczył adwokat 
Mateusz P. Brady.

Konstabler powiatowy
Gleason widział J. F. Beggs’a w 
wieczór Igo maja na zgromadzeniu 
republikańskiego klubu pierwszej 
wardy w Grand Pacific hotelu.

John Dwyer, sługa sądu powia­
towego, nie słyszał nigdy o „kół­
ku wewnętrznem”, chociaż u znaj e, 
że takowe mogłoby istnieć. Tak 
samo świadczyli John S. Mullen i 
M. J. Keane.

Następnie powołał adwokat Fos­
ter na świadka prokuratora stanu 
Longenecker’a. Każdy z obecnych 
śmiał się, gdy to usłyszał. Ten na­
turalnie nie mógł nic innego po­
wiedzieć, jak tylko co już jestzna- 
nem. Szef policyi Hubbard, które­
go następnie powołano, nic potwier­
dził ani też zaprzeczył, że J. F. 
Beggs oddał mu dobrowolnie ko­
respondencję, jaką miał z Spell- 
man’ein w Peoria. — Sesyę odro 
czono do czwartku.

Patrick Dinan, który już był 
świadkiem dla oskarżenia, był we 
czwartek pierwszym świadkiem dla 
obrony. Wyrzekł, że koń, który od 
niego wziął dnia 4go maja Dan 
Coughlin, znajduje się 
dziesicciocentowem.

„Przywołajcie pana 
der”, zawołał Forrest, 
skarżonych. — Budenbinder 
szka obcenie w Hoboken, N. J„ 
lecz bawił od sierpnia 1888 r. aż 
do maja rb. w Chicago. Dnia łgo 
maja znajdował się w składzie cy­
gar, położonym naprzeciw mieszka­
nia Cronin’a i widział przed temże 
„buggy” i konia i zauważył, że 
Cronin z innym człowiekiem wszedł 
do buggy. Przypatrzył się dobrze 
wszystkiemu i wie, że koń nie był 
siwym, lecz gniadym z ciemnemi 
nogami. Na zapytanie zastępcy pro­
kuratora dla czego właśnie w ten 
wieczór tak dokładnie się przypa­
trywał koniowi, odrzekł, że jest je­
go zwyczajem przypatrywać się 
wszystkim koniom. Na zapytanie, 
dla czego nie doniósł policyi, że 
wyraźnie widział owego konia, od­
powiedział wymijająco. Koń, który 
pokazują w muzeum nie jest tym, 
który widział owego wieczora.

Następny świadek Marshall Da­
vid Ewell, mający od r. 1884 sto­
pień doktora ogólnego prawa i 
innych wiadomości, jest profeso­
rem północno-zachodniego- uniwer­
sytetu i zajmuje się badaniami mi- 
kroskopicznemi. Świadek ten o- 
świadczył, że niepodobieństwem 
est rozróżnić włosy ludzkie od 

włosów zwierząt, niepodobieństwem 
także jest dokładnie rozróżnić krew 
ludzką od krwi zwierzęcej. (Wia­
domo, że prof. Tolman dawniej o- 
świadczył, że w krwi, którą mu 
swego czasu przedłożono, znajdo­
wały się drobne włosy, które tylko 
Od człowieka pochodzić mogły.) 
Inne jego odpowiedzi były niepe- 
wnemi.

Dr. M oyer, były lekarz powiato­
wy, oświadczył także, że nic można 
rozróżnić za pomocą mikroskopu 
włosów ludzkich od włosów zwie­
rzęcych; co do krwi jest świadek 
tego samego zdania. Zresztą nic 
były według jego zdania śmieilel- 
nemi rany, jakie miało ciało Cro­
nin’a, który mógł był umrzeć^ na 
1 " - ' ' .... . . - / . 
zmierny powstał śmiech pomiędzy 
widzami, gdy adwokat Hynes się 
zapytał świadka: „Doktorze, czy 
już słyszałeś o przypadku, aby czło­
wiek umarł na paraliż a następnie 
sam się umieścił w dziurze uli­
cznej?”

Dr. Curtis, następny świadek, 
potwierdził zdania swych poprze­
dników, poczerń sesyę odroczono do 
piątku.

W piątek przesłuchano nasatn- 
przód panią Ilaertel, która już po­
przednio dla prokuratora stanu 
świadczyła. Ta na zapytanie, czy 
mąż jej przyprawił w maju do 
drzwi nowy zamek, odpowiedziała, 
że to się stało w przeciągu wiosny 
i że kluczem, który ona posiadała, 
zamka otworzyć nie mogła.

August Salzman, który dawnej 
mieszkał w domu Haertla, oświad­
czył, iż pomagał Haertlowi zarnek 

zmawiali, że raczej wolą się pozwolić zaknu- 
tować, jak krzywdy dłt^ej ponosić; to je­
dnak jak major zobaczył groźną minę pułko­
wnika, spuścił raptem nos na kwintę. Kapitan 
widząc surowe oblicze majora zwinął chorą­
giewkę, cała rota lub pułk spojrzawszy na 
wszystkich swych trapicieli, na każdego z o- 
sobna i na wszystkich razem, na ich iskrzą­
ce się oczyska, westchnął głęboko, i na zapy­
tanie:

„Jak się macie, rabiata (dzieci)?“ 
„Dobrzej*
„Czy wam niczego nie braknie?” 
„Nie.“
„Czy was nie poniewierają, bez sądu i 

wyroku nie karzą?"
„Nie!" — odpowiadają.
Mój Boże! wszystko fałsz, okropny fałsz.
Ale czemuż się też boją prawdę powie­

dzieć, może starszy rewidujący, to człowiek 
wyrozumiały, pomyślisz. Starszy rewidujący 
tak właściwie swą przemowę do wojska roz­
poczyna: „Mówcie śmiało prawdę, bo za
prawdą ja jeżdżę, rnie o nią chodzi. Mówcie 
więc, rabiata, bez bojaźni. Najjaśniejszy 
Pan, ojciec was kochający, pragnie z duszy, 
aby dziatki jego miały doń i do nas zaufanie.” 
Teraz z innego tonu rozpoczyna: “Ale nie­
stety! jest tu podobno wielu pomiędzy wa­
mi, którzy sieją ducha niezgody, rreposłu- 
szeństwa, nieukontentowania; ci mogą jedne­
go lub drugiego z was popchnąć do wystą­
pienia z jaką nieuzasadnioną skargą. Lecz 
wy wiecie na szczęście, co to jest skarżyć, a 
nie módz skargi swej udowodnić."

(Ciąg dalszy nastąpi.)

12,333,375 
Do tych trzeba przyłączyć dzi­

kich Indyan. których liczba jest 
oszacowaną na 800,000. Z tych pro­
wincyi jest siedm tak wielkich jak 
stan Maine, pięć tak wielkich jak 
Oregon, a z pozostałych ma każdy 
więcej obszaru aniżeli California, 
chociaż ta obejmuje 158,360 mil 
kwadratowych. Pomiędzy tętni znaj­
dują się cztery prowineye, z któ­
rych jedna jest większa jak Texas, 
dwie obejmują dwa razy tyle ob­
szaru (Matto Grosso i Para) a je­
dna jest trzy razy tak wielką jak 
Texas.

Na niezmiernym tym obszarze, 
którego środkowa część zaledwie 
jest znaną, znajdowało się w prze­
szłym roku tylko 5000 mil toru 
kolejowego i tyleż mil telegrafu. 
Dług państwa wynosił 325 milio­
nów dolarów. Roczny dochód wy­
nosi około 7(1, rozchód blizko 75 
milionów dolarów.

Rząd prowizoryczny ogłosił, że 
obejmuje wszystkie długi dawniej­
szego rządu. Zachodzi atoli kwe- 
stya, czy bę<lzic w stanic dotrzymać 
obietnicy.

przed tym dniem lub po nim miał 
bardzo słabą pamięć.

Następny świadek, William Glenn, 
reporter dla czasopisma „Chicago 
Inter Ocean”, oświadczył, iż dnia 
12go maja miał rozmowę z panią 
Conklin, w której ta wyrzekła, że 
koń, którego jej kapitan Schaack 
pokazywał, nie był tym, z którym 
przyjechano po dr. Cronin’a w wie­
czór 4go maja.

Robert Boyington, cieśla i były 
robotnik O’Sullivan’a, który do dziś 
dnia sie stołuje w domu tegoż, wie 
dobrze, że O’Sullivan był dnia 4go 
maja na wieczór w domu, gdyż 
tenże mając na sobie tylko ubiór 
nocny o godzinie lOtej nri otwo­
rzył drzwi.

C. Jones, reporter dla „Chicago 
Herald”, opowiedział, że w dniu, 
w którym czytał o odkrycia w 
„Carlson Cottage”, poszedł z inny­
mi do owego domu i znalazł w pi­
wnicy cokolwiek waty, L'„' 
krwawił za pomocą płynu 
szonego z wątroby, L.ś... 
poblizkicgo rzeźnika. Uczyni 
aby wywołać sensacyę u czy...._
ków czasopisma, dla którego praco­
wał. Badany przez prokuratora sta­
nu wyznał, że na pierwszem pię­
trze w mieszkaniu Calsoifa widział 
plamy, które według jego zdania 
pochodziły od krwi i widział ślady 
stóp ludzkich. Plamy czerwone wi­
dział także na schodach prowadzą­
cych do owego mieszkania.

James Knight, były robotnik 
O’Sullivan’a, powtórzy! wszystko, 
co świadek Boyington wypowie­
dział o ile się to odnosi do 4go 
maja. Pytany zaś, co się działo 5go 
maja, powiedział, że O’Sullivan i 
wszyscy, którzy do jego domostwa 
należeli, byli w domu. Dwóch Ily- 
land’ow przybyło o 4tej godzinie, 
pozostając z O’Sullivan’em aż do 
lOtej godz. Nie zgadza się to ze 
świadectwem llyland’ów, którzy o- 
świadczyli, żc O’Sullivan’a nic za­
stali w domu o czwartej, 
picro o 7mcj wieczorem.

James Mcernahan, także były ro­
botnik O’Sullivan’a, powtórzył to 
samo, co jego współrobotnicy wy­
powiedzieli. Na różne pytania pro­
kuratora nie mógł dać pewnej od­
powiedzi.

Jakob Schnur, fabrykant kufer­
ków, oświadczył, żc kufer, w któ­
rym znaleziono ciało Cronin’a, mógł 
na dalej być trzy lata starym, pod­
czas gdy zamek i klucz do niego 
musiały być najmniej ośni lat w 
targu.

Patrick Brennan, jeden z robo­
tników Sullivan’a, wyrzekł także, 
że O’Sullivan był w domu w dnia 
4go maja na wieczór i poszedł ry­
chło na spoczynek. Badany przez 
prokuratora nie był pewnym w 
swych odpowiedziach. Na tem skoń­
czyła sic sesya wtorkowa.

W środę przesłuchano nasam­
przód pannę McCormick, mieszka­
jącą pod No. 124 przy E. Indiana 
ul. Ta zna oskarżonego O’Sullivan’a 
od lat 7 i była dnia 4 i .5 maja w 
ego mieszkaniu, odwiedzając swą 

siostrę panią Whalen. W niedziele 
5 maja widziała Conklin’a, który 
wspomniał coś o Cronin’ie. Panna 
McCormick wie z pewnością, żc 
O’Sullivan był dnia 4go maja w 
kuchni swego mieszkania o godz. 
pół dziesiątej wieczorem.

Pani Thomas Whalen, siostra po­
przedniej, potwierdziła wszystko, 
co ta zeznała. Dalej oświadczyła, 
że w dniu, w którym znaleziono 
zwłoki Cronin’a, przybył do O’Sul­
livan’a niejaki Clancy, który mu o 
tym fakcie doniósł i zażądał, aby 
O’Sullivan się udał z nim do sta­
cyi policyjnej, aby sprawdzić, że 
zwłoki znalezione w istocie są cia­
łem Cronin’a. O’Sullivan nie chciał 
tego uczynić.

Następny świadek Mat. Dannahy, 
zna dobrze oskarżonych Burke’a i 
Coughlin’a. Utrzymuje karczmę na 
rogu Clark ulicy i Chicago ave. Tu 
widział w soboto 4go maja około 
7mej godz. wieczorem Martin’a 
Burke’a, William’a F. Coughlin’a 
i niejakiego John’a F. O’Maley. 
Świadek jest tak dobrym przyja­
cielem Burke’a, iż mu nawet dar­
mo dostarcza obiadów w więzieniu. 
Na pytanie, czy mówił do negra, 
który zanosi Burke’mu obiad, że 
Cronin jest s.... synem, który po­
winien zostać zabity, odrzekł, że 
rzadko kiedy używa wyrazu s... 
of a b ... i że z negrami nigdy 
nie mówi. Zamilczał dotychczas, że 
Burko był u niego 4go maja, gdyż 
się obawiał, aby nazwisko jego 
(świadka) nie zostało słynnem, wsku­
tek czego za wiele 1 ud z i p r zy - 
bywałoby do jcgosaloonu. 
Zresztą oświadczył świadek, że jest 
sekretarzem finansowym 
który zbiera pieniądze 
oskarżonych.

William F. Coughlin, urzędnik 
w wydziale zdrowia miasta, zna 
Burke’a i jest krewnym oskarżone­
go Coughlin’a. W wieczór 4go ma­
ja widział Burke’a w saloon’ie 
Dannahy’ego. Był tam także Pat. 
Cooney. Na zapytanie, kto go wi­
dział w tym saloon’ie, 
nazwiska kilku ludzi, 
każdy należy do grupy 
rzyszenia Clan na Gaci.

w mocnej oprawie po 7ac.
ny i kołdry przewietrzyć przynaj­
mniej przez dni 14 na wolnern po­
wietrzu, a kołdry wełniane wywał- 
kować na gorąco. 2. Posadzkę trzeba 
dobrze skiopió i zamieść, a śmieci i 
inne przedmioty bez wartości i ile 
można spalić w piecu w tej samej 
st.aucyi, którą się odwietrza, 3. Na­
stępnie należy posadzkę, drzwi, o- 
Kna i inne rzeczy niepoliturowane 
dobrze obetrzeć szmatą zmaczaną w 
rozczynie 5-procentowym kwasu kar­
bolowego, albo w rozczynie sublima- 
tu l na 2Q00. 4. Ścian}- i sufit}' ozy 
malowane, czy też tapetowane wy- 
trzyć chlebem, a chleb do tego uży­
ty spalić. Ściany bielone najlepiej 
zeskrobać i świeżo wybielić. 5. Rze­
czy z metalu, meble pobturowane, 
rzeźby, obrazy dobrze obetrzyć su- 
chemi szmatami. 6. Rzeczy skórza­
ne, albo gumowe obetrzyć szmata 
zwilżoną w rozczynie kwasu karbo­
lowego (5 na 100) albo sublimatu (1 
na 2000). 7. Szmaty używane do ob- 
cicrania należy spalić. 8. Po ukoń­
czeniu desinfekcyi zostawić drzwi i 
okna otwarte przynajmniej przez 
dwie doby.

do drzwi przyprawić, nie przypo­
mina sobie daty dnia, lecz zdaje 
mu się., że to było po dniu 8go 
maja. Świadek nie znał języka an­
gielskiego. Okazało się, że bardzo 
słabą ma pamięć, bo nawet nie u- 
miał powiedzieć, gdzie kilka mie­
sięcy temu pracował i gdzie po­
przednio mieszkał. W ogóle można 
było poznać, że świadek ma bardzo 
ograniczone pojęcie.

Dr. Andrews, profesor w „Chi­
cago Medical College” nie umiał 
jiowiedzieć, co spowodowało śmierć 
Cronin’a, chociaż później • oświad­
czył, żc rany były takienii, żc żyły 
niektóre mogły być porozijwane i 
mogło nastąpić wstrząśnienie 'móz­
gu a wskutek tego śmierć.

Policyant Stift był następnym 
świadkiem. Ten poprawił dawniej­
sze. swe świadectwo. Rozkaz szuka­
nia siwego konia odebrał 6go ma­
ja a nie 5go, jak poprzednio po­
wiedział. Prokurator chciał wie­
dzieć, jakim sposo’ em mógł twier­
dzić, żc w wieczór przed wydaniem 
tego rozkazu był wspólnie z Cough- 
lin’em; musiało" to więc być w wie­
czór 5go a nie 4go maja.' Stift od­
powiedział tylko, że się omylił.

Były tajny policyant Jacob 
Loewenstein pracował przez długi 
czas razem z Coughlin’em. Razem 
z nim bywał często w saloon’e 
Garrity’ego, gdzie uwięzili złodzie- 
dzicja lub innego przestępco. To 
rozjątrzyło Garrity’ego tak, iż za­
kazał im przybywać do jego sa- 
lootfu, nazwał Loewenstein’a „ży­
dem”, a Coughlin’a przeklętym ir­
landzkim psem, którego zastrzeli.

Forrest, obrońca oskarżonych, 
orzekł, że chciałby piśmiennie do­
wiedzieć się o świadectwie T. Lynch 
jr., który jest chorym, na co pro­
kurator zezwolił. Następnie orzekł 
Forrest, że o ile się to jego tyczy, 
to nic ma już żadnych świadków, 
lecz że może pomocnik jego Dono­
hue będzie miał kilku do przesłu­
chania.

Sesya popołudniowa rozpoczęła 
się tom, żc Forrest prosił o wyda­
lenie „przysięgłych” z hali, gdyż 
ma ważną komunikację dla sędzie­
go. Gdy sie to stało, oświadczył, 
że świadek jego Budenbinder, któ­
ry się miał powtórnie stawić o pół 
trzeciej godzinie, został na rozkaz 
prokuratora stanu przemocą uwię­
ziony, zaprowadzony do jego bióra 
i przesłuchany. Uważa, że to jest 
obrazą sądu i żąda ukarania proku­
ratora, jako i polieyanta, który Bn- 
denbindera aresztował.

Prokurator odpowiedział, żc je­
żeli prawda, że B. został areszto­
wany, to się to stało bez jego wie­
dzy i upoważnienia. Forrest odpo­
wiedział na to, żc Budenbinder 
jest tu obecnym i może zeznać pra­
wdę _ i że to nic pierwszy raz, 
że prokurator tak uczynił. Longe- 
neckcr ze swej strony narzucał For- 
rest’owi, że tenże w imieniu proku­
ratora zwabił do swego bióra pa­
nią Ilaertel i tam ją pytał, ile pie­
niędzy dostała od prokuratora za 
jej świadectwo. Forrest zaprzeczył 
temu. Tu zajął miejsce świadka 
Budenbinder, który oświadczył, że 
w istocie zaprowadził go policyant 
do bióra prokuratora stanu pomi­
mo jego woli. Policyant atoli ka­
zał inu pójść za sobą w imieniu 
stanu Illinois, lecz Harris, pisarek 
Forrcst’a i później Quagley, pomo­
cnik tegoż, zabraniali mu iść z po- 
licyantera; uległ atoli przemoc.}’, 
udał sie do bióra prokuratora, gdzie 
go sic pytano o niektóre sprawy i 
puszczono na wolność.

Policyant Linville oświadczył, żc 
dostał rozkaz iresztowania Btm- 
denbindera od Ben. Williams a, 
naczelnika nad urzędnikami w bió- 
rzc prokurator, stanu, żc Bndcn- 
binder chciał -pokojuie iść za nim, 
lecz żc Harrb go od tego wstrzy­
mywał. Później spotkał Quagley’a, 
pomocnika Forrcst’a, który prze­
mocą chcixl wstrzymać Budcnbin- 
der’a i nawet skaleczył palec poli­
cjanta.

Harris oświadczył to sarno, co 
poprzedni świadkowie, przedstawiał 
atoli polieyanta jako niezmiernie 
dzikiego człowieka,

Ten sam przyznał się do winy, 
żc )x'Z upoważnienia kazał do swe­
go bióra przywołać w imieniu pro­
kuratora panią Ilaertel, aby jej 
zadać kilka pytań.

Sędzia oświadczył, żc bynajmniej 
' ’ żc tu zachodzi obraza 

Przywołano więc przysię- 
a ponieważ nie. było innych, 

świadków, odroczono termin aż do 
soboty. (Ciąg d. na str. 4-tej.
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Eksplozya gazu naturalnego
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N a s tęp 11 j ący Pan o w i e
są upoważnieni do zapisywania abonen­
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Poparzony na śmierć.
W jatkach John‘a Weitzel’a w 

Baltimore pokłócili się w czwartek 
rano robotnicy John Fisher i 1 "le­
tni Henry Brunier, którzy zawsze 
byli przyjaciółmi, i poczęli' się na 
uciechę drugich robotników popy­
chać. Fisher był wprawdzie silniej­
szym, lecz Brunier bronił się o ile 
tylko mógł. Nareszcie przyschnął 
Fisher przeciwnika do kadzi napeł­
nionej warzącą się wodą, przygoto­
waną do czyszczenia zabitych świń, 
i wrzucił go do niej. Brunier został 
wprawdzie wydobyty z kadzi i od­
dany pieczy lekarskiej, lecz umarł 
jednakowoż po południu.

Burza listopadowa na 
Wschodzie.

Wa. B. MASON - LAWREN'JK k. M3.Au.>

Mason & Ennis.
ATTORNEYS AT LAW 

NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI

79 Dearborn Str.,
ROOM 87 88 80 dto <o

CHICAGO, ILL.
Fr. Niemczewski, 1 polscy
J. Małkowski, f klerk.

wskutek tego z. żoną do Chariton. 
W istocie przybył tłum nocą do 
jego domu, lecz znalazł go próżnym, 
poczem się udał do mieszkania jego 
matki i podpalił stodołę napełnioną 
sianem i zbożem. Stodoła została 
zniszczoną do szczętu.

i*®

Na odnodze N. Pacific kolei w 
Jefferson pow., Montana, rozsadzali 
robotnicy skałę piętnaście mil od 
miasta Butte. Jeden nabój nie pu­
ścił i dla tego robotnicy chcąc pra­
cę ukończyć przed wieczorem wsy­
pali prochu do tej samej dziury. 
Natenczas nastąpiła eksplozya, 
wskutek której sześciu ludzi znala­
zło śmierć a dwóch utraciło wzrok.

TADEUSZ KOŚCI U SZ K 0.
Szanownym Kodakom • znajmiam żc gdy obrazy 

T ADEUSZA KOŚCIUSZKI
tnidnic.i było sprowadzać z Europy dla ich 

wyczerpywania eig podjąłem sig nakładu w kil 
a u tyaigcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bocLatera w stroju narodowym na koniu, 
jako naczelnika siły zbrój n.*. j pod Racławicami 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolom ct 
rozmiaru lt«z24 cale.

Pojedyńcio epuedt^e się po 75 c.
W. Dy nie wica.

w
•zez 

prąd elektryczny, gdy chciał zaga­
sić lampę elektryczną za pomocą

Kościotrup, którego niedawno te­
mu znaleziono w pewnym kącie 
plota w Elizabethtown, Ky., okazał 
się być wszystkiem tern, co się po­
zostało po niejakim Ira Aubrey, 
który sześć miesięcy temu zaginął. 
Gdy „coroner” rozpoczął badanie, 
stawił się dobrowolnie lOletni Sher­
man Aubrey, stryjeczny brat tegoż, 
i oświadczył że go zamordował za 
pobudką macochy, która mu obie­
cała 50 centów i stary zegarek. Sąd 
mniema, żc zeznanie nic zgadza się 
z prawdą, gdyż chłopiec cierpi co­
kolwiek na umyśle. Uwieziono je­
dnakowoż macochę.

Zamordowany za 50 centów.

„Grand Jury”, która już od nic- 
jakiegoś czasu zajmuje się wyzyski- 
waniami, jakich się dopuścili radzcy 
miasta, w piątek- wzniosła znowu 
trzy skargi przeciw prezydentowi 
rady miejskiej, Job. Chr. Jakob’owi; 
dwie za żądanie 10 procentowej 
komisyi za wszystkie zamówienia 
przez radę miasta rozporządzonych 
i jedną o usiłowanie przekupstwa. 
Dalsze skargi zostały wniesione 
przeciw radzcom miejskim James 
Tierney, Lon Burt i Joli. Maess 
także o branie 10 procentowej ko­
misyi.

cznein bezrobociu.
— XV wszystkich 

„Glasgow Iron Co.”

Nieszczęście w kopalni.
Wskutek załamania sic pokładu 

ziemi w Buffalo kopalni w pobliżu 
Negaunee, Mich., zostało w środę 
rano zasypanych siedmiu górników. 
Dwóch z nich zostało zabitych, re­
sztę ocalono, lecz niektórzy z nich 
są niebezpiecznie pokaleczeni.

Z Lake Providence, La., donoszą 
dnia 15 listopada: W Goodrich 
Landing, Alsatia, Atherton i East 
Carrol nieznani ludzie strzelali o 
północy do składów tam miesz­
kających żydów: kule utkwiły tuż 
nad łóżkami śpiących familii. W 

 Alsatia przylepiono nad drzwiami
żydów plakaty następującej treści: 

„Żadnych żydów po dniu Igo 
stycznia. Przestrzegamy was. Ogień 
i ołów zmuszą was do opuszczenia 
nas.”

Wskutek eksplozyi gazu natural­
nego która się wydarzyła dnia 
22-go listop. w Braddock, Pa., zo­
stało dwóch ludzi śmiertelnie popa­
lonych a 8 do B niebezpiecznie u- 
szkodzonych.

Eksplozya powstała wskutek u 
szkodzenia głównej rury. Karol 
Ilauschaelter, pracujący dla kompa­
nii gazowej wszedł do piwnicy do­
mu, aby zalótować uszkodzone miej­
sce. Zaledwie wszedł, nastąpiła 
eksplozya, która wstrząsnęła do­
mem tak, iż dwie ściany się zawa­
liły. Chora pani P. Kelsch, mie­
szkająca w tym domu, została wy­
rzucona na ulicę wraz z trzy dni 
starem niemowlęciem. Została nie­
bezpiecznie pokaleczona, lecz dzie­
cko nie poniosło żadnego szwanku. 
Ilauschaelter nie może wyzdrowieć. 
Piotr Kelsch i sześcioro jego dzie­
ci zostali częściowo wyrzuceni 
ulicę, częściowo zasypani, 
zdrowieją niezawodnie.

Potrzebni
górnicy w Wenona, Ul. Strajk w Wenona, 

Marshall Co.. Ul., został załatwionym tak, iż 
każdy jest zadowolonym. 25 dobrych górników 
może tu dostać staty pracę. Potrzebujemy także 
sześciu ludzi mogęcych się obchodzić z mułami. 
Płacimy gotówką. U nas nie ma ,.truck“ sy 
Btemu. Dobre domy dla familii. Przyjdźcie jak 
n jprędzej lub piszcie do

Wen na Coal Co„
W enona. Ills.

(January, 1890.)

J.J. HAWELKA&CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo­
we BiletyGeneralna agentura

— North German Lloyd.—
BREMEN—BALTIMORE.

NIEMIECKI CESARSKA POCZTA.
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta­

wiam i ściągam spailka- 
blerstwa, lanto I azybfco.

J. W. Eschenburg,
s W. Conner Fifth Av. i Washington St

CHICAGO. ILLS

Książki historyczne, powie­
ściowe," bajeczne i 

piosneczkami.
(Ciąg dalszy.)

RINALDO RINALDTNI, 
dowódzca rozbójników 
wieku. Czyny jego towarzyszów 
czyli tajemnice gór, wąwozów i 
dolin Włoch. Cena pojedynczego 
egzemplarza 60 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem 85

Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wę­
drówki swe po różnych krajach 
opisał Wiktor Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza. .25 

OPOWIADANIA, ANEGDOTY 
[ HUMOR. (Tłómaczone z an­
gielskiego).

Zawiera:
1. Uczta kanibalska.
2. Nazwa „Chicago.”
3. Najnmiejszedzieckowświecie.
4. Podarunek młodego ucznia.
5. Fatalne imię Waltera.
6. Cudowne wynalazki Edisona. 

NINIEJSZA HARMONIKA, nasz 
Nr. 308 ma piękną inaclioniową okład­
kę, m ach oni o we klawisze i klucze, 
wklęsłą otwartą deskę do kluczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 kluczy, 
8 stopsów, 4 gatunki piszczałek.

Cena sklepowa $13.00. Nasza cena 
hurtowna $6.50. Chcesz kupić pierw­
szej klasy dobrą harmonijkę z dobrym 
głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy­
ślij zaraz po jednę. Za każdą ręczymy, 
że jest w najlepszym stanie muzykal­
nym. Ręczymy, że będziesz zadowolo­
ny, albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
tyljco w jakiem mieście jednę przedamy, 
to jesteśmy pewni ze 1 więcej przedamy. 
Pamiętajcie, że my po.egamy na do­
brych przymiotach tej harmoniki, aby 
zachować sobie waszą i waszych przy­
jaciół przychylność. Jest ona zgrabna, 
moma i trwała, i kosztuje tylko $6.50.

Przy obstalunku przyślij pieniądz*1 
w liście rejestrowanym albo, prze/ 
Mowv Order, albo przyślij jcdneg. 
dolara, a my reszta ściągniemy .przez 
C.O. t>. z przywilejem egzanunaeyi 
przed zapłaceniem.

B. F. Clettenberg & Co. 
Złotnik i Importer instrumentów mu­

zycznych.
231 E. Division Str., Chicago, Ill

za-
i, oka-

Pbnocno Niemieckiego Lloydu
Na parowcach pot. uiemiecŁiego Lloyd’n prze- v * - -

prawiło sie do końca roku 1885 przeszłe 1,600,00° szczęśliwie przeprawionych przez ocean. r -.-si_______ Ala im for
osób.
Parowce tej kompanii:

America,
Hohenzollern, 
Hohenstaiifen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomieć 
HalHmore i przyjmują paeażerOW 
nych cenach.

Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół z

tyfciety ofirazn wprost na ratą

kons ul

H. CLAUSSENUS, 
JeneralnaAuentura 

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

x BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Wekule, wypłaty płenłęd* 
przesyłano wprost w dom.

Najtańsze
KARTY OKRĘTOWE
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadlcdbua stwa.
H. * <’«»••

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL 

najtańszych cenach. Zajmuje 
szczegółowo wydzierżawianiem 

domów.
379 W. 18-th Str.

W. Dyniewicz,
532 NOBLE °TP - — CHICAGO. III-

Wskutek ulewnych deszczów 
stały zalane różne okolice w 
nach New Jersey i New York. 
Erie, Northern Central, Lehigh 
Valley i inne koleje ucierpiały 
wskutek powodzi. \V pobliżu Elmira, 
Hornellsville i Canister zostały mo­
sty' zabrane.

Podobne wiadomości nadchodzą 
z Bellefonte i Reading, Pa„ i 
Elkton, Md., Lancaster i Williams­
port, Pa.

J. SOSNOWSKI, 
róg Chapin i Monroe ulic 
SOUTH BEND, INI).,

poleca Szan. Rodakom swój dubel­
towy magazyn ubiorów zaopa­
trzony w wszystko co jest potrze- 
bnem dla mężczyzn, chłopców idziei.

Wykonuje wszelką robotę kostunier^k^ tj. na 
zamówienie z suknu zagraniczm’go i krajowego. 
Gwarantuje się za dobry towar i dobą pracę. 
Dobrze znany w Chicago ob M. Koctałkowskl 
pracuje obecnie w tym skład ie, w którym można 
dostać ubiorów całych, spodni, kamizelek, ble- 
lizny dla mężczyzn, jako to koszul białych, koł­
nierzyków, mankiet, sz karpę tek ltd. po najtań­
szych cenach. (x.)

W ALBERTA, M1NN. W. Wiśniewski I Fr. 
Spiezka.

— ANDERSON. B. B. Throop, pocztinistrz.
— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski, Jakób John;

- son Józef Majchrzycki, A. Chmielewski 1_ 
F. Knaszak.

— BERLINIE, WIS. Marcin Warlike.
— BAY CITY. Walenty Wróblewski i M. Staj- 

kowskt.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.

'^GO, Stanisław Lauferski i Stanisław 
Budzbanowski.

CLE\ ELAND. M Konrad.
~ CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CROSBY i DULUTIl. Marcin Lepuk.
— CZĘSTOCHOWIE. August 1. Zajontz.
— DUNKIRK J Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN, Joseph,Fischblcrck.
— DETROIT. Jan l etnke, Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski.
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski.
— GRAND RAPIDS. MICH. J. W. Napierała i

Józef Re we raki.
— HAZLETON. Zjgmunt Twarowski.
— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA SALLE. P. Bohkiewicz.
— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i A. Kuehn.
— MINNESOTA LaKE, MINN. Józef Schulcz.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Brnchwakki 1 Wt

Szewczuga.
— PHILADELPHIA. J. Gabryclewicz.
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. JADWIGA, TEXAS; J. M. Zlzik. 

SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno­wski.
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski.
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak i 

W. Kieliszewski.
— nHOMAS, W. VA. Fr. Dziennik.
— TOLEDO, O. M. Szwaj ko weki.
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WILNO. M. A. Mazany.
— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski.

Izbą tortury
jest pokój, w którym musi przebywać czło­
wiek cierpiący na reumatyzm rozogniony. 
Jeżeli, nim nadchodzi kryzys boleści, oso­
by podlegające reumatyzmowi użyją piękne­
go tego lekarstwa HOSTETTERA STÓWACH 
BITTERS, oszczędzą sobie dużo niepotrze­
bnego cierpienia. Lekarstwa dla nerwów, 
anodyny i lekarstwa uśmierzające które 
wywierają szczegółowy wpływ na system, są 
czasem potrzebne. Nie megą jednakowoż 
wywierać stały wpływ na reumatyzm, ponie­
waż nic mają siły do .wyrugowania jadu 
reumatycznego, llostcttcra Stomach Bitters 
czynią to i wstrzymują na samym początku 
chorobę, którą jeżeli jej sig daje postępo­
wać naprzód, niepodobin ni prawic jest wy­
rugować i można chyba tylko ulżyć boleści. 
Nie trzeba zapominać, żć reumatyzm jest, 
chorobą fatalną, która łatwo może dostać 
się do serca. Potrzeba więc jak nńjprędzej 
użyć Bitters'ow. Lekarstwo to usuwa tak­
że trudność trawienia, dolegliwości nerek, 
malaryg, i nerwowość. 

482 Milwaukee Ave.
Wielka zmiana! Przychodźcie, 
macie jednę z tych rzadkich 
sposobności, na jaką już da­

wno czekał .ście.
Mamy wzory od fabry­

kantów warte 

$25,000, 
które będ-j sprzedawane za mniej 
jak połowę regularnych cen harto­
wnych.

Wy, którzy chcecie kupić zegarki, 
piękne klejnoty, posrebrzane przed­
mioty, zegary itd„ itd„ stawcie się 

w Czwartek, 21 Listopada 
ó 10 godz. przed południem pod No.

482 Milwaukee Ave. 482
w pobliżu stacyi pocztowej.

Skład otwarty we dnie i wieczorami.
(47-50)

... $1.80 

.... 1.95 
 200 
 2.25

.... 3.00
... 4.00 
 4 50

Wystawa światowa w r. 1894.
Henry R. Towna, były prezydent 

stowarzyszenia „American Society 
of Mechanical Engineers41 w mowie, 
która miał w Nowym Yorku pole­
cał aby cały naród się zajał wysta 
wa światową. Ani Nowy York ani 
też inne miasto nie jest w stanie w 
mniej jak czterech latach uskute­
cznić przedsiębiorstwo, w którem 
cały świat brałby udział. Wystawa 
powinna być odłożoną aż do r. 1894 
a do tego czasu możnaby ją u 
tocznie z wielką wspaniałością.

w różnych inuetrach towarowych
i kolorach.

Wielki wybór w drobnostkach. Ceny są najniższe. 
GwaTantujemy, że oszczędzicie sobie 20 procent. Odwie­
dźcie nas nim będziecie kupowali.

Jedna tylko cena.

wydziałach 
w pobliżu 

Pottstown, Pa., podwyższono myto 
„puddlerów” z $3.50 na $3.75 dzien­
nie.

Kto n!e ma papierowych pieragdzy a me mo*.- 
wykupić “Money Order’ niech prayśle na k*ijż. 
ki lub gazetg wartość w maraaeh pocz’owyctr 
(Post stamp) których może kopić każde 
poczcie.

ABR. BERNSTEIN, ADOLPH ROSENSTAEDT, 

ek-pedyent polski. ekspedyent czeski.

Z północnego Texas.
W a s h i n g t o ii, 21 listop. 

Miller, sędzia najwyższego trybu­
nału dostał od prokuratora związko­
wego dla północnego Texasu dłu­
gie sprawozdanie o trudności prze­
prowadzenia praw związkowych 
w owej okolicy wskutek nienawi­
ści urzędnikowych stanowych prze­
ciw urzędnikom związkowym.

XV edług tego sprawozdania po­
wstał spór z powodu środków ja­
kie urzędnicy związkowi przedsie* 
wz ęli dla bezpieczeństwa czterech 
braci Marlowe, którzy mieli być 
świadkami dla rządu w różnych 
procesach. Część ludności rozją­
trzyła się przeciw tym ludziom' i 
postanowiła się zemścić na nich. 
Świadków umieszczono nasamprzód 
w więzieniu w Graham, zkąd mieli 
być przeprowadzeni do bezpieczniej­
szej miejscowości.

Eskorta tych ludzi została nie 
daleko od Graham napadnięta przez 
tłum i powstała bójka, w której 
dwóch braci Marlowe zostało za­
bitych. Dwaj inni braci wydarli 
napastnikom noże, któremi odcięli 
nogi zabitych braci, do których 
byli przykuci, i ubiegli do sąsie­
dniego domu farmerskiego, gdzie 
się bronili póty, póki nie nadeszła 
pomoc; z napastników zostało trzech 
zabitych i wielu innych ranionych. 
Do oskarżonych o napad na wię. 
źniów Stanów Zjednoczonych nale­
ży dwóch konstablcTÓw, szeryf, po­
mocnik szeryfa, prokurator powia­
towy i syn sędzi powiatowego.

 

Szwabskie oświadczyny.
„Schwab. Mercur” przytacza na­

stępującą próbkę szwabskich zalo­
tów chłopskich:

Hans (patrząc poprzednio przez 
kwadrans na Gretchen): Zdajc mi 
się, że dziś będzie piękna pogoda? 
— Gretchen (patrząc również na 
Hansa): lak, dziś będzie piękna 
pogoda.. Ilans: I zbiór kartofli 
pięknie wypadnie. Gretchen: Tak, 
i zbiór kartofli pięknie wypadnie... 
Hans: I wszystko będzie dobrze. 
Grechen : Tak, v. szystko dobrze 
będzie... Hans: Hm, hm! Gretchen: 
Hm! Hans: Hm, hm. hm! Gretchen: 
Hm, bm! Hans: ł cóż ty myślisz, 
Gretchen? Gretchen: Ja myślę to, 
co i ty, Hans.... Hans: No, to ja 
myślę, że mogę zapytać, twego oj­
ca i matki? Gretchen: Pewnie, że 
możesz zapytać.... Hans: Hm, hm! 
Gretchen: Hm! — (Rozbiegają się 
w przeciwne strony — uradowani.) 
I wszystko skończone.

Złe widoki dla pr Libicki.
Jeżeli prawo wyborcze stanu 

Missouri nie zostanie zniesione przed 
najbliższemi wyborami, natenczas 
prohibicyoniści nie będą mogli po­
stawić własnych kandydatów. Prawo 
uchwalone przez, ostatnią legislature 
za wzorem australskim przepisuje 
bowiem, że partye polityczne, które 
podczas wyborów nie otrzymały 
przynajmniej trzy procent wszy­
stkich oddanych głosów dla swych 
kandydatów, nie mogą postawić 
własnych kandydatów podczas in­
nych wyborów.

Podczas ostatnich wyborów oddano 
około 500,000 głosów, z których 
kandydaci prohibieyonistów otrzy­
mali tvlko 5000.

Bezdymny proch niemieckiego 
wojska.

Washington, 20 1 istop. Ka­
pitan Ledyard Ellsworth z Hartford, 
Conn., który powiada, iż jest wyna­
lazcą bezdymnego prochu, którego 
używano przy manewrach jesiennych 
wojska pruskiego przybył do Wa- 
shingtonu i wniósł petyeye do mi­
nistra wojny, aby tenże spróbował 
proch przez niego wynaleziony i go 
zakupił, jeżeli o jego doskonałości 
się przekona. XV piśmie, które' 
przesiał ministrowi, oświadcza, żc 
oddziały pruskie zużyły 10,000 fun­
tów tego prochu podczas manewrów 
pod Hanowerem i że jenerałowie 
wielce z niego byli zadowolonymi. 
Poleca, aby robiono próby z kara 
binarni, armatami polnemi i forte- 
cznemi.

Ellsworth ma w reku kontrakt, 
na mocy którego udziela tajemnicy 
fabrykacri bezdymnego prochu 
Karolowi Anderlitsch w Londynie, 
jako zastępcy rządu niemieckiego 
na 29 lat za $500,000 i roczną pen- 
sye po $10,000. Wynalazca w kon­
trakcie zatrzymał sobie prawo sprze­
dania swego wynalazku Stanom 
Zjednoczonym, rządowi meksykań­
skiemu i rządom środkowej Ame­
ryki. Rząd niemiecki miał atoli 
prawo aż do l listopada 1889 r. 
nabyć patent wynalazcy dla Ame­
ryki na 29 lat, jeżeli powtórniemn 
zapłaci 500,000 i podwoi pensyę 
roczną. Zastępcy Niemiec oświad- 
czają/że donieśli mu 12go paźdz., 
iż zatrzymują prawo dla siebie, lecz 
wynalazca twierdzi, że żadnego uwia­
domienia nic odebrał.

Wielka szczegółowa 
sprzedaż 

ZŁOTYCH I SREBRNYCH 

Zegarków,
DYAMENTOXV, PIĘKNYCH 

KLEJNOT0XV, 
posrebrzanych przedmiotów, zega­
rów itd., itd., na krótki czas tylko

korpo racy oni używania prywatnych 
f • --1- —
wania tri 
pieczeniu
I— Prawo przeciw „trusts’om”, któ­
re zakazuje porozumienia sic spó­
łek lub korporacyi dla ustanowie­
nia wyższych cen, ograniczenia 
produkcyi towarów; najwyższa kara 
$500 do $5 00 i rok więzienia. — 
Prawo zakazujące ludziom zatru­
dnionym w sądach kupować prze­
kazy na plącę dla „przysięgłych” z 
korzyścią dla siebie. — Prawo prze­
kazujące urzędnikom stanowym lub 
prawodawcom używać wolnych bi­
letów kolejowych. — Australskie 
prawo wyborcze. — Prawo dla o- 
chrony lasów na gruntach stano­
wych b’b szkolnych. — Prawo 
zakazujące uczęszczać dzieciom ne- 
<rrów do szkóh do których białe 
dzieci uczęszczają.

Kocia muzyka.
jjie dawno temu rozporządził 

najwyższy trybunał stanu Iowa, żc 
wolno bezkarnie się bronić przeci­
wko tak nazwanej kociej muzyce. 
W sierpniu r. 1888 miał w Albia, 
Iowa, młodj' Royal A. Adams we­
sele i z nadzieją w sercu oczekiwał 
Przyszłości. Podczas nocy poślubnej 
obudził jego i młodą 'jego żonę 
niezmierny zgiełk. Adams wyszedł 
■ prosił tych, którzy „charivari” 
' -li kocią muzykę wyprawiali, aby 
C- rozeszli- Gdy tego nic uczynili 
8'5, »edł powtórnie z rewolwerem w 

i wystrzelił na chybił trafił. 
^Hdaki Sidney A. Darling runął o

• Jie raniony śmiertelnie a Adams 
Z1C"-A sic udać do wiezienia. Ska- 
musia siedm lat więzienia. 

Aawlowano a sąd najwyższy zawy- 
A!i\wał że uważa „charivari” za 
’wPczai barbarzyński i że Adams 
Z'- I prawo bronienia się i że dla 
inl o ma sic odbyć nowy proces, 

prowadzono w Chariton, w 
tS powiecie. Adams został uzna- 
1 niewinnvm i z radością powrócił 
ny loda żoną do Albia, aby się tam 
Z “nowo osiedlić. Skoro przybył, 
’’L i si? do niego przyjaciele, kto- 

v mu radzili, aby niezwłocznie się 
’YdaTił gdyż zbiera się tłum, który 
° d?hce powiesić. Adams ubiegł

TARŁO, powieść z dziejów Pol­
ski przez Fr. lir. Skarbka w 
mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem 75

ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą 
czyli cyrulik zbawca, przygoda 
Bertrams w zaniku

HISTORYA TRZECIEGO DER- 
XVISZA KROLEXVICZA o 

cenili prawego oka (Z tysiąc no­
cy i jedni j).

Cena  - joc.
HISTORYA AMINY, którą opo­

wiedziała Kalifowi Harun Alra- 
sz.vd. (Z tysiąc nocy i jednej). 

Cena 5c. 
PRZYSLOXVIA POLSKIE czyli 

nauka starych a rozumnych na­
szych ’ludzi przez ks. XX ładysla 
wa Wójcickiego 10c. 

OSTATNI Z RODU. Szkic po­
wieściowy osnuty wa tle histo- 
rycznem skreślił XXT. Korn Zie 
liński  50 

XV mocnej oprawie 75c. 
HISTOIi XrA o szlac hetnej a pięk­

nej Mag' nie, córce króla z 
Neapolu i o PIOTRZE RYCE­
RZU, hrabiom, różne przygody, 
smutki, pociechy, szczęścia, nie­
szczęścia przy odmianach omyl­
nego świata reprezentutująca 
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WITA NARXVOJA, rotmistrza 
kennej gwardyi koronnej A. D. 
1760 — 1767, spisał Wł. Łoziń­
ski, w mocnej oprawie, ze zło­
conym tytulikiem $1.25

PAMIĘTNIKI Makryny Mieczy- 
sławskiej, ) tleni Bazylianek w 
Mińsku 15

ZBRODNIA UKARANA, opowiiv- 
danie z życia amerykańskiego 

10
DWIE MARYE, powieść z da­

wnych czasów polskich przez 
Fr. Naw. Tuczyńskiego... .50 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem 75 

dwaj Przyjaciele, przez Guy 
dc Maupassant 10 

KORABIOWIE, Obrazek rodzinny 
z czasów Napoleona I. przez 
N. J  25

DOM NA PRZEDMIEŚCIU spol­
szczyła R. M... 10 

0P0XVIADANIA STAREGO 
DZIADKA PRZY KĄDZIELI, 
zebrał z różnych sławnych ksią­
żek. XVI. Dyniewicz. Zawiera: 
Żytek czarownik, Kaśka i djabeł, 
Raraś i Szczotek, Dwóch cży 
czterech, Zdradziecki sługa. Mi­
kołaj Potocki między zbójcami, 
Wąż, Córka cieśli (podanie*in­
diańskie), Cyganka, Tatarzy, 
Wyżynki nocne, O cudach natu­
ry (zorza północna), Skradziona 
koszula, Czartowa, Szewc Marcin 
braciszkiem klasztornym, Fanta­
styczne postacie Indowe (śmierć 

— bieda chłopska — 
nędza pańska), Nowy

Pożary.
XV Baldwinsville miejscowości 

położonej w pobliżu Syracuse, N. 
i„ narobił pożar szkód v na ćwuerć 
miliona dolarów.
,. '' . Philadelphii zniszczył po­
żar w niedzielę rano pięciopiętrowy 
ioiad 1ho’’r,0wny położony pod No. 
J2.l~128 przy Market ulicy. Gdy 
juz mniej więcej zdołano ogień 
ugasić zawaliła sie ściana przysy- 
pując ośmiu strażaków, ■/. których 
jeden, niejaki McQueen, umarł w 
drodze do szpitala. Inni wyzdro­
wieją. t.trata w ynosi ćwierć miliona 
dolarów.

Musiała spać z kościotrupem.
W Cincinnati żąda rozwodu od 

męża pani Katie Arndt i to z nie­
zawodnie nadzwyczajnego powodu, 
iż mąż jej zmusił ją do spania z 
kościotrupem. Niewiasta ta poznała 
Arndt’a, gdy był dozorcą chorych 
w miejskiem zakładzie dla ubogich, 
którego superintendentem był 
wówczas jej ojciec. Chociaż wten­
czas liczyła zaledwie lat 16, zezwo­
liła na ucieczkę wbrew woli o;ca, 
który był przeciwnym małżeństwu 
jej z Arndt‘ein. Pobrali sie więc, 
a wkrótce potem oddał się jej mąż 
pijaństwu i kilka razy groził, żc ja 
zastrzeli. Poprawił się atoli i do­
stał zatrudnienie w szkole lekar­
skiej. Lecz reforma trwała krótki 
tylko czas. Począł pić na nowo i 
coraz to inne wymyślał sposoby, aby 
utruć żonę. Niedawno temu przywlekł 
kościotrupa do domu, włożył do 
łóżka żony i zmusił ją pod okro- 
pnemi groźbami do spania z ! 
przez cały miesiąc. Nieboga z. prze- 
sft’aehu i przerażenia byłaby o mały 
włos utraciła rozum.

232-234 EAST RANDOLPH STR., 
tpomlgdzy Franklin i Market ulicami, 

itrzymał co dopiero nowy zapa»
Nailepszych Matjea — i holi. łhiBtych śledzi, 
Najlepszvch hamb. śledzi wałkowatych i roa 

sardyn, 
Świeżych anchovies, węgorzy i kawiarń. 
Franc, ezampinionów i aardyn.
Mar. pstrągów etrumlennych i sardyn mu aa ta* • 

dowych, 
KHofiskich sprotów i słonych aardeli. 
Salami i truflowych kiszek wętrobłanych
Prawdziwych brunświckich salaeaonów, 
Prawdziwej pięknej oliwy 1 oleju z maku. 
Winnej musztardy i winnego octu e Dueseldorfu 
Prawdziwego soku malinowego j miodu, 
Strassburgskich pasxtet z ggslej wątroby, 
Liebtg‘a ekstraktu mięsnego, Import., 
Kondena. szwajcarskiego i ameryk. mleka, 
Oliw, kaprów 1 franc, grochu. 
Niemieckich szparagów i teltowskiej ćwikły. 
Najlepszej Java, Mokka 1 Rio kawy, 
Najlepszej czekolady, kakao 1 kakaowych 

skorup,
Włoskich łazanków i maccaronł, 
M|ki z ryżu, kartofli i gryzu, 
Kaszy tatarczauej, owsianej i lennej. 
Jagieł, soczewicy, gruenkern i kaszy perłowej, 
Suszonych uleinfeckieh gruszek i śliwek, 
Niemieckich powideł i borówek. 
Świeżych migdałów, rodzenków i cytronatu. 
Włoskiego. Parmesahskiego i ^damskiego sera, 
Prawdziwego Emmenthalskiego sera, 
Najlepszego sera Limburgskiego, k letankowe 

go i ręcznego, 
Fromage de Brie i sera Neuf szatę takiego. 
Camembert i ( aprera sera, 
Roquefort skiego 1 zielonego sera, 
Paryzkiej tabaki do zażywania Lot z betka. 
Niemiecki~h kołowrotków t grempU, 
Drewnianych trzewików, pantofli itd. 

Po najtańszych cenach^

Henry Nchoellkopf.

Bilety
do I *

Uszczęśliwienie stanu. Mis­
souri.

W stanie Missouri wszedł nieda­
wno temu w życic cały szereg praw 
uchwalonych przez ostatnią legisla- 
turę.

Najwięcej wrażenia wywołuje no­
we prawo, zakazujące wszelkie gry 
nawet najniewinniejsze i nawet gra­
nie na instrumentach w saloon’ach. 
To cokolwiek za ścisłe i dla tego 
nierozsądne prawo doprowadza do 
różnych nieprzyjemności. Weźmy 
n. p. miasto St. Joseph: Niektórzy 
z tamtejszych saloon’istow mają 
„license” na billiardy, ważny na 
rok lub więcej jeszcze.

Miastu nie wolno zwrócić pienię­
dzy za „license” otrzymanych, a z 
drugiej strony nic można się spo­
dziewać, że saloon’isci wyrzekną 
sic ich pieniędzy i wyrzuca za 
drzwi drogie stoły billiardowe. 
XVładzc miejskie nie wiedzą, jak 
postępować pod takiemi warunka­
mi. I W innych miejscowościach 
istnieją podobne warunki.

Z innych nowych praw są nastę­
pujące naj ważniejszcmi:

Zakaz spekulacyi zbożem, na mo­
cy którego nic wolno żywnością 
ludu spekulować na bursie ani też 
robić zakłady co do ceny. — Dra­
wo odnoszące się do przedwybo­
rów, na mocy którego mają być 
karani ci, którzy nieprawnie głosu­
ją podczas przed wyborów. — Pra­
wo „autipinkertońskie”, zakazujące 
korporacyom używania prywatnych 
tajnych policyantów. —- Zakaz uży­
wania tru’acych substancyi przy 
pieczeniu ciastek; najwyższa kara 
jest $500 lub 0 miesięcy więzienia.

Prawo lirznoiw ♦ '

i bieda 
bieda i
Rinaldo-Rinaldim, Gastołd, Pie­
czary w czarnej górze, Świerszcz 
wielki prorok, Dziwne przy­
gody 75' 

HISTORY A o szlachetnej i pięk­
nej Mel lizynie, różne przygody, 
pociechy i smutki, szczęścia i 
nieszczęścia, przy odmianach o- 
myhiego świata przedstawiająca. 
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Nieszczęścia.

W Gloucester, Mass., został 
czwartek Frank Foster nabity pr: 
prąd elektryczny, 
t- - " 
mokrego, żelaznego haka.

 W Paola, Kansas, zostali 
podczas kopania sklepu zasypani 
przez ziemię i zabici P. S. C'ountz 
i Julius Clary.

— XV Iron Bell kopalni w po­
bliżu Ironwood, Mich., wpadł w 
czwartek rano Szwed August 
Anderson do 200 stóp głębokiego 
szybu i zabił nię na miejscu.

— Obywatel Szewcznga donosi z 
Pittsbnrga, żc iv dniu 19go listo­
pada został przejechany i prawie 
zmiażdżony przez lokomotywę An­
drzej Burdelski w walcowni spółki 
„Oliver & Phillips Co.;” żył z 15 
minut może. Polacy obecni zamiast 
pójść po w pobliżu mieszkającego 
księdza XV. Miskiewieza, udali się 
nasamprzód do brata Burdelskicgo. 
Ten przybiegłszy przywołał na­
tychmiast kapłana, lecz już za pó­
źno. Ks. Miskiewicz który właśnie 
miał celebrować M«zę św. pospie­
szył natychmiast na miejsce nie­
szczęścia, lecz zastał zesztywniałe 
już zwłoki. A. Burdelski pochodził 
z Pląskowa w XVieL Ks. Poznań- 
skiem, liczył lat 4i5 i był samo­
tnym. Był dobrym Polakiem i ka­
tolikiem.

checks, pieczęci dla notatyusz.ów 1 korporacyi, 
jako też gumowych (rubber stamps), etc. etc. 
_______________________ fx) 

Baltimore, Md.
Na sprzedaż tanio.

Małe domy za gotówkę, lub tan1| dzierżawy 
położone r.a własności Abbott Rolling Mills 
przy Rose, Cannon, Port 1 Hudson ulicach 
przy linii Pennsylvania avenue (Green) tram­
waju w środku fabrycznych okręgów w Canton. 
Mog^ być kupione płacąc małę sumę gotówkę a 
resztę na długi czas lub tygodniowe wpłaty, 
jak kupcowi się będzie podobało. Po szczegóły 
udajcie się do

Smith A Schwarz,
bióro: Cannon str., pomiędzy Lancaster t

Hudson str., Baltimore, Md.
(Marchio ‘90).

A rys tok ra t ycz u y an a re 11 i sta.
O wielce arystokratycznym anar­

chiście w Nowym Yorku piszą z 
tego miasta do „Louisv. Auz.”: 
„Rosyjskipan baron Sergius E. von 
Schewiteh, okazuje się, gdy ma mieć 
mowę na zgromadzeniu robotników, 
na mównicy w wełnianej koszule, 
bez kołnierzyka, nieuf ryzowany, 
słowem jako prawdziwy towarzysz. 
Po zgromadzeniu zaś jedzie do 
domu5 i do kąpieli, perfumuje, po- 
maduje i fry/uje się, bierzc na sie­
bie jak najbielszą bieliznę i frak 
i udaje się do Delmonico lub in­
nego arystokratycznego miejsca pu­
blicznego, aby odpocząć po pospol- 
nych trudach; bo w głębi swego 
serca jest człowiek ten arystokratą 
z jak najarystokratuiciszcmi skłon­
nościami i mówi z Horacyuszcm: 
„Odi profanum vulgus et arceo”, co 
jak wiadomo brzmi w dowohiem 
przetłómaczeniu: Nic nawidzę ka­
nalię i nie chcę z nią nic mieć do 
czynienia; agitacja i podburzanie 
jest u niego interesem, a nie polega 
na. zasadach.

Od roku 1S56 w Chicago

Chas. Koźmiński,
& Co.

IfiS Ua»hinafon Street. 16S.
TJ' * Jen do wypożyczenia po najuiż- 
L Bzych procentach na własność
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye eig 
sprzedają.

Pełnomocnictwa i-yalne potwierdzo­
ne. Ściągamy xv sposób jak najtańszy spad­
ki i inne pretensvo

Bilety pasażerskie bardzo rauio.,y 
i wyptaty pocztowe na wszy­

li eK-bie etkie strony kuli ziemskiej. 

Wyprawa pakunków dwf"r”ry 
tygodniowo szybko 1 tanio. 

FARMY.
Jeżeli życzycie aobic dobrej farmy z drzewem 

i preryę, lub sarnę preryę, z rolę łatwo dajęcę 
ł«ig uprawiać i bogatę w produkcyg każdego 
gatunku ziemiopłodów; z jeziorem, rzekę lub 
studnię artezyjskę z wybornę wodę; bllzko 
kolei, kościoła, szkoły, targów, pod łatwerol 
warunkami i cenami dla prawdziwych osadni­
ków, to piezc e do

J. Bookwaiter
Land Commissioner of the St. Pani, Minnea­

polis & Manitoba By., St Paul, Minn.
1 (Dec. 16 1889).

$3.00 WĘGLE $2.75
Otter Creek przesiexvane lump $2.75 za tung włęcznle odstawy 
Springfield “ “ $2.75
Roanoke “ “ $3.00
Wilmington (prawdziwe) “ $3.0J

Wszystkie wggle co dopiero xvydobytc — i odstawa bezwłocznic.
Twarde wggle po najniższych cenach

Składy: £ '!’■ r?5 Wm. Kuecken & Co.,
Telefon 8626 170 East Washington str.,

(March 9 90.) Telefon'Wi. 

To i owo.
* XVr Hancock powiecie, w 

chodniej części stanu Illinois 
zały się w ostatnich czasach wilki 
i narobiły dużo szkody. Dla tego 
wyznaczono $6 nagrody za każde­
go zabitego wilka. XVe czwartek 
zapłacił klerk powiatowy w Car 
thage, stolicy powiatu, $24 za za­
bicie czterech wilków.

* Trzy lata temu wyszła piękna, 
młoda dziewczyna, pracująca w pe­
wnej fabrjme w Providence, Rhode 
Island, za bogatego ‘/Oletniego wła 
śeiciela fabryki. Teraz żąda rozwo­
du, ponieważ mąż jej jest „ską­
pym i podłym.” Bogaci starzy lu­
dzie — mniema pewne czasopismo 
— są tylko wtenczas dobrymi mę­
żami, jeżeli wnet umierają.

* St. Louis stara się także ó wy­
stawę światową w r. 1892.

* XV Montgomery powiecie, N. 
Carolina, odkryto bogate pokłady 
kruszcu zawierającego złoto.

* Pani Delia Stewart Parnell, 
matka słynnego irlandzkiego agi­
tatora Parnell a, żyje w największej 
prawie nędzy w Bordmtown, N. 
Y. Liczy lat 74. Nie chce się udać 
o potnrc do syna, gdyż wie, że i 
on wszystko prawie stracił broniąc 
interesów Irlandyi.

* Sędzia Leeper posiadał kiedyś 
160 akrów roli w pobliżu Pierce, 
teraźniejszej stolicy S. Dakota i 
był zadowolnionvm, że sprzedał ta­
kowe za $30co. Dzisiaj ta ćwiartka 
sekcyi jest wartą $250,000.

* Na farmie farmera XV. A. 
Smith w Fairhaven, miejscowości 
położonej 20 mil na południe od 
St. Cloud, Minn., znaleziono w 
znacznych ilościach piasek złoty. 
Farmerowi chciano dać za połowę 
farmy $60,000, lecz nie przyjął tej 
oferty.

* Fabryka gazu „Columbia Gas 
Light <t Coke Co.” w Columbus, 
Ohio, została sprzedana wschodnim 
kapitalistom za $1.200,000.

* XV Rochester, N. Y„ 
Rochester City i Brighton 
waj sprzedany kapitalistom 
wego Yorku, Philadelphii 
chester za $2,175,000. Stowarzysze­
nie to wykupiło także „charter” na 
nowy tramwaj z jednego końca 
miasta do drugiego za $75,000, 
wskutek czego kontroluje cala ko- 
nuinikacyę uliczną w Rochester.

* X\T Amsterdam, N. Y„ został 
uwięziony Daniel Carmichael, je­
den ze znaczniejszych tamtejszych 
kupców. Miał sfałszować weksle w 
wysokości $110,000.

* Syndykat angielski zakupił w 
Kansas City trzy browary za pół­
tora miliona dolarów.

w „Rycerze Pracy” zgromadzeni 
w przeszłym tygodniu w Atlanta, 
Ga., uchwalili zmienić nazwę „Ry­
cerze Pracy w Ameryce” 
dyncze

* W 
rowało

* XV
umarła   
znana artystka opery warszawskiej,

Palta dla mężczyzn.

Z dziedziny pracy.
XV Brooklynie zastrajkowali w 

przeszłym tj’godniu robotnicy i 
służba na czterech liniach tramwa­
jowych, ponieważ niegodziwie się z 
nimi obchodzono i ponieważ „Dea­
con” Richardson, właściciel owych 
linii nic chciał ponownie dać pracę 
ośmiu „Rycerzom Pracy”, których 
bez przyczyny odprawił.

— XV wielkiej hucie żelaza 
„Centro Iron Co.” w Belleforte, Pa„ 
poczęto znów pracować po półro-

Krótka pamięć.
XV tych dniach ogłoszono wypa­

dek, który świadczy o bardzo kró­
tkiej pamięci, lub też o szatańskiej 
nikczemności. XV St. Joseph, Mis­
souri, ukarała nauczycielka panna 
Moore jednego z uczniów AVilliama 
^echtman, który się dopuścił jakie­
goś przestępstwa, w ten sposób, iż 
go zaniknęła do szafy w szkole sic 
znajdującej. Klucz od szafy wło­
żyła do kieszeni i zapomniała ma- 
tego więźnia wypuścić, gdy lekcye 
się ukończyły. W kilka godzin po- 
tern usłyszał pedel szkólny płacz, 
lecz mniemał że to płacze' dziecko 

.jakie w sąsiedztwie. Gdy atoli pó­
źniej usłyszał większe jeszcze na­
rzekanie, poszedł się przekonać, 
zkąd pochodzi, znalazł nareszcie 
szafę ową i wyłaniał drzwi, aby 
malca oswobodzić. Chłopiec roz­
chorował się a nauczycielka  utrą- 
ciła posadę.

Dla publiczności polski^ są Ayentami pocztowo-pasazerskw.n parowca
t*ótiioCi«o-niemieeftiego Liotdn.

% BREMEMDO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ, MARTIN WARNKI, 
532*Noble Str. Chicago. Beriic’

JAN GAJEWSKI, L. WROBLEWSKI
Green £av, Wis. Calnmet, Mich 

na pojc-
,,Rycerze Pracy.”
Key West, Florida, zacho- 
dwóch ludzi na żółtą febrę. 
Warszawie w dniu 3 bm. 
śp. Teodozya Jakowicka, 

w wieku lat 53.
* XV stanach Connecticut i 

Massachusetts trzeba umieć pisać, 
aby mieć prawo do głosowania.

A E. II. V anhoesen, wielce po­
bożny człowiek i kasyer narodowe­
go banku w Toledo,” Ohio, został 
aresztowanym za sprzeniewierzenie 
$60,000. I urzędnik McKee został 
uwięziony za udział w sprzeniewie­
rzeniu, które podobno odkryto już 
rok temu, lecz o którem zamilczono, 
gdyż winowajcy obiecali stratę wy­
nagrodzić.

* Począwszy od 1 stycznia 1890 
r. zostanie zaprowadzony system 
roznoszenia listów w Jefferson Ci­
ty, Mo., Green Bay, XVis., XVashin- 
gton, Pa., Ionia, Mich., Santa 
Rosa, Cal., i Creston, Iowa.

* Nowo Yorczanie ’ ’ " się 
dotychczas na $4,074,107 w celu, 
aby wystawa światowa się u nich od­
była. Cbicagoanie zebrali już da­
wno temu przeszło dwa razy tyle.

* X\r zachodniej części stanu Mon­
tana srożyła się w piątek przeszłe­
go tygodnia zawieja śnieżna, wsku- 
td< której w pobl źu Bonner, 7 mil 
od Missoula, dwa pociągi sic wy­
koleiły.

* XV szczególny sposób utracił 
w tych dniach życie w Ridgeway, 
Iowa, sześcioletni Arthur Hickman. 
Matka jego, gdy szedł do szkoły, 
dała mu kilka na twardo ugotowa 
nych jaj, które później zjadł. Zda­
jc się, że chciał żółtko ostatniego 
przechować jak najdłużej i dla te­
go bawił się rzucaniem go do 
twartych swych ust. Ostatnim 
zem musiał rzucić za silnie, 
żółtko dostało sie do krtani i po 
zostało tam. Chłopiec zadusił się 
nim było można przywołać pomo­
cy lekarskiej.

* W Pine Ridge, Minn., zastrze­
lił w niedzielę po południu XVil- 
liam Brocket W illiama P. Coombs, 
i jego żonę. Morderca ubiegł.

Czekajcie i namyślcie się. Przewyższamy wszystkich.
JEDNOCENNA

John Grosse Clothing Co., 
róg Division Street i Milwaukee Avenue.

MNIEMAMY TO, CO WYPOXVIADAM Y.
Palta dla mężczyzn i dzieci muszą być wysprzedane

* Farmerzy, mieszkający w po 
bliżu Hiawatha, Kansas, palą ku 
kurudzę zamiast węgli. Buszel ku 
kurudzy kosztuje tam tylko 20 cen 
tów, podczas gdy za buszel węgl 
trzeba zapłacić 21 do 23 centów^

.* pewnym teatrze w Kansas 
City znajdował się niedawno temu 
dr. B. M. Goldstein ze swą żoną. 
Po pierwszym akcie, w którym o- 
degrano scene miłosną doktor czuł 
sie tak szczęśliwym iż publicznie 
objął swą żonę i pocałował. Po­
wstał naturalnie ogólny śmiech, co 
czułego małżonka tak rozjątrzyło, 
iż powstał i publiczność zbeształ. 
XVynikiem było, iż przybył specy- 
alny polieyant, którjr poprosił do­
ktora i jego żonę, aby się wynieśli 
z teatru. Gdy przybył na ulicę, zo­
stał aresztowanym, a nazajutrz mu­
siał zapłacić pięć dolarów za naru­
szenie publicznego pokoju.

* Francuzkie czasopisma wycho­
dzące w Canadzie powiadają, że 
t ąpada jest gotową naśladować Bra 
zylią i przemienić się w’ rzeczpo­
spolitą.

w XX stanie Michigan uwięziono 
w tych dniach niewiasty Griffith i 
Davis, z których pierwsza miała 
być matką słynnych morderców w 
Kansas, a druga żoną naczelnika 
bandy Bender‘ów w Kansas. 
Świadkowie dotychczas powołani, 
nie zdołali poznać owych niewiast. 
Tymczasem odroczono termin do 1$ 
listopada, na który ma się stawić 
jeszcze więcej świadków.

* Z Florence, Ark., donoszą: 
Dnia 2bstopada rano odprowadzali 
szeryf Reynoldt, XV. A. Holmes i 
Eugene Middleton ośmiu Apache 
sów i jednego Meksykanina do 
wiezienia w Yunia; dwaj piersi zo­
stali cztery mile od Riverside przez 
więźniów zamordowani. XVięźniowie 
zabrawszj- broń i amunicyę udali 
się w kierunku południowym. 
Meksykanin został schwycony. 
Poczlarek Eug, Middleton otrzymał 
dwa wystrzały w twarz i udał sie 
pieszo do Florence i doniósł o 
teni, co się stało, poczem obywa­
tele urządzili wyprawę, abv zbro­
dniarzy schwycić.

7 Pod następującemi szczególne- 
mi okolicznościami zostali w San 
Antonio, Texas, oskarżeni o sprze­
daż trunków upajających osobom 
małoletnim dwaj salooniści, Niemiec 
i Amerykanin. Ks. Louis Genolin, 
proboszcz przy tamtejszej katedrze 
św. Fernanda, spostrzi gł w 
dniach gdy czytał mszę 
dwóch z chłopców służących do 
mszy św. byli pijanymi. Przekonał 
się, że owi salooniści sprzedali 
chłopcom trunki, i zaskarżył ich.

* XV sobotę rano około godziny 
drugiej dało aię uczuć w St. Louis, 
Mo., Jacksonville i Cairo, Illinois, 
silne trzęsienie ziemi.

Rada powiatowa w Hartford, 
Conn., uchwaliła, że niewiastom i 
grosernikom nie wolno sprzedawać 
trunków alkohoiicznych. Konsens 
kosztuje $400 na rok.

Na sprzedaż tanio.
Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 

od Chapin ul., lot jest 24 przez 135 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, 70 stóp długi. W ty­
le dobra stajnia, i „shed ‘ na 3 po­
wozy i 2 bryczki. Czyste papiery, 
abstrakt itd. XVarunki podług ugody.

Zgłosić się do

W. Dyniewicza,
532 Noble str., - Chicago.

Skład założony w r. 1851

Henry Schoellkopf,

NOWY SKŁAD PIANINÓW I ORGANÓW
Sprzedani XVam nowy lub drugoręczny in­

strument na łatwe wypłaty i taniej jak naj­
tańszy skład. Przyjmuję i załatwiam jak 
najprędzej zamówienia i korespondeneye za­
miejscowe. Odwiedźcie mnie, proszę.

W. W. Simpson,
384 Milwaukee Avenue.

dem! 
Najlepszy w.kt! 

największe bezpieczeństwo.
Parowcami północno—niemieckiego LloyO 

zostało
I. 500,000 pasaierów

..-..UL’3-“72"- ’IP!8tV
najlepsza spo*obuofrf przeprawy dla imigrntow 
Polski, Gaik yi, Poznań-kiego, Pomorza, PruatW 

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimor 
na zachba Zupełna obrona przeciw OBzukafn?twu w I>r< 
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą w prost z parowców wsiada- 
Da w pogotowiu będące wagony kolejowe 

Wagony nie zm.euiają się >omiędzy Baltimore 
Chicago i 8l. Louis. Polscy tlómacze towarzysz, 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi po 
kontrolą północno-niemieckiego Lloydu i mężó 
zaufania kościelnych towar-ystw bratniej pomoc;- 
Bitety im podróż TAM i NABó 

ROT mają zniżoną ceny, 
co dr oiiższych szczegółów udać sie należy z z* 

pytaniem do:A. SCHUMACHER A CO..
5 SOUTH GAY STKEKT, Baltimore, 2B 

albo do
J. Wm. ESCHEXBURGBk.LV ŁJ yvcit»v r--- -------- — „.mrr

Eolski do Chicago, może u nas wykupywać through 1FTH AVBNUB >S 8T1£B1

BREMEN “
UND

NEW-YORK!
Przeszło

2 000.000
ludzi p zepfyngło przez m rze na parowcach ■

Niemieckiego Lloydu 
bezpiecznie i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż w 9 dniach 
pomiędzy 

Bremen i New York.
Slyn ie poep!e«zne parowce 

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, XVerra, Fulda, Elbe 

Lab n.
XV sobotę i Środę z Bremen.
XV sobotę i środę z New Yorku

Bremen j-st bardao wygodnie polotonym 
dla podróżnych i z B r em e n moim dostać sie 
w bardzo kr tkim czasie dc wszystkich ml st 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi.

Bz vbkie parowcepólnocno-niemieckie 
go Lloydu zostały zbudowano z zczególnyin 
względem na pasażerów tnigdzy pokładowy h 
pasaże, ów x drugiej kaj’ cie; majj wysokie 
pokiad’, wyborns wentylacye i 
wyśmienite pożyw lenie.
Oelric1uACo^Oen.A.a Af.»
H. Cloussen.ua Co., Zfo. 9 B. Clark Bit ■ 

Gencralnlagenci zachodu.
W. Ttwnletflr. Ao.r,. AX9Nehl.Sfr Chlma

Illinois

W

Hofa

wigoej

PRZYBYWAJCIE 1 KOtUJulB MY 
w Hofa Parku > Pułaskim. 
SPRAWOZDANIE ZNIXVA 

sprawdzone przez Reformata Br. Augustyna Zeytz, 
wykazuje największą ilość sprzętu w Hofa Parku 
i Pułaskim. Poniższy ten wykaz opiera się r~ 
przysiężonyeh zeznaniach o płodzie ziemi w 
głości od jednej do trzech mil, w okolicy 
Parku i Pułaski u następujących obywateli:(Miy l-l*’.)

Kto chce sw^ star^ o^czyzn^ odwiedzić, alb N leZDHCrilie taili© CPHJ 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 2g podróż kajutą lub tOiędzy pokła 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te­
go przepysznych, nowych, żelaznych, Śrubo­
wych parowców pocztowych.

Joseph A. Stolba & Ca
Rytownicy 1 aii.nca.rzc, (Die Sinkers a.nd 

Stencil Cutters)
No Ct bourh dark Str., Chicafo, 

FABRYKANCI
Stgpli, pieczęci mosiężnych 1 stalowych, 
zeK do znaczenia, godeł, blach do drzwi 
plates), lak nazwanycn baggages and

Dla Polaków przybyłych do Ameryki, Jest 
konieczny potrzebę nauczenie elf języka angiel­
skiego a Ć5 tego jest wydrukowana książka:

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI. kai,żka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego naucze.ila 
eig po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak Big ma wymawiać, wypracował Wl. Dynte- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po­
większona a mianowicie dodane s, rozmowy i 
różne listy w polskim i angielskim języku, która 
eprzedrjc sig po 65 centów.

Piszcie po ni, pod adresem:

E

• § a * 45 5 2 §

? 5 c £ c-o B 
us e-SQ § 2 .r-eF

s- s

pięknie zrobione w bardzo pięknych 
mustrach. Wielki wybór.

od 4 do 12 lat.
>10.00 palta za .......... .............. $7.00 $'.25 palta z kapami za ..
12.00 “ “ ........ ............. 10.00 2 5o “ za
14.00 “ “ .......... .............. 12.50 3.00 “

3.50 “
..

16 00 “ “ ........ .............. 14.00 4.00 “
18.00 “ “ ........ ............. 16.50 4.5'1 “
22.00 “ “ ........ ............. 18.00 5.00 “

Piotr Curren zebrał z 1 go nkrii 50 buszli Pszenicy,
^Michał Lepak “ “ “ 40 *• Grocha.
Józ.ef Filip “ “ “ 2P0 “ Kukurydzy.
Piotr Curren “ “ “ 75 “ Owes.
James Dunlap “ ‘ *• 450 Perek.
Fianc. Mucha “ “ “ R00 *♦ Buraków.
Józef Kasza “ ‘ ‘ “ 7(0 “ Ćwikły.
Henry Kon “ * ‘ 2yt tony Siana.
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GWIAZDKA!
Rodacy zapisujący sobie 

książki a życzący sobie mieć 
na Gwiazdkę

Opłatki
niech dołączą na każdą paczkę 
opłatków po 10c. Samych 
opłatków (bez książek) nie 
poseła się, bo się w przesyłce 
niszczą.

W. DYNIEWICZ.

COLDZIER & RODCERS,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 48 S> 50, METROPOLITAN BLOCK.
W. Cor. Randolph & LaSalle Str., 

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR.

Poszukuję mego brata Franciszka 
Zielińskiego. Pochodzi z zŁękna, wsi 
Grjlena i przeoywai jakiś czas w Mil­
waukee, Wis. — W Ameryce jest od 
lat ośniuastu. On satn lub kto o nim 
wie, niechaj mi raczy donieść.

Michael Zieliński, 
Franklin, King Co., Washington. 

(Febr. 15-80)

Niżej'podpisany pochodzący z Dy- 
sieka, paiafii Kamieniec z pod Trze­
meszna poszukuje Antoni' go Zieliń­
skiego i Jana Szczepańskiego. 
Kt' by z Rodaków znal miejsce ich po­
bytu, lub misami niech mi raczą do­
nieść pod adresem:

Joneph Jankowaky,
394 Gaultier str, St. Paul, Minn.

Ostrzt zenie.
Przed dwoma tygodniami przybył do 

mnie ua stancy ą pewien Polak i skradł 
drugiemu Polakowi, — który również 
u n.uie był na stancyi,— $142 i kwit 
podi i-my przez farmei a Austin Leonard 
ne $120, u które go to farmera czł wiek 
ten p przednm robił. Złodziej był wzro­
stu średniego, ważył najmnitM 150 fun­
tów, nie miał wąsa, twarz była zeszpe­
cona osją, ua samym czubku głowy nie 
miał wlosow, (gołe miejsce na głowie 
by ło tak duże jak 25-centówka.) Rzadko 
zdejmował kapelusz z głowy. Niżej pod- 
pii-any obiecuje dać 10 doi. temu, który 
tego złodzieja uchwyci i pieniądze mu 
o obierze.

Franciszek Popek, 
2C8 Maple Ave. Elmira, N.Y

ffisT Uwiadamiam Szanownych 
gazeciarzy, ażeby mi nie przysełali 
gazet. Przychodzi ich do mego 
domu aż ośm, a ja nie jestem w 
stanie za wszystkie zapłacić. Będę 
tylko utrzymywał dwie tj. „Gazetę 
Polską” i jako członek Związku 
„Zgodę”. Za inne płacić nie będę. 
Michał Konrad, Cleveland, O.

— Pani: „Jaśku, gdzie mieszka 
matka twoja?” Chłopiec: ,.Na No­
ble ulicy.” Pani: „Ależpod którym 
numerem?” Chłopiec: „Tego nie 
wiem, ale Każdy, który mieszka na­
przeciwko, wskaże pani dom."

Br. Walkefa California

VINEGAR 
BITTERS

Jedyne prawdziwe zn» ne Bitters dla 
ludzi v strzem’eź>iwych. Jedyne lekar­
stwo uspokajające nerwy nie zawierające 
narkott cznyen ingredyencyi. Jedyne 
lekarstwo czyszczące krew nie zawie. 
ra jące ti uciznt. Jedy ne lekarstwo wzma­
cniające wątrobę nie zawierające mate, 
ryi pr?eczyszi zających i przedewszy- 
stkiem jednie lekarstwo wzniecające 
żywotni ść nie zawierające alkoholu.

Jedyne lekarstwo złożone tylko z roślin po- 
iedyńczyeh i ezystyeb, które orzez swojbezple- 
< znv, przyjemny, szybki I pewny wpływ na 
funkeve trawienia, karmienia, odchodu, wilgoci 
w ciele i oddychania oczyszcza krew, wzmacnia 
mózg i nerwy i cały system tndzkl i przez to

-leczy różne rodzaje chorób.
Nietrawność. reumatyzm. katar, snebotv, żół 

taczka, ekrofnły, dolegliwości skóry!nerek, ból 
g.ow-v, renralgra, lumoroidy, dolegliwości wą 
troby, wrzody I wszystkie err roby pochodzące z 
malaryi. fibra i ograżka, tyfus,cholera, zatwar­
dzenie i glisty n dzieci, wszystkie usuwają sig 
przed życie odnawiającymi przedmiotami 
farmaceutycznego dziwu teraźniejszego

■wieku,

CALIFORNIA VINEGAR BITTERS-
Mamy dwa gatunki. — Stary orig.nalny jest 

silniejszym, gorzkim i przeczyszczającym.#r. . f ni, smaczny i przvjt mny przyda­
tny dla niewiast i dzieci może być obecnie do- 
FtarCJianym. J*kolekarstwo familijne dla dam, 
dzieci i mężczyzn Biedzących przy piacy,,nowy 
gatunek ■* nie może być przewyższonym w ca­
łym świecie.

K żda familia powinna mieć w domu po bu­
telce każdt go gatunku.

Piszcie po nat*z$ książkę dla dam. Adres:

R. H. MCDONALD drug co.
NEW YOBK.

(Febr.—1 90 )

W KSIĘGARNI POLSKIEJ 
W. 1> Y XIICWICZ A, 

532 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILL, 
jest do nabycia 

ZBIÓR PIEŚNI 
NABOŻNYCH KATOLICKICH 

dla użytku kościelnego i domowego.
Zawiera:

52 msze, nieszpory. 1102 pieśni z dodatkiem 
nieszporów łacińskich, jeszcze cztery więcej 
pieśni łacińskich i 28 pieśni za Polskę.

Obejmuje blizko 1100 stronnic wielkiego ' 
formatu na pięknym papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami.
DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CENACH 

następujących :
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz poczty za... 1$ 3215 
Cało w skórę: 1 egz. pocztę za   2*7 3 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi:

1 egz. pocztę za........... . . . 3.2*5
Bioręcym w większej ilości odstępuje się 

zwyczajny rabat.

Do spiże dania 

tanio Salon 
w polskiej osadzie na do­
brej, biznesowej ulicy. Przy­
czyna sprzedaży choroba. 
703 Milwaukee Ave. 

blizko Noble Str.
 (47-48)

IVaucxyc’el i Or­
ganista znający grunto­
wnie język angielski i który 
gra dobrze na organach, po­
szukuje posady. Zgłosić się do: 

Postmaster, 
POSEN, Presque Isle Co., .

Mich. 
(47—49)

Potrzebny jest 
dobry klerk rzeź nick i, 
zwinny przy sprzeda­
waniu mięsa. Debry 
człowiek dostanie do­
brą pbcę.

B de:man Bros., 
3203 Ullman str., Chicago, Ul.

ZBÓJCY
— w —

GÓRACH KALABRYJSKICIL
Powieść.

(Ciąg dalszy.)
IV. 

ZDRAJCA.
Jeszcze tego samego dnia wie­

czorem już Antonio był w gronie 
swoich dawnych towarzyszów; ra­
dość ich była wielka. Giacomo, 
który miał go za powieszonego lub 
zabitego, przyjął go jak ojciec 
dziecię swoje. Antonio opowiadał 
swoją ucieczkę; każdy temu wie­
rzył.

Gdy skończył, rzekł Giacomo:
— Szkoda wielka, że tak późno 

przychodzisz, byłbyś z nami jadł 
obiad.

Antonio zapewniał, że nie jest 
głodnym, i że może do jutra zacze­
kać, zwłaszcza, że przed swoją u- 
cieczką dosyć się pożywił.

— Nie chcę także, — dodał, — 
towarzyszom krzywdy czynić, bo 
jak sądzę, co się tyczy jadła, nie 
może tu zbytek panować.

Nic na to nie odpowiedział Gia­
como, ale z jego miny mógł sobie 
następującą myśl ułożyć; to pra­
wda, nie żyjemy tu w zbytku, ale 
mamy tyle, że żyć możemy. .

Antonio wystawiał sobie, że za­
stanie towarzyszów swoich bladych, 
wychudzonych, i z głodu na pół 
nieżywych, a przeciwnie, zastał ich 
w dobrej tuszy, zdrowych i dosyć 
wesołych. Marya była, jak zawsze, 
świeża, mocna, a dziecię jej wcale 
nio nie ucierpiało. Antonio mnie­
mał, iż się żywią korzonkami, dzi- 
kiemi owocami, a gdy rzucił okiem 
na płoninę, na której koczowali, 
widział kości porozrzucane, wpra­
wdzie do czysta ogryzione, ale to 
jednak dowodziło, że na nich kie­
dyś mięso być musiało.

Jakimże sposobem to mięso do 
stało się do ludzi na szczycie skały 
odosobnionych, do koła u podnóża 
góry ściśle strzeżonych? To było 
nad jego pojęcie, — przy pier­
wszym pomyśle wnosił, że może ja­
ki pastuszek nieznaną ścieżką lub 
podziemną jaskinią dostarczał im 
żywności; ale gdy lepiej rozważył, 
przyznać musiał, że w takim razie 
tą samą skrytą drogą byliby mogli 
wszyscy ujść z tej skały, a Giaco 
mo nie byłby zmuszonym dla sa­
mej zabawki przez dni dwanaście, 
jak kurek na wieży kręcić się r.a 
szczycie skały.

To wszystko było dla niego wiel­
ką zagadką, i dla jej odgadnienia 
byłby gotów nawet djabłu duszę 
swoję zapisać, gdyby tego po nie­
jakiej części już pierwej nie był 
uczynił.

Nadeszła chwila rozstawienia 
straży. Antonio był chętny wy­
świadczyć tę usługę, ale jej nie 
przyjął dowódzca przez wzgląd, że 
ucieczką za wiele był utrudzony, i 
dał mu do zrozumienia, że go tą 
powinnością dopiero za kilka dni 
później zajraie.

Noc nadeszła i każdy spać się 
położył, prócz straży i Antonia. 
Ze wschodem słońca wszyscy się 
ocknęli zdrowo i wesoło, podobnie 
ptaszkom, których śpiewanie u po­
dnóża góry słychać było, sam tyl­
ko Antonio zdawał się być wysilo­
nym, bo jego duch był niespokoj­
ny, ostro czuwający; Antonio przez 
całą noc oka nie zmrużył.

Około siódmej wskazał dowódzca 
palcem ua jednego z bandytów i 
rzekł;

— Na ciebie kolej?
Wskazany od.-zedł z dwoma dru­

gimi, nic nie odpowiedziawszy, 
Antonio poskoczył i cheiał się przy­
łączyć.

— Zostań, — rzekł Giacomo, — 
trzech ludzi dosyć.

W cztery godziny później spoj­
rzał dowódzca na słońce i fzekł:

— Już czas do obiadu.
Bandyci usiedli na murawie je­

den przy drugim; przyniesiono o- 
biad, który s ę składał z trzech 
kuropatw, z jednego zająca i z 
połowy jagnięcia, któremu było 
osiem lub dziesięć dni.

Dowódzca podzielił sam jadło na 
równe części z taką bezstronnością, 
któraby nawet samemu katowi kró­
la Salamona w zaszczyt pójść mo­
gła. Wody uie było zbytku, ale 
pod dostatkiem, bo czysty zdrój 
świergotał ze szczeliny skały i pła­
kał najświeższemi łzami, jakby się 
ich nieszczęściu litował. O chlebie 
nikt nie wspominał.

Widząc to wszystko Antonio, 
zgłupiał, tak że mu się, co było 
rzeczywistnem, snem być wydawa­
ło.

— Miara we wszystkiem! — rzekł 
dowódzca do Antonia, — to jadło 
nasyci nas aż do jutra, bo my tu­
taj raz tylko na dzień jadamy, a 
przecież widzisz, żeśmy nie pochu- 
dli. Tom ci powiedział dla prze­
strogi; ściśnij mocno brzuch rze­
mieniem, aby żołądek nie prędko 
trawił, pośpiech jego byłby nada­
remny.

Antonio cliciał się uśmiechnąć, 
ale natomiast skrzywił gębę, jakby 
co niesmacznego zażył, usiadł z 
trzema na uboczu i zaczął grać 
mora.

W godzinę później przystąpił 
dowódzca i skinął, aby szedł za 
nim. Antonio skwapliwie usłuchał. 
Szli krętemi ścieżkami pomiędzy 
urwiskami skał. Dla spłoszenia 
nudów kazał Giacomo opowiadać 
sobie szczegóły, w jaki sposób był 
przez Francuzów pojmanym i w jaki 
sposób ujść im zdołał. Antonio po­
wtarzając wiernie co już pierwej 
opowiadał, spoglądał w prawo i w 
lewo.

Razem spostrzegł niespodzianie 
wchód do jaskini.

— Cóż to jest? — rzekł z obo­
jętną miną do dowódzcy.

— Nasza kuchnia.
— Kuchnia? ach, ach!
— Rozumiesz?
— O, i bardzo.
— Ta ostrożność była koniecznie 

potrzebną, aby Frań- uzi dymu nie 
spostrzegli, — rzekł Giacomo.

— Ostróżność bardzo rozumna!

— Bo gdzie dym....
— Tam i ogień, — przerwał 

mu Antonio.
— Gdyby spostrzegli, iż w taki 

upał ogień palimy....
— Łatwoby się domyślić mo­

gli, że się to nie dzieje dla ogrza­
nia, — dodał Antonio.

— A nam o to najbardziej cho­
dzi, aby myśleli, że tu głód cier- 
piemy, — rzekł Giacomo.

— O, że są w tej wierze, za to 
ci ręczę naczelniku, oni tylko nie­
cierpliwie tej pory wyglądają, kie­
dy tu jeden drugiego jeść zacznie- 
— rzekł bandyta.

— Co to za głupcy! — zawołał 
dowódzca, wzruszywszy ramiona­
mi.

Antonio nic nie mówiąc połknął 
także cześć tego zaszczytnego na­
zwiska i wszedł do jaskini. Wiódł 
oczyma ciekawie i zaczął niby po­
dziwiać, uderzył pięścią o ścianę, 
aie była naturalna i gruba, tupnął 
nogą co miał siły, ale odgłos nie 
wskazał żadnego ukrytego wydrą­
żenia, wzniósł oczy w sklepienie, ale 
nie ujrzał innego otworu, tylko 
naturalną rozpadlinę, którą dym 
wychodzi.

— A do czegóż służy ta szeroka 
dziura w skale? — zapytał Anto­
nio.

— To nasza spiżarnia, — odpo­
wiedział dowódzca.

— Spiżarnia? nie najlepiej zape­
wne jest ona zaopatrzoną!

— Nie tak bardzo źle, jak ci się 
zdaje, — odrzekł Giacomo, — zaj­
rzyj!

Antonio stanął na kamieniu, wy­
ciągnął szyję jak żuraw i zajrza­
wszy w dziurę, ujrzał taruje osta­
tki jagnięcia, trzy kuropatwy, kil­
ka jemiołuchów i dwie przepiórki.

— Do djabła! to nie są żarty; 
ty, jak widzę, panie naczelniku, 
masz liwerantów, którzy się znają 
na dostawie, a chociaż nie dostar­
czają obficie, przynajmniej znają 
się ua wyborze.

— Wielka prawda, olrzekł do­
wódzca śmiejąc się, — te bieda­
ki pracują. jak dla siebie 
samych.

Antonio spojrzał na dowódzcę j 
zrobił mine, którą widocznie cbciał 
powiedzieć: niech mię djabli we­
zmą, jeżeli ja z tego wszystkiego 
choć cośkolwiek pojmuję.

Lecz Giacomo nie zdawał się spo 
strzegać zdziwienia jego i wyszedł 
z jaskini. Autonio idąc za nim, za­
czął znowu ua domysł wpadać, że 
nikt inny, jak tylko wieśniacy do­
noszą nocną porą tej żywności.

Dzień się schylił ku wieczorowi. 
O kuchni jub jadle nie było już 
wzmianki; zdawało się, iż każdy 
się wystrzegał, aby takowem wspo- 
mmeniem głodu nie wywołał, któ­
ry praw swoich sam się dopominać 
umiał. O dziewiątej wieczorem 
przyszła kolej na Antonia, który 
był przez dowódzcę na straż prze­
znaczonym. Wziął sztuciec do rę­
ki, natkal w kartuzę ładunków' i 
zrobił już ruch do odejścia ua swój 
posterunek, gdy zaledwie kilka kro­
ków postąpił, zatrzymał się i zapy­
tał.

— A gdyby kto ważył się zbli­
żyć, mamże mu w łeb wypalić?

— To się rozumie, — odrzekł 
naczelnik.

— Ale gdyby to był....
— Któż taki? — zapytał Giaco­

mo.
— Wszak mię rozumiesz naczel­

niku.
— Bynajmniej.
— Gdyby to był naprzykład 

przyjaciel jaki?....
— Dawno, jakeś tak zgłupiał? — 

odrzekł mu Giacomo, — Przyja 
ciel?.... zkądby on się tu wziął? je­
żeli nam jaki z nieba nie przyjdzie, 
na ziemi pewnie żadnego się nic 
doczekamy? jesteśmy za nadto do­
brze przez tych djabłów Francuzów 
strzeżeni, aby się do nas, na tj ły­
są skałę, jaki mógł dostać.

— Przebacz naczelniku, nie wie­
działem o tern, — odpowiedział 
Antonio, i poszedł śpiesznie na sta­
nowisko.

Noc była spokojna i bez żadne­
go wypadku. Ze wschodem słońca 
zluzowano Antonia, który wróci­
wszy, usiadł na ułomku skały i 
odpoczywał. Dowódzca, jak prze­
szłego razu, 5vyciągnął ramię, wska­
zał na jednego z bandytów i rzekł:

— Na ciebie kolej!
Ten nic nie mówiąc, wziąwszy 

dwóch ze sobą, odszedł.
Antonio patrzał, widział, słyszał, 

lecz tyle rozumiał co i pierwej.
Nie spawszy przez całe dwie no­

ce, będąc mocno czuwaniem znużo­
ny, poszukał cieni, narwał mchu, 
badylów i co mógł znaleźć, zrobił 
wiązkę, podłożył ją zamiast podu­
szki pod głowę, otulił się płaszczem 
i chrapał smaczno na całe gardło, 
aż go do obiadu zbudzono. Obiad 
był tenże sam co i dnia wczoraj­
szego, zalecał się wyborem zwie­
rzyny. Antonio widział ten sam po­
rządek, ten sam podział, ten sam 
dostatek wody i ten brak chleba.

Dnia następnego znowu ta sama 
kolej rzeczy, a po tym dniu znów 
ta sama, słowem, sześć dni minęło. 
Antonio jadł sześć obiadów, a po­
jąć nie mógł, jakim sposobem śpi- 
żarnia w dostawę się zaopatrywała.

Siódmego dnia z rana zaczął sę- 
pieć, był niespokojny i poszedł na 
krawędź skały, która się po nad 
przepaść na morze schylała; chciał 
się przynajmniej pięknym wido­
kiem rozerwać, lecz trud jego był 
nadaremny. Zawsze sobie chociaż 
nie chciał, na myśl przyprowadzał, 
iż mu tylko dwadzieścia godzin po 
zostaje na odkrycie tajemnicy, któ­
rą śledził przez dni siedem nada­
remnie.

To go wprawiło w jakieś niemi­
łe dumanie; zaczął wodzić okiem 
po dolinie, po kolcach skał, które 
w niebo się jeżyły, aż nakoniec 
tak się mocno w jedno miejsce 
wpatrzył, jak gdyby tam zjawione­
go ducha zoczył; wytęża źrenicę i 
widzi rzeczywiście, lecz albo sobie 
nie wierzy — była to nie mała 
przestrzeń, w którą oko wlepił. 
Nakoniec po niejakiej chwili wy­
krzyknął mimo woli:

— Oby cię piekło pochłonęło!

Nie daremnie krzyknął, bo po­
znał stojącego pułkownika na tem 
samem miejscu, na którem powró­
cić mu przysiągł.

Już teraz nie wątpi bynajmniej, 
bo go widzi z dalekowidzem w rę­
ku, a przy nim jego doradzcę do­
ktora. Ruch, który pułkownik zro­
bił, pi zekonał Antonia dostatecznie 
że go spostrzegł; widział bo­
wiem wyraźnie, że dał dalekowidz 
pułkowemu lekarzowi, który go 
prosto na niego wymierzył, a po­
tem kiwnął głową, jak gdyby mó­
wił: Prawda pułkowniku, widzę go, 
to on!

— Tak, on to, on! — rzekł sam 
do siebie Antonio, — on, Antonio, 
ten głupiec, który wam przysiągł 
powrócić i dać się powiesić!..

To rzeklszy, zaczął pilnie przy­
patrywać się grapom drzew u po­
dnóża góry przez dziką naturę naj­
piękniej rozsianym, jak gdyby so­
bie szukał miejsca, gdzieby mógł 
uajprzyzwoiciej być powieszonym.

Gdy się tak w myślach zatapia, 
czuje, że go coś po ramieniu ude­
rzyło, obraca się żywo i widzi za 
sobą dowódzcę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

CHICAGO.
Wemyss Hague widział w osta­

tnich czasach „słonia” chicagoskie- 
go. Jest człowiekiem przeszło 80 
lat liczącym. Pewnego dnia wie­
czorem szedł State ulicą. Chociaż 
od dziewięciu lat nie używał napo­
jów zawierających alkohol, to je­
dnak różne saloony przy powyższej 
ulicy położone dziwny na niego wy­
wierały wpływ. Niby chciał wnijść 
i niby nie. Nareszcie uległ poku­
sie i wszedł do saioonu, gdzie go 
wnet otoczyło z pół tuzina uróżo. 
wanych kobiet. Począł ję często­
wać a w cztery dni potem przy­
szedł do przytomności w pokoju 
w hotelu „Mackinaw House” bez 
zegarka, pieniędzy, pierścienia i 
wszystkiego, co miało jakąkolwiek 
wartość. Hague uie był jeszcze wy­
leczonym. Pobiegł do swego mie­
szkania pod No 374 przy State u- 
licy i zabrał ze sobą $12C. W kil­
ka godzin potem nie miał ani cen­
ta poezem się udał do policy i. A- 
resztowano wprawdzie pięć czy 
sześć kobiet, które atoli trzeba by­
ło znów puścić na w olność, gdyż nie 
było dowodów, że one obrały star­
ca z pieniędzy. Lekarze twierdzą, 
że został odurzonym i obawiają się, 
że utraci rozum.

— Kapitan Hathaway i tajni je­
go policyanci nie wiedzą sobie pra­
wie dać rady z mnóstwem mniej­
szych kradzieży, których ofiarą sta­
ją się obywatele na Milwaukee ave. 
Są to po większej części chłopaki, 
którzy kradzieże popełniają i całe 
bandy takich łotrów znajdują się 
w północno-zachodniej dzielnicy 
miasta. W środę udało się policy- 
autom z W. North Ave stacyi u- 
więzić Franciszka i Ludwika Ko­
walskich i Fr. Lesz, z których ża­
den nie liczy przeszło dwadzieścia 
lat. W mieszkaniu Lesza na Samuel 
i Sloan ulicy znaleźli policyanci de- 
szczochrony, materye na suknie, że- 
laztwo i inne przedmioty w warto­
ści §500.

— Komisya, która miała się za­
jąć zmianą nazwisk ulic, gdyż nie­
które noszą jednę i tę samą nazwę, 
ukończyła swą pracę. Tymczasem 
protestuje bardzo wielu a zwłaszcza 
w biznesowej części miasta przeciw 
zmianie nazwy ulic.

— Obywatele mieszkający przy 
Division ulicy żądają, aby kompa­
nia tramwajowa używała więcej 
wagonów na tej linii. Kompania 
dice pomnożyć liczbę wagonów o 
200, lecz tylko pod warunkiem, że 
te wagony tylko rano i na wieczór 
pojadą po dwa razy dotąd i napo- 
wrót, doczegoby potrzeba około 6 
godzin czasu. Ludzie pełniący słu­
żbę na tych wagonach mają dostać 
§L50 dziennie, choćby tylko 4 go­
dziny byli przy pracy. Gdyby zaś 
pracowali przeszło 8 godzin mają 
dostać regularną płacę.

— Czytamy w „Illinois Staats 
Zeitung” z dnia 22-go listopada 
1889 r. Pan Fryderyk Liudar przy­
był kilka dni temu z Detroit, wy­
posażony paką tanich różnokoloro­
wych obrazów i ożywiony życzeniem 
wyzyskiwania lekkomyślnych jego 
rodaków. Pan Lindar jest Polakiem 
i głównym redaktorem „Gwiazdy 
Detroickiej”, polskiego w Detroit 
wychodzącego czasopisma. „Praco­
wał” w częściach miasta głównie 
przez Polaków zamieszkałych. Na 
18 28 i Noble ul, gdzie prenume­
ratę za „gazetę” kolektował i oko­
ło §400 wyzyskał. Każdemu przy­
szłemu abonentowi, który prenu­
meratę naprzód zapłacił, podarował 
jeden z owych obrazów. Następnie 
znikł.

— Przyczyną egipskiej prawie 
ciemności, w którą Chicago było 
pogrążone przez niejaki czas w 
czwartek przeszłego tygodnia, było 
powietrze przepełnione waporami, 
mgłą i dymem.

— Jerzy Sullivan i inni upili s'ę 
w czwartek na wieczór i potłukli, 
nim wyszli z saioonu B. Rusko- 
wskiego na Noble ulicy, zwiercia­
dło, szyby we drzwiach i mnóstwo 
butelek. Następnie powybijali wiel­
kie okno w sąsiedniej aptece i by­
liby jeszcze więcej szkody narobili, 
gdyby polieyant Ritzman nie był 
temu przeszkodził. Aresztował Sul- 
livana, drudzy ubiegli. Sędzia La 
Buy skazał Sullivana na zapłacenie 
*20 kary.

— Sędzia La Buy przesłał w so­
botę do kryminału Franciszka i 
Ludwika Kowalskich i Fryderyka 
Lesz pod kaucyą §4000. Młodzień­
cy ci okradli siedm składów; wła­
ścicielami tychże są: Aaron Doff, 
639 N. Paulina ul.; Jefferson Ice 
Co., Armitage i Milwaukee ave. 
Louis Baczamacz, 471 N. Ashland 
ave.; A." Abrahamson, 770 Dudley 
st.; Salomon Auerbach, 791—794 
Noble str.; B. Edelson, 1017 
Milwaukee ave.

— W niedzielę odbyło się w 
Schoenhofena hali poświęcenie cho­
rągwi drugiego oddziału Wolnych 
Krakusów. Towarzystwo z hali 
na Blackhawk i Noble ulicy 
wyszło po inne towarzystwa umun­
durowane i prywatne i wraz. z. nie­
mi udało się do do hali. — \V ha­
li prezydent Towarzystwa ob. Ter- 
czerski", zagaił posiedzenie krótką 
przemową, poezem wybrane sekre­
tarza.

Program był jak następuje: Śpiew 
,Chóru Szopena”, deklamacja pan­

ny Winiarskiej, mowa, ob. A. Sata- 
leckiego i śpiew, poezem prezyden­
ci różnych towarzystw ofiarujących 
złote szpilki dla nowego sztandaru 
mieli przemowy odnośnie do rze­
czy. Nastąpiła zabawa towarzyska.

— Jan Kaczynski liczący lat 28 
i mieszkający pod No. 973 przy W. 
1S uli -y pokłócił się w niedzielę 
na wieczór na rogu Paulina i 18 
ulicy z Piotrem Patowskim, który go 
ugodził nożem w ramię, głowę i 
rękę. Patowski został uwięziony.

w.. .

— Wiadomo, że dnia I2-go gru­
dnia rb. odbędą się wybory komi­
sarzy mających się zająć połącze­
niem jeziora Michigan z rzeką 
Mississippi. Komisarze ci będą mie­
li wielką odpowiedzialność i dla te­
go komisarze wyborczy ogłosili co 
następuje:

Nie może nikt glosować, który 
nie był zarejestrowanym aż do dnia 
15 paźdz. rb. Nie może głosować 
nikt, którj’ w obecnym jego okrę­
gu (precinct) nie mieszka 30 dni. 
Ostatnia ta reguła odnosi się do 
tych, którzy z okręgu w którym 
byli zarejestrowani się wyprowa­
dzili w dniu 15 paźdz. lub przed­
tem. Człowiek który się dał zare­
jestrować przed ostatniemi wybo­
rami i wtenczas głosował, a któ­
ry pomiędzy dniem 13go listopa­
da i 12go grudnia się przeniósł 
do innego okręgu, nie ma pra­
wa głosowania.

Osoby, zarejestrowane w dniu 15 
paźdz. lub przedtem w innych o- 
kręgach, które się po tem przepro­
wadziły, mogą jeżeli w nowym o- 
kręgu "mieszkają 30 dni przed 12 
dniem grudnia, głosować za wie- 
rzytelnem świadectwem, Świadectwo 
to musi być podpisanem przez wj-- 
borcę i właściciela domu w tym 
okręgu.

Osoby, które stały się pełtiole- 
tniemi od czasu ostatnich wyborów 
lub które od owego czasu dostały 
drugie papiery obywatelskie, jako 
i nie zarejestrowani wyborcy nie 
mają prawa głosowania.

— Panna „Wystawa Światowa 
Black” jest nazwą młodej obywa­
telki, którą sędzia Prindiville 
ochrzcił w poniedziałek w ,, Armory* 1 **. 
Panna „Wystawa Światowa” mie­
szka obecnie w zakładzie dla opu­
szczonych dzieci. Znaleziono ją na 
schodach domu położonego pod No. 
106 przy Harrison ulicy.

Nowy wynalazek.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najekuto 

cznlejeza na każdą rang, wrzody, krosty i ska­
leczenia; można ją dostać w Laboratoryum 
chcmlcznem u E. A. Hoffmana, 628 Noble Str.

Szanowni Rodacy 1 Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują alg dobre lekarstwa na ból krzyża 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościacn 
t inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
1 Inne, choćby zastarzałe, które się muszą za­
goić W przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
ua zęby. Laboratoryum gwarantuje, że od Jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się 
staną białe 1 mocne, zepsute zaś wyjdą bez bó^ 
In. Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z 
ust, może dostać u mnie wodę Laurę, które <> 
czyszczą usta i zęby. Z szacunkiem

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zęby .....................  $1.00
za dwie ** ....... ..... $1.90
1 flaszka wody Laura .... ............................. $1.00
za dwie *' “ ........ ..........................
Lekarstwo na ból krzyża, piersi ltd. od $1.80

$1.00, $1 50 i $1.00.
(, A. HOFFMAM, «38 Noble sti„ Chicago, lii.

— Frederiksen i spółka, o któ­
rych już dawniej doniesiono, iż do­
puścili się oszustwa, ulotnili się. 
N. C. Frederiksen starszy wyjechał 
już dwa tygodnie temu do Nowe­
go Yorku. Syn jego I). M. Frede­
riksen wyjechał za nim w ponie­
działek po południu. Sędzia Prin- 
deville zawiadomił władze w No­
wym Yorku i rozkazał młodszego 
przytrzymać. Starsz.j' znajduje się 
niezawodnie już w Europie lub 
Canadzie. Aresztowano ich kasyera 
Waller’a H Bidgood, którj' twier­
dzi, że uie wiedział nic o oszukań- 
stwach swego pracodawcy. Bankier 
Haugau mniema, że Frederiksen’o- 
wie oszukali innych o więcej jak 
pół miliona dolarów. Rice, były 
gubernator stanu Wisconsin, miał 
sam utracić do *100,000.

— „Gwiazda Detroicka” donosi, 
że podejrzenie, jakobj- ob. Linde 
(a uie Lindar jak powyżej podaje- 
niy) sprzeniewierzył pieniądze sko- 
lektowaue w Chicago, jest nieuzasa- 
dnionem i że rachunki zawisłe od 
tegoż są w porządku.

Specvalne ekskursye w je­
dnym kierunku.

Chicago. Rock Island i Pacific 
kompania kolejowa wyseła obecnie 
dwa razy miesięcznie pociągi ekskur- 
syjne wprost do Portland i San 
Francisco, via Denver wyłącznie 
na korzyść właścicieli biletów 
drugiej klasy, którzyby chcieli 
mieć pierwszorzędne dogodności 
Jedyna tylko zmiana wagonów po­
między Chicago i Portland a żadna 
do San Francisco. Te ekskursye 
opuszczają Boston co drugi wtorek 
a Chicago co drugi czwartek w 
każdym miesiącu. Zajmuje się wy­
godą podróżnych aż do miejsca prze­
znaczenia konduktor, któremu poma­
ga odźwierny. Nasze wagony sypial­
ne dla turystów (Pullman’owe), któ­
re towarzyszą ekskursyomsą wszy­
stkie nuweiui i zbudowanemi według 
ogólnego planu pierwszorzędnych 
wagonów sypialnych i mają podwój­
ne dolne i górne łoża. Górne za­
myka się we dnie a dolne zamienia 
się w wygodne krzesła. Śr dkowe 
ganki są" opatrzone w kobierce; 
materace, poduszki, prześcieradła, 
dery, zasłony jako i stoły do śnia­
dania w odpowiedniej ilości, podczas 
gdy pokoje toaletowe si opatrzone 
w czystą wodę, ręczniki, mydło, 
grzebienie, szczotki itd. Jedyną 
praktyczną różnicą międzj’ tętni i 
pierwszorzędneini wagonami sypiał- 
nemi jest to, iż nie są wy tapetowane. 
Małe wynagrodzenie tylko płaci się 
za te wygody. Szczegó'ów bliższych 
udzieli John Sebastian, Gen’1 
Ticket & Passenger Agent, Chicago, 
lub którykolwiek inny agent bile­
towy Rock Island kol-i.

Proces w sprawie dr. Urouin'a.
(Ciąg dalszy ze stronicy 2-giej.)

W sobotę po tajnej rozmowie sę­
dziego z zastępcami prokuratora 
stanu i adwokatami oskarżonych 
odroczono termin aż do poniedział­
ku.

W poniedziałek rano krótko przed 
rozpoczęciem terminu omdlał oska­
rżony Beggs.

Pierwszy świadek Mertes zapy­
tany o to, co widział dnia 4go maja 
w pobliżu „Carlson Cottage”, po­
wtórzył tylko to, co już powie­
dział, gdy był świadkiem dla pro 
kuratora.

Malarz J. W. Brede wyrzekł, że 
zatrudniał John’a P. Kunze’a od 
kwietnia aż do czerwca rb. i że 
tenże pracował dnia 4go maja aż 
do |6 wieczorem, poezem 20 w tym 
samym dniu więcej nie widział.

D. Thompson, robotnik dla han­
dlarza lodem McBride, widział 
O’Sullivan’a cały prawie dzień 20go 
marca w biórze swego pracodawcy. 
Wiadomo, że Burke pod nazwis­
kiem Williams’a wynajął mieszka­
nie u Carlson’ów i miał powie­
dzieć O’Sullivan’owi, że tak uczy­
nił. Świadek badany przez praku- 
raiora stanu nie mógł sobie dokła­
dnie przypomnieć, czy O’Sullivan 
był właśnie w dniu 20go marca u 
MoBride’a. Ten ostatni też nie był 
pewnym, czy O’Sullivan był w tym 
dniu u niego.

Charles Thompson, syn przed­
ostatniego świadka, wic, że kiedyś 
na początku br. byl po wóz lodu 
pod wiaduktem na Ilalsted ulicy, lecz 
nie wie, czy to było 2'*go marca, 
20go lutego, lub 20go kwietnia.

Frank Doyle, następny świadek, 
zdał sprawę, że kiedyś n i początku 
roku pomagał składać, lód z woza.

Świadectwo tajnego policjanta 
Crowe było bardzo niepewnem.

Następnie oświadczył Forrest- 
najgłówniejszy obrońca oskarżo­
nych, że już nic ma więcej świad­
ków.

W tein powołał prokurator za 
świadka dr. Patrick’’# Curran’a i 
pytał go się, czy ze świadkiem Ly- 
man’etn nic miał rozmowy o tein, 
że ua posiedzeniu grupy 20 „senior 
guardian” Beggs wyznaczył tajny 
komitet. Przeciw świadectwu Cur­
ran’a zaprotestował Forrest i sę­
dzia uznał, że ma ranyę. Następnie 
oświadczył kapitan Schaack, że taj­
ny polieyant Crowe nigdy mu nie 
zdał sprawj’ o wyniku śledztwa w' 
sprawie zamordowania dr. Cronin’a, 
i że zresztą nigdy przez niego nie 
był upoważniony do zajęcia się tą 

sprawą. Ponieważ nie było więcej 
świadków obecnych, odroczył sę­
dzia termin aż do wtorku.

Sprostowanie.
Napad na księdza umieszczony 

w gazecie pańskiej dnia 14go li­
stopada 1889 No. 46 mija się z pra­
wdą co do miejscowości.

W Delano, Minnesota, nie masz 
kościoła św. Michała i ks. Schroe­
der nigdy tu proboszczem nie był. 
Mamy tu kościół św. Piotra, do 
którego należą Polacy i Niemcy. 
Cztery mile na zachód jest czysto 
polska parafia Panny Maryi. Para­
fia tutejsza istnieje okuło 16 lat. 
Zorganizował ją śp. ks. Damazy 
Sacha zakonu św. Franciszka. Jego 
następcą był ks. Jan Rynda (Czech), 
a potem ks. Jan Wenning (Nie­
miec) a obecnie przeszło dwa lata 
ja jestem proboszczem. Naturalnie 
zachodziły tu, jak i wszędzie, nie­
porozumienia pomiędzy księżmi i 
parafią, ale naród ten nigdy po­
dobną brutalnością się uie sebań- 
bił. Jest to sobie ludek pracowity 
i religijny.

Co do napadu na ks. Schroeder’a 
rzecz tak się ma:

Byłem przez 12 lat proboszczem 
przy kościele św. Michała w St. 
Michaels albo też Frankfort to na­
zywają. Miejscowość ta leży 18 mil 
na północ od Delano. Jest to nie­
miecka parafia czysto katolicka. Po 
więkc-zej części składa się z Ba- 
deńczyków. Ks. Schroeder nie wy­
jechał dla sporu z parafianami, lecz 
dla choroby swej siostry do Lu­
ksemburgu w Bawaryi. Po wy­
zdrowieniu swej siostry powrócił 
na życzenie J. W. ks. arcybiskupa | 
do swej parafii. Rozjątrzyło to pi- j 
jaków, taneczników, bumlerów — 
a z pewnością i saloon’istom to w 
niesmak było — bo ów ksiądz goi- 
liwj' gromił te nocne włóczęgo­
stwa, pijatyki i t. d. Bj’ mieć wię­
cej odwagi podpiło sobie trzech 
łotrów' nieżonatych a zuanj’ch z 
brutalstwa. Pierwszej i drugiej no­
cy strzelali do plebanii do księdza 
— użyli siekiery. Pogruchotali je­
dne drzwi, 7 okiennic i kilka szyb 
w oknach. Księdzu nic się nie stało. 
Parafianie dowiedziawszy się o tem 
zrobili zasadzkę i rzeczywiście na­
stępnej nocy trzech łobuzów na pół 
pijanych znowu poczęło strzelać do 
plebanii. Gonitwa się więc rozpo­
częła, przy której jeden łotr dru­
giego z rewolweru ranibnad okiefn. 
Ksiądz ze swą siostra zaopatrzył 
mu tę ranę. Zranionego uchwyco­
no — dwóch zbiegów poszukują. 
Gdy sąd wielki ziedzie, sprawa ta 
będzie sądzoną. Kaź pan łaskawie 
tó umieścić w gazecie, by publi­
czność polska dowiedziała się, że 
żaden z Delaniaków takiej brutal­
ności się nic dopuścił, jak to pań­
ska gazeta przez fałszywe i mylne 
doniesienie głosiła.

K s. L. Zawadzki.

OSTATNIE WIADOMO­
ŚCI.

Londyn, 25 listop. „Pall Mail 
Gazette” donosi, że w stósunkach 
rządu niemieckiego do Watykanu 
zaszło nieporozumienie.

Paryż, 25 listop. Na dzis’ejszej 
sesyi izby deputowanych postawił 
radykał Farrail wniosek, aby 11- 
chwalono 81 SO.tH'O dla strajkujących 
górnikjw i ogłoszono amnestyę dla 
strajkierów. Minister dla prac pu­
blicznych Yves Guyot oświadczył, 
że amuestya i wspomóżka dla straj­
kierów jest niemożebliwą.

Rzym, 25 listop. Wioski par­
lament został dziś zagajonj' przez 
króla Humbert#. W mowie swej 
oświadczył, że pokój europejski 
zdaje mu się być zabezpieczonym, 
lecz że jednak wszystkie kwestye, 
któreby mogły naruszyć pokój, nie 
zostały jeszcze załatwione i że dla 
tego trzeba się starać o wojsko i 
flotę dla obrony włoskiej jedności 
i niezależności.

Konstantynopol, 25 listop. 
Tureckie czasopismo Saadot dono­
si, że parowiec India, na którym 
się znajdowało 500 mahometańskich 
pielgrzymów, zatopił się w morzu 
egejskiem. Ocaliło się tylko dwóch 
pasażerów i kapitan okrętu.

Johnstown, 35 listop. W 
Conemaugh wće znaleziono znów 
dwa trupy: chłopca, którego nie 
było można poznać, i mężczyzny, 
którj- byl niezawodnie John’em A. 
Day z Pros, ect, Maryland, który 
wraz z. córką znajdował się na po­
ciągu, który woda w swym czasie 
zabrała. Zwłoki dziewczyny z.nale- 
leziono już dawniej. Ludzie patro­
lują teraz, regularnie pomiędzy Ni 
niveh i Johnstown, ponieważ mo- 
żliwem jest, że przy wysokim sta­
nie wody jeszcze więcej trupów 
będzie można znaleźć.

B r u k s e 1 a , 25 listop. George 
II. Pendleton, były poseł Ameryki 
w Berlinie, umarł tu wczoraj.

Blackfort, Idaho, 25 listop.' 
Terytoryalny zakład dla obłąka­
nych spalił się dziś rano do szczę­
tu. Z 65 tam się znajdujących osób 
zdołano ocalić 57; dwie niewiasty 
i dwóch mężczyzn znalazło śmierć 
w płomieniach; o czterech innych 
nie wia lomo, co się z nimi stało. 
Prawdopodobnie spalili się także 
żywcem. Strata wynosi §300,000.

Oswego, Kansas, 25 listop. 
Krótko po północy dwóch rąbu- 
śników zatrzymało w pobliżu Perry 
Station pociąg Missouri, Texas i 
Kansas kolei dążący do St. Louis 
i zabrało z wagonu ekspresowego 
§50,000.

Detroit, 25 listop. W. B. 
Browalec, zuanj7 tutejszy obywatel, 
został dziś rano w swym tartatu 
przygnieciony przez dwie belki i 
to tak nieszczęśliwie, iż wkrótce 
potem skonał.

WASHINGTON.
Washington, 21 listopada. 

Statki wojenne. „Quinnebaugh” i 
„Juniata” zostaną sprzedane, gdyż 
już dłużej nie są zdatne do służby.

F. B. Nofingcr został zamiano­
wany poczimistrzem w Kansas 
City, Missouri, na miejscu zdymisy- 
owanego R. S. Adkins’a.

Listy polskie na poczcie.
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Aleksandra Chodźki dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI 1 ANGIELSKO-POLSKI

Został już ukończony i odesłany tym, którzy przysłali na dzieło to prenume­
ratę. Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierający 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu. obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po­
sad w urzędach, biurach itd. 'fu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, li­
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in­
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an­
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumicjących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski " cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką 81 o w n i k P o 1 s k o - A n g i e 1 s k i i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło­
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo­
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać p<> angielsku lub chce co prze­
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Przysyłajcie po '1 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy.
asz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
THE CHICAGO AN0

PRZESZŁO 7,000 MIL
stalowego torn w Illinois, Iowa, Wisconsin, 
Michigan, Minnesota, Nebraska, Dakota i Wyo­
ming przerzyna rólnlcze, górnicze 1 handlowe 
środki

Zachodu i północnego Zachodu.
Żadna luna nie przewyższa tej Hull co do 

wspaniałych wagonów jadalnych, nowych wago­
nów sypialnych Wagnera iPiillnwna, Eleganckie 
wagony dzienne i

Szybkie pociągi przedsionkowe 
pydz^ce wprost pomiędzy Chicago, St. Paul i 
.Minneapolis, Council Bluffy i Omaha, łącząc slg 
z pociągami do Portland, Denver, San Francisco 
. wszystkich miejscowości położonych nad wy­
brzeżem ocean spokojnego.
Jedyna linia do „Czarnj'cb Gór.“

J. M WHITMAN, H. C. WICKER E, P. WILSON,
Man. Jen. Man. Han. Jen. Agt. pas.

CZŁOWIEK NIE ZNAJ4CY JEOGRAFII TEJ 
OKOLICY NABIERZE WIELE WIADOMOŚCI 

PRZEGLĄDAJĄC TĘ MAPĘ

Po bilety, ceny, mapy, tabelg wyjazdu 1 po 
wszystkie inne szczegóły zgłoście sig do jakiego­
kolwiek agenta biletowego lub udajcie do jene- 
ralnego agenta pasażerskiego, w Chicago, Ill.

GREAT ROCK ISLAND DROGI
(U., R. I. * p . I c., K. & N. R’ys.)

na zachód, północnyzachód i południowy za­
chód. Obejmuje Cli CAGO, JOLIET, ROCK 
ISLAND. DAVENPORT, DES MOINES, COUN­
CIL BLUFFS, WATERTOWN, SIOUX FALLS, 
MINNEAPOLIS, ST. PAUL, ST. JOSEPH, AT­
CHISON. LEAVENWORTH, KANSAS CITY, 
TOPEKA, COLORADO SPRINGS, DENVER, 
Pl EBLO, i eetki kwitnących miast i miaste­
czek — przerzynając niezmierne obszary najbo- 
gatszych gruntów rólnlczych na zachodzie.

TRWAŁE PRZEDSIONKOWE POCIĄGI EKS­
PRESOWE

przewyższające wszystkich współzawodników 
co do wspaniałości i wygód (dziennie) pomię­
dzy CHICAGO i COLORADO SPRINGS, D N- 
V.ER i PUEBLO. Podobna wspaniała przedsion­
kowa usługa pociągową (dziennie) immiedzy 
CHICAGO 1 COUNCIL BLUFFS (OMAHA) i 
pomiędzy CHICAGO i KANSAS CITY. Modne 
wagony dzienne, eleganckie wagony jadalne 
(u ktorveh można dostać smaczne potrawy po 
umiarkowanych cenach), wagony z nkośneml 
siedzeniami, na których dobrze można odpocząć 
(siedzenia DARMO) i pałacowe wagony bypial- 
no. Prosta linia do NELSON, HORTON, HUT- 
CHI SON, WICHITA, AB 1LENE, CALDWELL, 
i wszystkich miejscowości w południowej Ne bra­
nce, Kansas, Colorado, Indian Ter. i Texas. 
Ekskursye do Californii dziennie. Wybór dróg 
do wybrzeża morza sppkojnego.

8ŁYNNA ALBERT LEA KOLEJ 
na której jadę dziennie przepysznie urządzone 
pociągi ekspresowe pomiędzy Chicago, St. Jo­
seph, Atcbluson, Leavenworth, Kansas City, 
Minneapolis i St. Paul. Ulubiona linia turystów 1 
do scenicznych miejscowości i najpiękniejszych 
okolic północnego zachodu, gdzie można łowić 
zwierzynę i ryby. Watertown i Sioux Falls o- 
dnoga tej kolei przerzyna wielką okolicę ,,psze­
nicy 1 nabiału11 w północnej Iowie, południowo 
zachodniej Minnesocie i wschodnio środkowej 
Dakocie.

Krótka linia (Short Line) via Seneca i Kan­
kakee ofiaruje dogodności do podróżowania do • 
i z Indianapolis, Cincinnati i innych południo­
wych miast.

Po bilety, mapy, książeczki lub inne pożą­
dane szczegóły udajcie się do bióra kuponowych 
biletów lub do

CHICAGO. ILL.

L ST, JOHN, JOHN SEBASTIAN,(5en’l Manager. Geni Ikt. & Pass. Agt;

POSPIESZNA POCZTOWA LINIA z pociągam 
przedsionkowemi pomiędzy Chicago, bt. 
Paul 1 Minneapolis.

TRANS KONTYNENTALNA DRWA pomiędzy CM 
cago, Council Bluffs, Omaha 1 wybrzeżem 
Oceanu Spokojnego

WIFLKA KARnOOWA KOLEJ pomiędzy Chicago, 
Kansas CRy i St. Joseph, Mo.

5?00 MIL KOLEI przechodzącej przez główniejsze 
miejscowości w Illinois, Wisconsin, Minne­
sota, Iowa, Missouri i Dakutu.

PO MAPY, TABELE, ceny podróży I ładunków 
ltd., udajcie się do najbliższego agenta na dwor­
cu Chicago, Milwaukee i St. Paul kolei lub do 
jakiegokolwiek agenta kolejowego gdziekolwiek 
w święcie.
ROS * Ell MILLER. A. V. H. CARPENTER,
Jóncralny Manażer. Jen. a t. paa. 1 bilet.

do nformacyi pod względem ornatów 
mlelacowoścl, które SU własnością CHICAGO MILWAUKEE I ST. FAUL KOMPANII KOLE­
JOWEJ plazclc do II. G HAUGEN, Land Com­
missioner, Milwaukee, Wisconsin.

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Mihvauke Avenue. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą­

dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho­
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie nieaobrego adresu wysyłane medycyny zwra­
cają się i psuję.

Parowce pocztowe Stan. Zjedn. i niemieckie. 
H.a in bursko- Amerykańskie 

a' cyjnc stowarzyszenie podróży pakunkowej.

Z

Nowego Yorku
do

HAMBURGA
w czwartki i soboty.

Do nabycia jest obecnie 
w księgarni „Gazety Polskiej" 
ozdobiony pięknemi drzeworytami

KALENDARZ
Poznański Polsko-Katolicki

— Uznano wyborne strawy. —

PEWNO-SZ V BK 0-W YGO D NIE przez 
dwojszrubowe szybkie parowce

10,000 tuuowe 1 z 12,500 eił^ końską.
JcFt to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 

przeszło 1,600,000 pasażerów. Blóro stowarzyszę 
nia:

C. B RICHARD & CU., 
jeneralni agenci pasażerscy.

95 LaSalle at., I 61 Broadway
Chicago. I New York.

Bałtycka linia.
Z

Nowego Yorku 
SZCZECINA 

via Kopenhaga za pomocą 
inanych hamburskich paro-

vców. .
Nadzwvczaj tania i wygodna droga z 1 do 

wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome­
ranii, Prusach, Poznańsklem, Sztyzkn, Saksonii, 
Aiistryi, Czechach. Węgrzech, RosyL Pcdwce 
Danii.

C. B. RICHARD & CO., 
jeneralni agenci pasażerscy.

No. 96 LaSalle str., I No. 61 Broadway. 
Chicago. | New York,

Z B-rlina do Chicago $35 80
Z Poznania “ 36.16
Z Bydgoszczy “ 36.50
Z Oświęcim “ 37.95
Z Podwotoczysk “ 43.80

Union Linia.

Wielkie żelazne parowce tej linii przewożę 
pasażerów międzypokładowych ponizklch cenach 

C. B. RICHARD & CO., 
jeneralni agenci pasażerscy,

No 96 LaSalle str, | No. 61 Broadway 
Chicago. I New York

z
Nowego Yorku 

do
HAMBURGA 

wprost.
Wyjazd w soboty.

Harnbursko-Baltimorska linia
- pomlędry

BALTIMORE
1

HAMBURGIEM
Regularna komunikacja za pomoc dobrze zna 

nych parowców Hambursko-Amerykafr.Kłcgo 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowe. 
W v borne strawy.

NADZWYCZAJ NIZXIE CENY.
Udać się do

C. B. RICHARD A 10. 
jeneralnych agentów pasażerskich.

No. 96 LaSalle'str., I No. 61 Broadway 
Chicago. I New York

1 3 N. Holiday str , Baltimore.

------- - Dla Polaków --------  
W. 1/TJ^lEU JCH,
Nobl^ Str,. Chicago. lU*.

Drukujemy obecnie

Tysiąc nocy
i jedna, 

dzieło w dwunastu, tomach, 
zawierające powieści arabskie. 
Kto sobie ulice to dzieło za­
pisać niech przyśle dwa do­
lary i pół ($2.50) przedpłaty 
bo po wydrukowaniu będzie 
się sprzedawać o wiele dro­
żej.

Wszyscy ci, którzy przyślą 
przedpłatę na powyższe dzie­
ło, będą kwitowani w Gazecie 
Polskiej.

W. DYNIEWICZ.
Następujący panowie nadesłali 

prenumeratę na 1001 Nocy:
40 Jan Łuczyński, Oscoda 2.50
47 Jakób Szot, South Chicago 2.50
48 Adam Kruszewski, St. Paul 2.50

Na sprzedaż
268 akrów, dobrze ogrodzonych z wyjątkiem 80 a- 
krów, 125 w dobrym stanie uprawy, 40 z uich zasia­
ne tymotką i koniczyny, 20 akrów dzikiej tyki, 
reszta zarosła dobrego gatnnku dębinę; wielki 
nowy dwupiętrowy dom drewniany, 12 pokojów, 
dobra piwnica pod głównym domem, piękna 
stajnia 40xG5 stóp z lAmiennym fiiudamcntem, 
spichrz, szopy dla wozów i maszyn i inne po­
trzebne budynki poboczne, wszystkie w dobrym 
stanie. Wspaniale sąsiedztwo;mili od Knox. 
Jest tojednaz najlepszych i najbardziej poż$ 
danych farm w państwie i równej jej za tc 
pieniądze nie można znaleźć w obrębie 200 mil 
od Chicago. Spadkobiercy chc$ sprzedać. Cena 
$10,000 ~ połowa gotówką, reszta na wypłatę. 
Adres

Jacob Bozartb,
Recorder Starke County,

Knox, Indiana.
(17—49)

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, że się 

znajduje

Polska Golarnia
pod No. 453 przy

East Houston ulicy
w NOAVYM YORKU.

A. Solarz,

na rok 1890
nakładem księgarni

W. Dyniewicza,
532 Noble Str., CHICAGO, ILLS. 

ZAWIERA:
O różnej rachubie czasu
Ile lat upływa od niektórych ważniejszych 

zdarzeń
O porach roku
Święta i dni ruchome
O zaćmieniach w r. 1890
Tablica do regulowania zegarów 
Sposób odgadywania zmiany powietrza podług 

Herachla
Alfabetyczny spis imion świętych 
Alfabetyczny spis imion słowiańskich

Kalendarz na każdy miesiąc roku.
Powitanie Nowego Roku
Brońmy języka
Polskiemu dziecku
Kslgdz Stanisław Staszyc (z rycinami)
Trafne odpowiedzi
Jak sobie pościelisz, tak się wyśpisz, 
Złodziejski portret, powieść 
Skąpiec przy agonie, przypowieść 
Pielgrzym w górach św. Sawy, legenda serbnxa 

(z rvcin$)
Strach (wiersz)
Porzędek i punktualność
Helena Krępianka z rodu Piławitów (z rycinę) 
Benedjkta, świątobliwa zakonnica 
Mi halko, dzielny wojak
Niektóre pożyteczne z ierzęta ssęcc (z ryci­

nami)
Łamigłówka
Co męź zrobi, to zawsze dobrze
Djabcł i muzykaut (wiersz) 
Rebus
Anegdoty i żarty 
Panujęcy w Europie itd.
Cena........... ................. 25<*.

Rheumatism O i nt m e n t.
Lekarstwo nie dawno temu wy- 

nalcziouc ua wyleczenie reumatv- 
ztnu przez Alberta P r o c h o- 
wicza w Winona, Minn., i paten­
towane 17 kwietnia I88R. Jest pe- 
wnem lekarstwem przeciw bólom 
reumatycznym każdego rodzaju w 
ramionach, przegubiach, kolanach, 
kostkach i wszystkich innych sta­
wach ciała ludzkiego; leczy także 
ból głowy znanv pod nazwa „siek 
headache.**

' Przepity:
A lej około łyżeczkę od-kawy te­

go oleju przeciw reumatyzmowi3 * * * w 
dłoń i natrze] miejsca dokuczające 
zwłaszcza stawy; trzej poty, póki 
olej nie wsiąknie w ciało i powtórz. 
Jeżeli stawy napuchły, weź siarki 
proszkowatej, posyp nią niepraną 
wełnę i obłóż miejsca dokuczające. 
Używaj oleju, jak powyżej dwa 
razy dziennie, a gdy ból ustanie 
raz tylko dziennie.

Setki listów od ludzi, którzy zostali wyleczeni 
przez moje lekarstwo, świadczy o dzielności 
tegoż.

Używajcie tego lekarstwa ua ból 
głowy; uzdrowi was z pewnością. 
Potrzejoie głowę doskonale. Butelłi 
po 75 c„ i $1.00.

Fabrykowane tylko przez
A. PROCHOWICZA 

207 East 2nd street, Winona, Minn 
M. Kowalewski, agent. Nov. 30).

Ceny Targowe.
Chicago 27 Listopada 1889

Pszenica, buszel
Kukurudza

40—80
28—32

Owies 20—24
Żyto 30—45Ą
Wieprzowina 9 65—10.00
Smalec, 10C funtów 5'.97|-6.02|
Masło zwykłe 7—13

“ dobre 14—21
“ śmietankowe 19—25Ą-

Jaja, tuzin 17—22
Siano, tymotka No. 1. 9.00—10.00

„ „ No. 2. 7.50—8.00
preryowe 7.00—9.00
Kartofle, buszcl 20—35
Żywe świnie 3.50—3.85
Owce 2.00—5.50
Spirytus 1.02
Kawa, funt Java' 26-28

“ Rio 19—22*
“ Mocba 22

Cukier, cut-loaf, funt 8J-
“standard granulatem 7i
“ standard A . 7
“ żdłlv ■ G-et

Łój . 31—4
Marchew, beczka 75—85
Cybula, beczka 1.40—1.60
Fasola 1.60 — 1.70
Groch, buszel 9?—1.00
Indyki żywe, funt 4— 9
Kaczki 8—9
Kury . 6—7
Wełna, funt . 16-28
Cytryny, pudlo 2.00—4.00
Jabłka, beczka 1 25—2.25
Krowy, 100 funtów 1.50—4.90
Ser, 4—14
Kapusta, sto 3.00—4.00
Kalafiory, tuzin 1.00—2.00
Jęczmień 20—50
Gęsi, tuzin 6.60—6.60
Pomarańcze, beczka 5.00—6.00
Winogrona, koszyk 45—50
Jabłecznik (16 gal.) 1.75-2.00
Tymotka (siemię) 1.20
Koniczyna 3.55—3.60
Ćwikła, beczka 1.40—1.60


